
Prawo wyborcze kobiet.

W  kilku ostatn ich  la ta ch 1 poczyn iła  kw estya polity czn ych  
upraw nień ko'hiet z nac z » e , c zagW ki edy przedstaw ia­
ł o ®  "śfljan 'fcgj kw estyi w  rozpraw ce .ogłoszonej w7 r. 18%®! w  „S ło ­
w ie p o la k ie m " ,1) zm ien iło  się, ju ż hąrdzo m -a i  W praw dzie  na 
m ocy  n ow ej ym stryaekiej ordyn acyi wyrepr.<?zej doi^Tilidy Państw a 
( ustawa z da. ^ . i-jatyftłz n ia ‘i1.9lO(7i IT^^z. p. p .) u traciły  kob& ty  
to -częściow e praw o w yborcze , ja ljie  p o g a d a ły  w AujfrryŚjpray w y ­
borach  do P^dą® P aństw a w  kuryi w ie lk ich  p osiad łości ziem skie®, 
a to z p ow od u ' zw in iętia  tej kp jy iw  ale natomiafct uzyskały one 
praw o w yborcze, a naw et i praw o w yb iera ljm scj w in nych  pań­
stwach, a m ian ow icie  w  australskiein państw ie zw iąykow ein ,(C om - 
m on w ea lth ) w r. 1902, w Fiijpandyi w  r. 1906 a w N orw eg ii 
w. r. 190V.'(^

O ójnm onw ealth  augtralski, zwai£y> także Stanem i Z jed n oczo ­
nym i anstralskim i, składa się z sześciu państew ek, z k tórych  p i»e  
przyznaje k o ła t o m  l ly n h e  i b iórń e praw o wyjboifcże przy w y b o ­
rach  do w łasn ych  sejm ów  (p ołu d n iow a ’ A u stra lia  ,od r. 189^w  za- 
ufeodijja l i i f t i a  od r. 1899 a now a p o łu dn iow a W a lia  od  r. 
190.ŚS Tasm ania od  r. 1908, a Q im s la g d  czyli kraj k rólow ej od 
r. :190ói W szós-fem naństewlui, Y ictoria , oświadcz.yŁaSśio ddt-j^sh- 
ożas Izba niższa już ośm  razyójza przyznanięp i kobietom  prawa

D „O w jzia lH  kobiet w wwbpraeh do ciał. reprezentacyjnych, 
w Austryi i w ogólności" (Nr. 1>82, IgaMi 187 z r. .1898). yPatrz
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w yborczego.,' młe Izba Miiyższa^ u n icestw iła  za każdym  razem  te 
•ąehwałę. N atom iast m ają w szystk ie w yżw ym ien ion o  państew ka 
praw o w yborćSe komfe-t, na n ^ g , 7 ustaw y w yb orcze j z m aja 19,08. 
przy  w yb ora ch  do parlam entu  zw iązkow ego czyli, do Se.jnin ca łego  
fCSominonwealth, a to zarówn*g praw o w yb orcze  czynne jak  i b i e r m  
zarów no do Izby  poselsk ie j jak  do Senatu. O ile jednak  nasze 
in foruijm ye si[egaja?J n ie b y ły  k ob iety  dotąd faktyczn ie w ybieran e 
ani (SffiSejm ów poszczeg ó ln ych  państew ek 7ąni do Sejm u zw rfck o- 
wtójgc^ipomimo Że przy w yb ora ch  z r. 1903 trzy  kobiątóy kanclydo- 
wraly  do Senatu.

K n b iet-w yboreżyń  b y łoy fa m  w ted y  856 .000 , m ezczyzn  97.000. 
K obiejty -w ybórczyn ió  popieramy partjuArobotni&zą, w m ę p o w a ły  sta­
n ow czo  p rzeciw  s o c ja l iz m o w i: praw ie połow ą! ign n ie stangw  do 
urny' w yborcze j, a w szystk ie ob jaw ia ły  stanow czą n iech ęc jld o  g lo ­
so w a n ia  za k ob iecem i kandydaturam i i naw et na w iarach  przed- 
w g ® r c z y (8 ]  zap ad a ły  re zo lu c je ,; 'ż e  na to jeszcze  n ie  pora.

j  Jako program  w yborczy , ustanow iony przez p rzyw ódczyn ie  
rućjhu w ybarcz^ o^ (< oen tra ln y  kom itet w yborczy^  p rzy ję ły  k ob iety  
następujące punkta:

1) zupełna 'naiw ność obu p jt i  w obec  praw a i urzędu, 2) ró - 
w noprzys|^pność' w szystk ich  urzędów- pa ń stw ow ych  dla obu p łc i :  
Sgjzakąz dow ozu i sprzedaw ania opium , używ ania napojów" gftiry- 
tilsow ych  w diiiejułw jątecznę, pa len ia  tytoniu  poza dom em , 4 ) usta­
n ow ien ie  sądów rożjgjnczjfóh  dl8t*,spraw pkzem & śłow ycli,' 5 ) oągani- 
zacm N d t zb ro jn ych , takyląclbwy.eh jak m orsk ich , je d y n ie  dla cer' 
ló w  o d p o rn y m 1, i popiosanrej system u w olnozacigżrięgo„ł;6 ) rówńctSć 
w o b cc l praw a także co do m ałżeństw a i rozw odu, 7 ) badan ie w szy ­
stk ich  d ow ożon ych  środk ów  żywm ości pod  w zględem  h yg ión i- 
cznym .

y W m n g l i i ,  gdzie  kw estyę praw a wyborczego?, kobiet p atron i- 
zow al g tów n ie  John Stuart M i l i 3) m e sch odzi ta spnlw a juz,Jod 
r. 1867 z porządku dziennego. In teresu jący  ro fe ra a  o n iej w y g ło ­
siła  M iss GawidF-Faweeth z L on dyn u  na m iędzyn aradow yjn -jron - 
gresie  k ob iecym , od b yty m  w B erlin ie  w  r. 1 9 0 4 ; odczytań  go 
m bżiiaąw  w yd a w n ictw ie  p. M aryi Stritt, zaw ierającym  g łów n e  r e ­
feraty , w yg łoszon e  na k o n g rą s ij® )

z . 1,) jgjatrz n. p. prof. W internitz: John Stuart M ili nncl die-Frau- 
enbewogung j('Oestermichische Buiidscliąu Bd. VII., Htift’ 82 u. to o j^ P

2)  Wydawnictwo p. Śjtritt nosi ty tu ł: lle r  internationale -Fpauen-'
kongress in Berlin 19.014 yjfB.erichjj mit ausgewahlten Beferaten, lieraus-
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Skutkiem  pom yśln ych  dośw iadczeń , p oczyn ion ych  w  A n g lii 
* praw em  w yh orczem  kohiet do d a n y c h  lok a lnyęh  c ia ł1 sam orzą­
d n ych , np. do rad u bog ich , w których  nawet, w iele  kobiet zasiada, 
rozszerzono analogiczne praw a kobiet tak  daJekoB jak  daleko w o- 

igóle sięga państw o an gielskie. Tak np. w k rótce  po ukończeniu  
wojny** w połu dn iow ej A fr y c e  u tw orzon o w J oh a n n isb u rjiiji-a d ę  
m unicypalną, w  której zifśiadaja zarów no nnśżczyzni jak  i kobietyT

Pi er w szem  stron n ictw em , któnS n ada ło  k ob ietom  o rg a n iz a c ję  
polilTOczną,- bjSjło' stron n ictw o konserw atyw ne. D ziś już ma każda 
party a sw ą organizacyte k ob iecą  (Primrost League, fke WomaFs 
Libefcil Federatiorh, me Wometds. $0eral UnioniŁ Assó&Ą&on 
i t. p .). N ajskuteczn iejszą działa lność na polu  k ob ieceg o  p raw a  

^ Y jh orczego  rozw in ą ł drugi z w yżw y m ien ion ych  z w M k ó w  Wie 
WomeńjS^Libefal Federałionj, k tóry  pow zią ł kichwSaff, nie użyczać 

•swego popańcia żadnem u libera lnem u kandydatow i, który  b'y się 
n ie zóbow iązał do popierania  w  Izbie niższej p o lity czn ego  praw a 
w yb orczeg o  kobiet.

Zauważonon|eż p o m ię t y  robotn icam i bardzo żyw e za intere­
sow anie  się tą k w e s ty ą ; —  i n ie b w e in  w ręczy ły  one człon k om  

.Iżby nizszej sz g »e J jp e ty cy i z dziesiątkam i ty s ięcy ^ p od p iłów , ćttf-i 
m aga jącycli się praw a w sp orczego .

Od chw ili, B d y  -spraw'a k ob ieceg o  praw7 wiyborazego wTeszła 
,fi;a popządek dzienny -Izby deputow anych , znalazła^ona poparcie  
tak w  kotach  koris&rwatywnycli jak  i liM elmnyph. W  rzedżie.^ieflcg 
waszych ja śn ie ją  tu nazwiska- frffillch b y ły ch  p re m ie ró w : L ord a  
B eacon sfie lda , M arkiza Sal,isbury’ego i W . g lu fu ra-B alfou ra . Oi 
niężow feAstanu m eznaldźli jed n a k  popataia  całej sw ej partyi, -a n a­
w et ka^cly n ap otyk a ł w  Izb ie lordów7 i i i  prś^wariającą o p o zy cy ę ; 
przeto i p róba- nądalria k obietom  prawna w yborczego  i w yb iera l­
n ości do lon d yń sk ie j B a d y  m unicypalnej zakoń czyła  się  poitażuą, 
m im o potężnej w ym ow y *L ord a  $ą1 isbnry ’ ego. • ‘W  ogó le  ' znajduje 
po lity czn e  praw o w yborcze  kobiet cok a z i l ilniejsze- poparcie  w  k o­
dach  lib e ra ln y c h ®  tracąc rów n ocześn ie  zw olenników 7 w  szeregach 
konserwatyw ;nych.

W n io se k  o przyznanie kob ietom  ezjagąego -prawa w yb orcźóge  
do parlam entu fcistawianyjSbył w A n g lii już przeszło 3.ggrązj|t w Izbie 
p os łów , a w7 r. ] S9"7F^óył już naw et u c h w a l o n y d r u g i e m  czyta-

igńgcbuu in Auftrage des ojrstandes des Bundes "deutscher Frauen- 
reteine.

m*
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niu, i dop iero trzebieniu czytaniu  w niosku przeszkodzono przez o b - 
sjąmkcye. Z upełn ie  to la in o pow tórzy ło  się w  r. 1904. 1). 17 m arca 
1904  u chw alono w  drugiem  czytaniu  w Izbie p os łów  r e z o lu ćy ę jd o - 
m agająpą się czyn n ego  i b iern ego  praw a w yb orczeg o  dlagkobiet, 
1$*?! g łosa m i praeejw  6 8 ;  libera ł i gCosowali za n ie m n ie j,  więeejr 
w iStOsunku 1 0 -.do I f  kon^&wvatyśfii*\a.ś w Stosunku 3 do 2. Thze- 
clepczytan ie  zostal'o"jednak m riem ożebnioue przez obstn ik cyęn n n ie j- 
szośc i:'1) O trzebieni zaobątruow aniu projektu  ob ecn ego  prem iera , 
:G 'ampbell-BanneVjpianna, w iv  1 9 0 będzie-  zaraz.-niżej m owa.

G łów nym  btffźcein  dla kobiet angielskich  je st m e ty le  p rzy ­
kład dwjerecli S tanów  am erykańskich  (W y o m iń g , U tali, f-wolorado^ 
Id a h o) 'tiubńeż angielskiej w y s o k i  M an, w k tórych  hasło sufra- 
ży s te k : 0f'otes for luomenĄiĄ j S t  przeprow adzone w  j1 całej rozcią ­
g ło śc i, jak  ń!nk?,ej przykląkł ;łbow ej Z elan dy i, gdzie  praw o w y b or­
cze kobiet fu n k c jo n u je  od r. 189Ę* Uardzo popraw nie, *) tudzidż.- 

Jgkntki korzystne, osiągn ięte  w  C oinm onw ealth  -kaustrałsk.iem. %  
W  sw ym  optwhiizm ie w  ocenianiu  b łg g icb  skutków7 tego prawa 

• posuw ajftj się k ob iety  aż do tw ierdzen ia , ź p  ono działa w szędzie 
dob roczyn n ie  także i na r o d z in n e , życie  kobiety , co naszem zda­
n iem  jest w prost m ylne (patrz np. m ow ę p. Aniiw -Shaw 7 na k on ­
gresie  berlińskim  18] cze iw ca  1904).

W e  wryżej w spom n ian ych  czterech  Stanach A m eryk i p ó łn o ­
cnej m ają  kobiefły^tak czynne jak  i b ierne p raw o w yb orczo .

..SH istorya ostatnich  dw óch  lat w alki 9  kó.biece praw o w y b o i-  
cize wr A n g in  przedstaw ia w ie ®  in teresu jących  m om entów7 u k s - 
w iera  szereg nader dr& siyeznych ep izodów , kffhie szkadaby było* 
pom inąć m ilczeniem .

f o u m n e  przykładem  in nych  państw , w7 k tórych  tylko ter­
rorem  coś zdobyć' m ożna, a św iadom e przytonu, że k obietom  u ch o ­
dzi wielo* rzeczy, k tęreby  n ie  ugzły m ężczy zn on S  p ostan ow iły  li­
czne gron a kdbiet an gielsk ich  rozpocząć w alkę czynną i u legać 
w  niej ty lko fizycznej przełnecy. a zarazem  iu^penizow affl różne 

■.efektowne dem onstracye w7 parlam encie  i je g o  pobliżu . U rządziły

J)  Patrz Elise Icliephftuser: Pas Frauenwalilrecbt. Bgrlin W . 
1906, str. 2 5 M v lfia  Zetkin j. n.-s,tr. 59.

*) O Zelandjń patrz referat Miss Slioppard - </hristęhureh p. t.: 
„Skutki prawa 'wyborczego kobiet w  Nowej Zelandya“ , o g lo s z M j we 
wspomnianem wydawuiiotwie Maryi Stritt.

3) Patrz W illiam l;em lW  Reewres: Da^politische* WahlreeJit der
Frauen in Australien, Leipzig 1904.
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w  m arcu 19.0.& tkąfj&liwm scenę płrzed lnieszfiąnfejjii prezydenta  m i- 
n iśtvów ,"® |następn ie, gdy  d. 25. kw ietn ia llłS fi lóeir; Ifą rd ie  posta­
w i! w Izb ie  w niosek  naj1 rzeęz k o b ie e fe o  praw a wyborczego;-panie 
te  p od n ios ły  na gal ery  i dam skiej og rom n y  krzyk i w rzu ciły  do 
sali posiedzeń  cliojragjew  z n ap isem : „p taw o g łosow a n ia  d lą ^ c ^  
lń.e|». L ibera ln y  .poseł B ra n a , który w łaśn ie  w tedy  przemawiał 
piyąeiw  w n iosk ow i H ardiegó, przerw ał sw e wTy\yo,d)Us s ło w a m i: 
,n iep od .o l)n S  w ogeJ g  przytoczyć s iln ie js ze g g j argum entu przeciw  
przyznaniu  kob ietom  praw a w yb orczeg o , jak; ta scena, kfpjasw łą .- 

gsnię p rzeży liśm y 1,1; poczem  od roczon o rozpraw y $ąd wniosfjfejn  
ICejr-H ardiego pa czas n ieogran iczon y . Bpm iy .detnonstrująSe, 
w  liczb ie  okiaPo 80. w yprow adziła  z ,ga leryi dop iero policya .

, JukIw  kilka jiiig g i® y  później maju 1906 m o g ły  si'ę . je ­
dnak a n g ie lsk ie j S iffrażystk i fri^ fa jg g e ttesl p oszczy c ić  rS u ltą fpm  
w ca le  'p o$ iy£ ln ym . Jfaigielski-' p-remier, *.Sij' ^ai&jrb'ell-Ban_iie.rmann, 
p r z y ją ł" icb  . ,tleputa&y|, eskortow aną yirzez b lis k o 1 40 postów  
i ośw iad czył je j, ż'e, jeszcze tylko na krótki p rzeciąg  czasu p otrze­
bu ją ^ie uzbroić w  eierpliw qś8, pi*en jier^ądzi bow iem , że uiewie.le 
lat, in in is^ /a j.prawe w yborcze k ob jet zostandęiw prpw adzone., w  d ro­
dze praw odaw czej. ■ p S u ffr r f^ tk o m  trudno, jegn ak  b y ł^ 1 na te 
c ie rp liw ość  '§ i ś  zdobyć. G dy inipister-tskarbu A sąu itli, któregn, one 
uw ażały za sweg& rgłp\v rtfego wró.^ay od b yw ał w cze iw cn  1906 
z&fioiinad^nie publiczne w. Fojrthąm pton, zjaw iły  «śię tfirn su ffra- 
‘Żystki w g ron ie  liczn ych  zw olen n ików  i w  chw ili g d y  m inister 
począ ł mówićas p od b ios ły  og łusza jący  h Stoin i czyn iły  .taki zg iełk , 
że  aż p o licy a  w yp row ad ziła  ok oło  sto pan ze sali. F ie l^ ó re  sta- 
w ia i^ czy n n y y ó p ó ir ji 'rzu ca ły  gję B a  zielnie, a te szpeitne h c « |  pqr 
wtarżsjły s iS p jite m  na u l i< M jM l k ilką dni później u dały  się one* 
zn ów  pod  p rzew ód ztw em ' 'jfiffiss Ę lłen  .K e n n S  i M iss B illiń ^ ton  
przed m ieszkanie..L orda As.ąuifha i urządziły;; m u tam  kocią  mu- 

tzyke; a *dyS jpo licya n t c ijc ia ł pow strzym ać panią B illin g ton  w  je j 
za p a le , z .^ tót przez n ią  wypioliezkowafly. P olicyan t zató. zaaresztnSB 
w a ł ją . ale M iss ^ B illin g to n , -p o w a d z o n a  cło stacyi p o licy jn e j 
w  M arlybone, p o trą ca ła -,p o lic ja n ta  gw a łtow n ie , a nastąipnre, po - 
w ofaąraido pszesłnełjtąriia, w zbraniała, ś le"u zn ać k®mneipiic:|g .sądu 
p o licy jn eg o . „i.\yszystkię w asze ustaw y; —  m ów iła , —  -Są,' fa b ry k o ­
w an e przez m ężczyzn, a zasadom  sp raw ied liw ości sprzeciw ia sin 
■stosowanie do kobiet takicli przem śów  u staw ow ych , przy k tórych  
w ydaniu  .-om anie w s p ó łd z ia ła ły  D o jM ii k o b ie ty  n ie w spó łd zia ła ją  
w  ustaw odaw stw ie, n iem a źaefen angielski sędzia prawa, sądzić^ 
mnp.e lub inną k ob ie tę11. Orzd^afecra sędzia r-nię p o w ie la ł 'jedn ak
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tych  pog lądów  i skazał panią B illin g ton  na 10 f i  szt. ^grzywliy 
w zględn ie  na 2 ln iesiące aresztu.

W  kilka m iesięcy  późn ie j, ci 14  października 19i)j6j| przyj* 
m ow ał tenże sam lord  A są u ith  clepntaeyę suffrażystek i ośw ia d ­
czy ł je j, że byn ajm niej n ie jgfct n iep rzych y ln y  leli żądaniom , p o ­
m im o n ieprzyjaznej d e m o n stra c ji jaką mu k ob ie ty  przed n ied a ­
w nym  czasęiji u rządziły  i m im o n ieżyczliw ej wobefc n iego  podstaw y 
kobietę, W krofcG vpoten^| zapew ne v»3kut'©k ośw iadczenia  Ascpiita, 
starał się O am pbell-B annerm ąnn u spraw ied liw ić  listow n ie  przed 
centralnymi kom itetem  k ob ieceg o  związku p o lity czn ego  i sp o łe ­
cznego, że rząd n ie m oże już podczas nadchodzącej jes ien n ej Sę-* 

fiw i 1906 podnieWć w  parlam en cie  spraw y g łosow an ia  kobicfeego. 
A  jako że n iew iastolń  zw ykle nie je st ła tw o a.eoś w ypersw adow ać,.! 
w z ię ły  suffrażystki to tłum aczenie się O am pbell-B annerm anna za 
w ykrętną w ym o% kę i od p ła c iły  mu się, za kilka dni przy otw ar­
ciu parlam entu nowąc awanturą.* W targn ęlyy  ćlo sarniej sali p os ie ­
dzeń Izby  gm in , p oczę ły  tam  w zn osić  okrzyki na in te łicyę  g ło s o ­
w ania kobiet, rozw inęły- sztandar z od pow ied n im  napisem , u czy ­
n iły  og rom n y  zg ie łk  i h śfas i n ie  cłifciały ani ustątpió ani pod dać 
siU; zarządzeniom  p o licy i, staw ia jąc je j czyn n y  opói; i zniew ażając 
ją , tak że przyszło  do czyn n ych  starć i że w szystkie uczestniczki 
tej sceiiAf zostały  przyaresztow ane. B y ły  zaś m iędzy nim i i bar­
dzo pow ażne k ob iety , np. pani A n n ayS an derson , ueórka Ryszarda 
O obdena. P ostaw ion e przed sąd p o licy jn y , zosta ły  skazane na kary 
dziesięciu  funtów' sz ty rlin g óy , albo dw um iesięczn ego w ięzien ia  
i w szystkie w yb ra ły  w ięzien ie , w ktńirem też przesiedzia ły  się, 
zam knięte w  H ollow a y , m do d. 31 grudn ia 1906.

Pani E llen  K e y ,! opisują-ą tę s c e n ę 1)  na podstaw ie eJiowiaS 
dań dwu je j uczestn iczek , skreśląw c losy  jak ie  one p rzech od z iły  
iv w ięzien iu  i konstatu jąc że po lity czn a  i sdjwalna unia k ob iet 
w A n g lii (T h e  W on fen s S ocia l and P olitica l U n ion ) postan ow iła  
rozp ocząć  otw arcie  propagan dę czynu wr spraw ie k ob ieceg o  prawa 
w yb orczeg o , ośw iadcza całk iem  s^ryo że je d y n y m  skutecznym  wTe- 
dle je j zdania środk iem  uzyskania togę  praw a b y łb y  pow7szecfm y 
strejk  k ob iet o d  jp rzy sp a ęzan ia  społeczeństw u  n ow y ch  obyw ateli, 
czyli, od  m acierzyństw a. Czy ten  strejjk ro z c ią g a łb y  się- m , j » i  na.

r7 ^ u D a s  Frauenslimmreclit. („D ie  Zeit“ , Nr. vom 9. Februar 
1907 ).
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w szystko, co si-e z im aeiferzyństw em  ł© z y .  zapom niała  autorka, 
w  sw ej skrom ności,’-flodąij.

W k rótce  potem  w yw iązał się, rząd z danego słow a i Wloill 
o przyznaniu arotói&foin prawa* w yb orczeg o  do parlam entu pod  

Ey.ńii sam ym i w arunkam i p od  któkyrn-i posńadają je  m ężczyźn i, 
przyszedł pod  obrady  Izb.ylsGłnin w drugiem  czytaniu  d. 8 m arca 
1907. S ir G am pbell-B annerm ann  ośw iad czył, że rząd pozostaw ia 

ftea.łkowńwi^Izbie decyzyę w jie j  sp raw ie, że jednak  on sam o so b i­
ście gest za (p rzy jęciem  billu . E sa lji jeS® zdaniem , w ykluczenie  k o ­
b iet od praw a g łosow an ia  n ie jest ani w skazane ani u spraw ied li­
w ione lub polimmznie uzasadnione. W h iteh ea d  ze stron n ictw a lib e ­
ra ln ego w n o s ił! 'o d rzu ce n ie  bilu . ^Poniew aż jed p ak  djtekuśya nad 
b ilem  jjp^ieciągnęła isję &)oza g o d z iip , do k tórej, w edle regulam in*! 
pow in na  b y ła  zostać ukończoną, a pon iew aż n ie będzie już sp oso ­
bności de prow adzenia  dalsz'6j nad b ilem  .dyąkusyi, p r fe to  M fe ż y  
uw ażać p rzed łożen ie  za odrzucone wskutek o b stru k c ji, która 
u n iem ożliw iła  Izb ie  w yp ow ied zen ie1 w  tej m ierze sw ego zdania 
przez g łosow an ie.. Przez to n ie został jed nak  j e l c z e  usunięty  
lej idąćyy w niosek  -Gh. D ilkego- (ze stron n ictw a robotn iczegą ), żą­
dający wprownadrania w7 A n g lii p o w s z e c h n e g o  g łosow rania b e z  
r ó ż n i c y  p ł c i .

P od  w rażeniem  tego w ypadku n a ^ ą p iły  dalsze starcia suf- 
frażyś.tek z Izbą gm in  i z po licya . D. m arca 190/ft oń tw ło sie 
zjM-oinadzemie p u b lic z n e j z w ielom a m ow am i i uchwalonem u 4ezo- 
ludyaihi, po któreiu ok o ło  800 je g o  uczestn iczek  umiłowało w tar- 

rgTiąń 'do gm achu  Izby  gnitą , przyszło  -t\o S tarcia  z p o l ic w , jprzy- 
o Ł i  49 z n ich  aresztow ano, a 76 p o l ic y jn e j  zasądzono na g r g S  
w n e w zględn ie  m G w ięzieriie. Img\?§tkie k ob iety  w w brałw jto.,osta- 
tni-e, z; iifeyjątkiem jednej- m alarki liorw fegskiej, która ośw iadcza ła , 

n iem a czaśii siedzieć w  w ięzien iu  .i w o li zapłacie, i'c&  też zaraz 
uczyniła. —  A  w ch w :li, w której tg słow a piszem y, w c z y ta l iś m y  
znów w  dziennikach , że su ftrążys jd  lon dyń sk ie  dokon ały  d. .17 
stycznia |908 ataku na pa łacj prezydenta -^'ftbinatii* korzystając* 
z od b yw ającego  się posiedzen ia  rady m inistrów .

Alijy p o licy a  n ie m og ła  przeciw  nim  >% stąpić, p rzyb y ły  do­
rożkam i. K iedy  © ja w i ł  się m in ister skarbu, sufrażystki rauciły  

,,się na ń lego , jjolicygij ty lko z trudem  je  odparła. N iektóre z n ich  
p rzyw ń ą za łw siijła ń cu eh a in i do Ż e la z n ® ! sztach/et pałacu, tak, że 
polidya m iała dość roboty , aby .je łz  tych  wńęzów u w oln ić. Jedna 
z kobiet zd oła ła  się dostać do m ieszkania p%zydtenta gabinetu,
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ale s łu żb a '' n atychm iast . j | ' w yda liła . P.olieya w reszcie opróżn iła ' 
u lico i aresztow ała w ie le  kobiet.

P od ob m S d om on stra ey o  suflraży^Eek o d b y w a ł*  się i późn iej, 
aż dii. 28. b itego  1'908 u chw aliła  Izba gm in . i ®  w niosek  p. Stan- 
gera, odesłać spraw ę M 'a w i w yb orczeg o  kobiet do sp e c ja ln e j ko- 
m isyi, dla zdania sjgmwy.

Jako zadatek przyszłego  praw a wybouśczegm m oże m ożna 
uważać uchwalona, już prze-Z ob ie  Izby  ' d. 12 sierpn ia  10(17 
ustaw ę nadająca, k obietom  praw o w yb iera ln ości do rad m im icy p a l­
n y ch  i r a i ł ; hrabstw a. —  . © zyn n a jpraw o w yb orcze  do ty ch  rad 
nflpgf k ob iety  już od dłnższegd czasu.

Luciśfr W o l f :  IJie f c u f f ’ragottes“ ('Mew freie Presspłz 7. 
kw ietn ia  190.7) tw ierdzi, ,że p ow ód  do n ow ej ostrej taktyki k ob iet 
angielskich  w w alce m praw o w yb orcze  dała o k o lic z n o ś ć  iż o&t.a-' 
tn h w m ow a tron ow a w  A n g lii 'p rzem ilcza ła  zupełn ie te kwestyę,. 
a żaden z 4’2'0 deputow anych , którzy byli dali uroczysto  przyrze­
cze n i^  podn iesien ia  kwesty i kobree&go praw a w ybołjcżago podczas 
obradr nad adresem  d otyón n , m e d o lrzy n M ' ob ie tn icy  i ani jed h en i 
słow em  nie dotRuął te j spraw y w7 .dysk u sji. Jakkolw iek  W o lf  n a­
zyw a o b e cn ą 'ta k ty k ę  suffrażystęlc. ..sepzaeyjAąfe. i sk łada znaczna, 
je j c f f l®  na karb „h y s ie r , i “ j to jed nak  konstatuje on, ż iy p u b li- 
czna op in ia  nie' :jds't bynajm niej .d la  t'ej rzeczy 'obojętna^ i że ruch 
fem in istyczn y  na tłę lp ra w a  w y b o rć ż e g o >oibszy się w kraju r o z le ­
g łem  i rożg itęż io iie iii popiijj-eiejii; op isu je  też szczegó łow o  ob jaw y, 
tego] poparcia  r u b ie ż  dzieje i for ln y  Aijgaiiizacyi i działań, w  któ­
rych  sfe. ono objaw ia. Obszernie to expose warte jest od czy ­
tania.

W spom n ieliśm y  już, że:)w  r. 1906 Sej.rh’Jfin landzki u ch w alił 
ustawę, przyznaj sf$i kob ietom  praw o w yh otóze na rów ni z uiąz- 

^ązyznami, a wię<? n ie tj Iko praw o w yborcze  czynne', ale i praw o 
w yb iera ln ości d o 'Ś ę jiim  F in lan d yi. K obiety  fin landzkie iife b y ły  
tak w jjfrzsm ięźliw e, jak  ich  krrożai i ki - w yborczy  n ie w  Conłfntjii- 
w ealtli austrafekiem ■ odrązu zgłojsiły liczn e kandydatury i w pbe- 

j.cnym  •'Sejmie fin landzkim  zasiada ich  już 19. W ęclle stron n ictw  
należy je  p od z ie lić  w następu jący  spftsób : 1 ze szw edzkiego stron ­
nictwa* • 1 z&El&oimicfcwa tigraruego ’  2 ze stron n ictw a m łod o-fiu - 
s k i e j i ,  6 zc stronn icow a staro -fiń slu ego jt^ soąyn liiśfek . W edług ; 
stanu cyw iln ego  je‘§ tm ie d zy  n iem i 9 -m ężatek  a 10 'pan ien  i w dów . 
W e d le  ąEiłęgei za jęcia i zawóclu w risz c ie  spotykam y w ich  gron ie  
7 naućzyęw lek , 4 hgrąatorki zaw odow e, 2 redaktorki. B S rob otn iia e  
przem ysłow e, 1 c h ło p k a  1 żohędtśiedza proboszcza  ew aińgełickięąo,
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w.iięśz<sie -2 z n ieok reś lon ego  b liż e j!s ta n u  śred n ieg o .'1)  C z t f c y z p o -  
m iędzy  tych  p ó tfów -k ob ig h  n ależy  biot „w$»lkj.ąj k o m is ji*  nnająęSj 
p rzygotow yw a ć i op rtóp w yw a ć  najw ażniejsze spraw y dlaly S e jm u ; 
jedna , H aasm ain i, je st przewodnic^Tą-ćą kom isyi- petyćyjnejfjE jzy- 
f e in y  w dziennikach , że p ostow i e-kcfgiety z ło ż y ły { w Sejmińppiąty- 
eyę żądającą -podw yższenia w ieSn, w k tórym  w oin o  kpibjecie w clior 
dżić< wjgzwiązki m ałżeńskie. G dy klotychcząyą^Ybeął kob iety  w y ch o - 

.-dzić aa, mąż ju ż .po u k oń czon ych  ^5 Startach, zażądały  k o b ie l^ có -* , 
jAtoWie podw yższen ia  tege w ieku w  drodze ' ustaw y nay lat 18, 
ta p ow od ów  fizyd log iczn yoh , ze w zględu  n ą id u ch o w ą  n ie d o jr z a ło ś ć 1 
kol),iet- IS-l&fcnich i wu-esĄieG-as w zględu  'iią wyrtcjtsfi .obecnego 
ustroju  naszego życia  k itttu ra ln e® . W yjątki mjjgłytwjS bg;ć -dopu- 

p $ $ B n e  tylko ńa mgSy -sp e c ja ln e g o  zezw olen ia  m onarchy.

W  flfn glish  W o m a n ’s £ “R ev iew  (ą n g jeB k im  przeglądzie dla 
spraw  kobiaay.Clif) w yraża śiię lnSbina trrippeHbSrg1?bardzo  n ielco- 
T zystnieR j'-'działalności k o m ™  zśisSadajfoyyłr w7 [Sejmie fin landzkim . 
AuWrlća twiSjTdzi, że te panie b io rS  w praw dzie żyw y udział 
w  przyprow adzaniu  ustaw  pop iera jarych  em anSypacye kobiet,
-a mińjhb w icie  w  .przesunięciu o 3 —  z 15 n ‘a 18 —  w ieka,
w  którym  k o b i t o m  w o ln o ) w .stępować w związki m ałżeńskie 
i w  zapew nieniu  k obietom  n iezam ężnym  praw a rdo ro^ jorządzania  
majaJJiiprći; — po za tem i zasługam i w szelako posłow ie  żeńsew 
u f f  w i Cl k [t; pSzyniosą kra jow i k ors£ $ ci.; Brak im  wiadoirifeśei z dz ie ­
dziny  fj-a w a  i E konom ii ^ o l i t ^ z n e j .  P (b  wjdkszej części kobiety , 
zw łasz® a  ze strbnnictwsSj socy a ł^ tyczn ego , zióstały wyBkafoe dla- 

^ ągo^ fy lko , p , s ą  —  kobietam i: I tak n p .1 w  pew nej lfónńsyj, za|ę*j 
mująpej się spraw am i konstytu cy jn em u  Zasiada k u ch a rk a ; w  ko­
m is ji , ' ‘.rozpatru jącej budżet fin ań sow y j bierze udzia ł' p g H g jk k a . 

SfŚiTc w iec 'dzi\VB%p, że m ężczyźni zaczynają  drw ić, g d y  ktfcłińrka 
rozpraw ia oy-zm ianięnistaw  k on stytu cy jn ych , a kobieta , któńg do- 
-tycBc«as sprzedaw ała $ v ja  i ser lfa targu, zabiera m f iy 'V  spraw ie 
budżetu  państw7a.

N ie ch cem y  byn ajm nij^  tw ierdzić, jak oby  śm y się zraym  su­
row ym  pógl:}ćlęm fau tork i • zgadzi.li, .gdyż n ie  zaw ód i* zatrudnienie, 
ale in M ig e p w a , rozsądek i zdrav®a| rozum ; każdego osobn ik a  — 
n ie t jlk o  p łci żeńskiej, ale i nfęskiej — decydu je  O-tein, czy kto

r ) Powyższe 1 ćlaty wyjęte z artykułu Hpdmara-Bpańfmga: I)as 
óYalilrWJit der Frauen, umieszczanej^ w „Se^dlistisejiSM oiiaJiShiepE 
.Ą-uigiist M )7 .
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m oże sobie  u rob ić] trafne zdaftie i działać korzystn ie w  spraw ach  
publicznych '.'

N orw egsk i S torth in g  u ch w alił d. 15. c z e r w i  100,7 ustaw ę
0 g łodow aniu  kobiet, przjranająe k obietom  c z y n *  praw o ryyboreze 
do St^rthingn pod tym i sam ym i w arunkrm i, p od  któkymi p rzy ­
znano je  konietoinj ju ż przed k ilkom a la ty  przy w yb ora ch  gm in - 
nnyeh . R ów n ież  nadano k&bietom i b iern e praw o w yb orcze  czy li 
w ybieralność.itó?elnvała ta zapadła  w Stprth ingu  06 g łosam i prze­
ciw  25. O becnie m ogą  w ięc k ob iety  oddaw ać sK ę "g łó sy  przy w y - 
UororaeU naijp|<m ków S torth ingu , jeże li m ają najm rii'ęjJ25 lat i p o ­
siadają rocznagn- dochodu  n a jn n se j 300 K oron  po w siach  a 400 
K oron  w miaŚ/tach. N a tej salnej podstaw ie  HK$ą> zostać w yb ra n e 
d e p u ta ta m i. O Jfóczfe& cŁ lnstaw a orzekaj liż rii,ej$ęst obow ią zk ow e, 
aby oznacTzohy pow yżej doch ód  roczn y  b y ł w yn ik iem  w łasnej 

j jM c y  kcffiiety. D ość j® t ,  a %  taki d och ód  m iał je j mąż. Ponieważ^ 
zaś d och ód  roczn y  310 — 40u k oron  stanow i m inim um  dochodu  ro­
c z n e g o  m ężczyzn y w  N orw eg ii, przeto w szystkie n iem al k ob ie ty  
zamę|n,e norwjggskie uzyskują prajgo polityczn e . '-O p a rto  się prz-y- 
tem  na zasadzie, kobieta zam ężn<»i gosp od yn i dom u „p rz y ­
kłada się do utrzym ania rodzin y  n a k ła d ®  prąłg& za którą n ie 
otrzym uje żadnego w y jM trod zen ia “ . > (ł| óln a  liczba  k o b ią $  k tóre 
czynią zadość ustanow ionem u cenzusow i, w yn osi w N orw efjji ok o ło  
300.000. P rzy uchw alaniu  praw  p o ljtte zn jich  k ob iety  48 człon k ów  
Storth ingu  g łosp w ó ło  na rzecz praw a p ow szech n ego  bezcen zu so- 

jw ego,^49 za utrzym aniem  cenzusu, ,ą" ty lko 25 członków ' ęśw iad - 
czy ło  sibtp rzecjW  w sze lk i,,i praw om  w w borczym  k ob iety . -P o n ie ­
waż zw plen n icy  praw a wTy b o rcz e g a < p ow szech n ego  bez cenzusu m a­
ją tk o w e g o  sam i nie b y li w m óżnośei p rzeprow adzić  sw ego  w n io ­
sku, m ąW c przeciw  sob ie  4 9 d -2 j5 '= 7 4  przeciw ników ', p rz^ o  piołą- 
czy li s-ię z w niosk iem  cenzusow7ym  i p r z e p r i^ id z i l i lg o 1 w iększo- 
ścią 97 m łosów  przeciw  2 5 .a)

O drzucono jed n a k  w  Storth ingu  w n io s p j  d o im g a ja ć y ijię  p rzy ­
znania; k o b i t o m  p ow szech n ego  praw a g łosow an ia , w  tych  rozm ia­
rach  w ja k ich  je  m ają m ęzczyzni.

W  Szw edzkim  R iksdagu  rrayli S ą jin id tb y ł także Stawiany 
w  r. J9 06 '.w n iosek  an alog iczn y  z n on vegsk im  co do prawrn w y- 
b orczego  kobiet. W n ioskodaw cam i by li posłow ie^  so c ja lis ty czn i
1 socya ln o-radyka ln i. W n iosek  upadł jednak  w ięk szością  g łosów

.•JijtJ Patrz Zeitschrift fur Sozialpolitik;. lierausgegehen von Prof. 
Dr. Julius W olf in Dreslau, Iłeft 7 /8  vom 1907, s. 499.
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la & ,.(pom fedzy  którym i b y ło  i 15 g ło só w  socyaliStyczny.ctij) p rze ­
ciw  9 1 . x)  M im o to żyw ion o .nadztaję Sz w  krótk im  stosunkow o 

P rasie S to rth in g -ze ch ce  się okazać przychyln iejszyąa; te.j^myśli i za­
pow iadan o czy naw et rozpffizęto  p ow szech n e  kubka; lu dow e, -'ńia- 
ją ce jk sz ta le ić  k ob iety  w  zasadach ekon om ii, sp ołeczn ej i ad m in i- 
strąbyi i p rzyg otow y w a ć  je  w  ten  sp osób  do życia  pu bliczn ego. 
N adzieja  jed nak  zaw iod ła  na razie, gdyż m ow a tron ow a którą 
n ow y  król Gustaw o tw orzy ł w  styczn iu  d/9.08, B ikądag, ośw iadcza,' 
iż w praw d zie  p ro jek t ustftwy w y b o r c o m  prźyfęty  prze* poprzedn i 
parlam ent, p rzed łożon y  będ zie  do a statecznego zredagow an ia  ;tera- 
źniM szem u parrampntowi-, n i e  m o ż n a  af aol i  s p o d z i e w a ć  s i ę  
p r ayjr-e k t u u s t  a w y w  s p r a w i e  g  łjjKs o tv a n i a p o 1 i t j -  
c z n  e g  o k o b i e t.$ )'r ;

W e  F ran cy i u tw orzył deputow any H en ry  H Jferbn w Jecie 
1907 r. Sgyupjjparlafim ntaim ą, m aj$gą dążyć do u rm jzy w iśtn ien ia  
praw  k ob iety  i w y g ło s i !  przy tb>j;$spos_p~bnośoi m ow ę program ow ą, 
wykazu.ialS»; jak  clałe'5^ ’ k ob iety  francifskie ‘ są w ob ec  praw a u p o­
śledzone p od  każdyań m g fe d e m , j j  zw łaszcza w kierunku praw a 
w yb orczego .

Ostatnia w ia d o m ^ g  jąka nas dochodzi o praw ie w ybor- 
cząiS kobiet, przybyw a z H olandy i. Bząd tam tejszy p rzed łoży ł 
w  październiku .1907 r. Izbom  :ń iederlundzkim  prajtekt zm iany 
kon stytn cyi, u ch y la ją cy  ;iptniejące ^ g ^ a 'ą iczen ia  w yborcze , celem  
w prow adzenia  pow szech n ego  praw a g łosow an ia , tudzież udziela jący 
także k obietom  czyn n ego i b iern ego  praw a w yborczego .

W  roku ;1906 od b y ło  się w iele  z jazdów ' i k on gresów  k ob ie ­
cych , na k td r jjd i kw ektya p r a w a f^ fr ę r c z g g b  kobiet odgryw ała  
pierw szorzędn ą ro lę . W  K openhadze otwaptp 7. sierpn ia  1906j|\ 
abradyS m iędzyn arodow ego stow arzyszenia  dla k o b iS ę g o . praw a 
w yb orczeg o , odbyw ające  się za w spółu dzia łem  reprezentantek 
praw ie w s z y S k ić lf  państw  eu ropejsk ich , tudzież Stanów  Z jed n o ­
czon ych  A m ery k i p ó łn ocn e j. P rk zyclow alf p. CaTry Chapm aniOatt, 
A m erykanka, która w ruchu k ob iecy m  objjćfa m iejsce  zm arłej 
w  p odeszłym  w ieku p. Zuzann y A n th on y . Jednym  z najbardziej 
inteirdśnjących re fera tów  b y ło  opracow ano grzez p] A m un dsonn  
’óx p o łę  o stosunkach  Islan dy i. Zdaw ano Hakże sprawę z w alki

x) Patrz Hjalmar Branting j. w.
2) Ma to być 'praw o w yborcze. proporcjonalne, rówrgs i bezpośre­

d n i*  patrz Starzyński: Różne projekta reformy prawa wyborczego,
Lw ów  1906, str. 270.
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o praw o .wyborcze w . Stanąch Z jed n oczon y ch  i w  N iem czech , 
gdzie zw iązekftsuffrażysiok w im z y t  S ejm ow i baw arskiem u pbtycyę 
dot^T ącąa przyznania  praw a -w yborczego kobietom . ^ U chw alono, 
że najbliżflpr kongres tego stow arzyszenia oclbgdzie się w r. 19®S3| 
w H ol^ n dyi. W EyLannheim o d b y ło  się we w rześnia  1906 r. so- 
cyalistjm M ie zgrom adzen ie kobiet, za w spółudziałem '*znai^jgp n ie ­
m ie ck ie ® ! d e rtu t o w afi e go BBleb 1 a& 'ź  ai 11111 i ac e B s ife Ł jó w n ie  kw eśtyą 
nzyskan ia  # 'rą w a iw w b 0i^ ’̂ g e  p ijsjz  k ob iety  w  A u stry i, ze w zględu  
na d ok on yw a jącą i fei‘e tam w W K fie w tedy  reform ę- wybótyczą. W e  
W ied n iu  -gubyło się. dnia Jj7j października 1906 r„ bgó.lne. zgro- 
inadzm iie kobiet w sali grem ium  związku ku p ieck iego. N a p o ­
rządku d z ie p n y ra ^ ta ł yfcjeinat: iA D laczego i ó b ie t y  musza, się Ą otna - 
gać  praw a 'g lo so w a n ia ? “ ijąflto r r ^ m t k i  fu iik cyon ow ą ly  zn an e ' 
przyw ódczyn ie  fein inistyezn|‘g:^ ruchu em anC ypacyjn& gó, M rs. 
OJiapinan-Oall z łm w e g o  Y orku , prezyd en fik S  m ię d z y iw o d o w e g o  
św ia tow ego związku dla pr»iw;a W yborczego im ; dr. A lęjia- Jacobs 
zjA m sterG lam u, prezydentka h olend ersk iego ' stow arzyszenia dla. 
praw a w y b o rcze g o ; p rze w o d n iczy ł™ w re szc ie  obradom  znana au- 
stryąćka p r ^ w ó d b ż jfo . ruchu kobi’ee'ego i autorka, p. M aryanna 
H ain iscii. IV obradaeli uczę-stnicjzył takżtfCpóaeł do B ady PfifistWa 
dr. Ofrfgg^ który  zauw ażaj: że kob iety  Atfsjtry-i z rob iły  dotychczas 
o w id jfs z a  ipa łp ' dla w yw alczeń ia ^ lob ie  praw a w yborow o® . P re ­
zydentka p. H ainkM i zakom unikow ała rasom adzeniu . że  k ob iety  
w ied ęń sld M w n iosa  der e ia t h igtaw odaw czycli l-fe-tyc-yę pokrytą ty ­
siącam i pó.dpisów ,' deniagajiM ą się  zniesi<gy&, postanow ien ia , ząm  
w a r te g o  w  §. 30. u staw y* o ^towarzys&enią^oli z 15. listopada 
186-7. r., w ed le , któregn k ob ie ty  n ie  m ogą b y ć  człon k am ii^ tow a- 
'rzysze-ń polity czn ych . P odobne pew cy.e w p ły n ę ły ,js to t .n ie tt^ fd n ia  
19. października .19i06r r. j.awila £się deputąaya w ifedeńskiago .k om i- 

‘t«tu  dla k ob iecego  praw a w yb orczego , przed ob liczę in  różn ych  
wybrralićąw ludów  austryadkich i doręczy ła  im  dwa meniwuinda; 
je d n o  d ^ c z ą c e  prfy*znanią>ięob-ietoin pyąwća wybor&żągo wB|Sle, 
a drągie  żądające skreślenia  w yrazu „k ob ie ta " w §. 30. ustaw y 
o stawarzsffizeniach z 15. listopada, 1.867. Posłowie-.; ośw iadczyli, 
że p ierw szym  pęstulaei,ej trudno tęraz mySj^g, n-ąt,omia^8 getow i 
s®  w staw iać śie f'ile  mażiąości za drugim . I rzeczywisgie? pnsta\sp 
ju ż  w n ow ej Izb.ie w  -ozerwygi 1907 r. posg ł jfeusterśić w niosek 
odpowiecjhie.j zm iany cytl §-u  30 -go .

Tu należy n a d m ie n ić  że Nam estnfc£wo D oln ej jtijstiiyi za­
broniło-.- w styczn iu  19i)7 r. zaw iązania stow a rzy^ en ia  k ob iecego  
dla w yw alczen ia  praw a w yborczego,^  mąjismggi w  m yśl statutu na
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ce la  RuBffckahie .znpejlnego rów n on prS w aien ia  k ob jet z m gaczy- 
znaini pod w zględem  • p raw n o-p ań stw ow ym  i zd ob ycie  dla kobiet 
czyn n ego  praw a W yborczego do w szystk ich  cia ł repflfezentacyj- 
m ilclr1, a zakaz sw ój. m otyw ow ało  N am iestn ictw o w łaśnie  p ow yż - 
® e r a  - p e a n o w i  e m e ^ ’ §.jp3go, j#  kSbi'e% nąe nrOjgą należ®] do 
stow arzyszeń politycznych-, stow arzyszenie zaś, o któijggo zawitk- 
zanie clipńsi, ję.śt w łaśn ie  politySpęman w n a jp e łn ie jszem ’ tego 
słow a  znaczeniu.

S t a n i s ł a w  S t a u z y ń s k i .

■ ®'okończeni^nastąiM



STANISŁAW WYSPIAŃSKI.
(OjJlg dalszy#

K o r z y p ą jfc  z p o e S n i o n ^ S  dotych czas .sposjirzeaón, p rzJ sR g  
pn jem y  do rgżbiorn  p oszcz l§óJ n ych  dzieł* W ysp iań sk iego . N ie 
u k ła d a m y , ich  w', porządek  c h r o n o lo g ic z n y : n ie ^ a w s z e  g p jf f l  śig 
dok ładn ie  oznaczyć, lęó n ieraz u tw ót w y d a n j/p ó ź n ie j,  k o n ce p d m  
sije^a w (^ śn id iszy 4 łim |asów  (tak n. p. S ę d z i o w i e ,  ostatni dra- 

pow stał, a przynajm niej rozp oczęty  b y ł dawniej,*). L ecz  oba- 
da jąa  ch ron o log iczn e  następstw o, w yciągan iy  tylko w niosek  z za- 
j&Mnicźęjgo naszego w ob ec  autora stan ow iska : w idzim y go od  po - 
gzątku  do końca tym  parnym, zm iany, dostrzegalne i w  n im . ,s-ą 
n ą&żjgm zdaniem , nrąznaczrae. G hronologreznegp porządku trzym am y' 
isidj tam  ty lko, gcfeie i w póclstaw ow ej ide i u tw orów  w id oczn ym  
;jest«rozw ój, pPstę.p; tak n. p. W ł s e l e ,  W y z w . p l e n i e ,  A k r o ­
p o l i ®  w tym  porządku nni.śzą; iść  po-' sofeie, jak  w ych od ził-J l ale 
n ie i  m ateryalnycdi ty lko lecz przedew sźystk iem  z w ew n ętrzn ych  
przyczyn . G rupujem y liczne skoń czone dzieła i og łoszon e  d o tych ­
czas fragm en ty  wmdług <ich tpeścjj i zw iązanego z n ią ń s ijiu , bo 
w  te-n sposób  unik jiiem y przesk ok ów  a d u ch a - pnety w  obręb ie  
każdęj z^ yu p -ąń astyczm fe j! u w y d a tn im y :S ze re g u je m y  zaś te © p ip y  

..'tak, by  jzącżąwszy od  w zględn ie  najbardziej p rzedm iotow ej, dostar­
czającej n ą jw ię ce i ' sp osobn ości do czysto artystyczn ych  uw ag, p o - 
su w ą g  się coraz dalej ku su bj3b tyw n iejszy  m>y d o jś ć 'd o  n a josob ist-
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szych  dziel, gdzie  ce le m -k ry ty k i będzie  n ie  iy le  już analiza este­
tyczna, i'Je'-'usiiow.aiiie w n ikn ięcia  w ta jnie duclia tw órcy . A  w ięc 
od  dram atów , z rea listyczn ego  pflAłoż&j w yrosły ch , pow iedzie  d r o B  
do k lasyczn ych  m otyw ów , ztąd- przez h istofw czne a potem  h isto- 
h yczn ość  z coraz w ię k sS ą ^ w o b o d ą  przetw arzające, dojdzie się do 
ostatniej grupy, w  której już n iepodzieln ie  panuje zm agająca się 
'z sobą lEyśł poety . Zarzutu „szu fladkow an ia11 za słuszny  n ie uw a­
żam y, bo] ostateczn ie bez nSe^b nieoffgoejdzie się liieidy Errytyka, 
m ów iącą  o wdelii rożńorodny.ęh ob jaw ach  a chcąca  n ie  ty lko so ­
b ie  przy jem n ość, lecz  i czyte ln ik ow i k orzyść przyn ieść.

Psadiatów  na tle realistycznem  nap isa ł W ysp iań sk i dwa. 
iliz jw ić  się trzeba, n ie że ty lko, ale że aż dwa, że je  w o g ó jfflp i- 
W .*  M yśl W y sp iań sk ieg o  z natury koturnow a, w yobraźn ia  z na- 
tu n  w izyoirisska , stroni od w idoku  zw yk łych  ziem skich  rzeczy, 
a naw ęt wrte;ly, gdy  na n ie patrzy,^ w net w zrok  zapuszcza w  dal 
i w z w p . ja k .t e g o  W es£ e l'-£  dow odzi. ‘-&o dziw niiejsza-ieszćże, oba 
tM drainą& nk^ąlLgyćzne nąlezfi do feóli$ejszjj&h dziel' autora? p ier­
w szy  jest je d n e k  z n a jce ln ie jszych . Zagadka s ta ję 's ię  jaśn ie jszą ,' 

'■gdy się u w zględn i ^5as ogłgszeniaytgjierw^zego a przypuszczalnie 
i poó.zedia d r p g je jte  c z a S  k iedy  W ysp iań sk i -3 )y l  'j,eszc^e w ięce j 
artystą n iz w ieszczem , 'w y ła d ow yw ał z sisj&ie m oc tw orzenia, 
a m yśl je g o  obejmowhnłaj szerokie kręgi, b y  późn iej clbpiero skupić 
się w  jed nem  ■pałacem og n isS B

-P o z a  tein og łoszon a  w  r. 1899 w7 Ż y ż c iu  tra g e d y d B S lą tw 7a l  
w7 zu pełn ości znajduję m ie jsce  w7 obrębie  og ó ln y ch  ram  portretu 
autora. R ea listyczn a  w7 w yborze  osnowy-; sięga n a jw yższych  ISgźy- 
tówr w zn iosłością  idei, a sposobem  w ykon an ia  je,»t grodzoną sio- 
strzycą in n y ch  je g o  dram atów )' duchem  klaęy£?;nym ow ian ych . 
Tem at jed en  z tych , k t ó p  się i„d retż liw ein i“ n azyw a : ksiądz, ży- 
ja„Ćy z fo liłop k ą  i m ający" z nią-, dzieci, N ie  jed en  W ysp iań sk i |;o 
w -'dram aęie opracow ał-: znalny drukow any w r. 1900 dram at n ie ­
m ieck i l)o£ UnflbwendbarąS M aksym iliana D au th en deya , a^ćytu- 
jerny go, bjw z krótk iego porów n an ia  skorzystać przy  ocen ie  
K lą jt^ y y . ą&fcw D au th endey  układa rzecz 1 na' w yraźnem  tle h isto- 
rysziiem , n azyw ając ją „scen ą  z czasów  w7pro.wadzenia ce liba tu 11: 
(zatem  w iek A L . panow anie papieżti G rzegorza V II .)  i  Rzeczywi­
śc ie  h istory ffin g  k o loryt chw ili m aluje. W .yspianski natom idst dra­
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m at stawia pjjza obrębem  ja k ieg ok o lw iek  czasu, cltoeiąż zapew ne
0 tyto sam ym  m yśli, podaje ty lko określen ie lok a liie : „w e  w si 
G ręboszow ie pod  T a r n o w e m ^  a w ^przapi^ąch d ek ora c ji odtw arza 
p leban ię  bę$j żadnych  ćdclr  ̂ h istop jczn yp b k  tak do.prze jw arą jak
1 dzisiejszą. D aut.hendćyjtrafniej pgfówpjt niż W ysp iań sk i. B&mhimy 
już lo ,  że jg ftlsk i poeta, dopuszczają*/ dom ysł, ja k o b y  dzisiejsze 
sKnylnki przedstaw iał, u trudn ił dr.ąńratowi wstęp na] .publiczne 
seeńy — co przecM ż bądz co hądz jf ie  pow iam o być  dążeniem  
stwora. ń le  co w ażniejsza, w prow adził do sztuki n ie jasn ość, bo 
stanow czo czasu akcyi -nikt n ie .z d o ła  podać, a przez to także 
i osłab ił tr^iczfeość||y{uR& yi. B o Ą e z  w zględu  na stanow isko, ja ­
kie. ęię zajm uje wolppc k w esty ! celibatu  du chow ieństw a, przyznać 
się musi, że inaczej w ygląda; k siąd z , f£y j$og  z kobietą , w  w ieku X I., 
inaczej tak sam o postępu jący  w w ieku łflM  , n ie m ów iąc już oitęfn, 
że w tym  ostatnim  rzecz -'zakończyłaby się inaczej-, boi in-terwencyą 
przełożon ej w7ładzy  k ościeln ej.

Z tem i zastrzeżeniam i K l  ą t w  a  je st istotn ie  ^ S p a n ia ła  tra- 
gedyą . Jej tj;aaizm jest < naturalny, dla każdego zrozum iały. nie 
'naciągn ięty , a rozw ija  się stopn iow o, załam ując s iń .d o p ie ro  przy  
końcu. Idzie to  stopn iow an ie  p iffip S zem ra n ie  ludu, ;k tóry :sp i$k otę  
uważa za karę g rzech ów  księdzjgS przez surow e słow a pustelnika 
i ból matki, w  synu zaw iedzionej aż d a  postan ow ien ia  grom ady, 

tóy  dla przebjrfgani'a B óstw a spalTó>.4tósv t>fiarny i do ^ s t a n o w ie ­
n ia  M łod e j, by  z dziećm i na tym stosie 'spłonąć. Tutaj jed nak  

,jjię załam uje. M atka rzuca w p łom ień  dzieci, sama n ie ma odw agi 
iść  za ńiejrii, lecz  -porw aw szy  g ę le ją cą 1! żagiew , szalona pędzi na 
wieś,-- podpa la jąc clratyj, aż pada pod  razami kam ieni, ‘ p isk a n y c li 
przez tłum . .Zakończeni«nie'w ^pliw i<$5refe^fcó<w ne, b & im o ż e ,  że 
jed y n e  .możIiwOTZ teatralnych  w żględew , m in n S to  jed nak  znając 
M łodą , przypuszczfifohy& się r^rez*ej, że; sama sp łon ie  a n ie będzie  
m ieć odw agi p ośw ięcić  dzieci, MaiJ tern w szystk iem  unosi się pń- 
unra muśd klątw y,j 'kary za •;g@85fiy; kary^ldobrow olnie soM e w y - 
mińvzoń‘ej,f.- straszn ej .jia b jtra sz n y i^ -b y ł p op e łn ion y  grzech . M yśl 
toSw  sw ej su row ości bezlito|śni‘e twarda, ośw iecon a błyskaw icam i 
zabobon ów  i w ierzeń  InJowycłę, przenosząca czyteln ika w  za- 
nłjiergbhłe czasy n ieubłaganegovp'oj@ cia w in y  i kary; to też tutaj 
pow tórn ie  ża$owadii p j«® h 'o $ z i, że h istoryczn e  tło  w y r a ż a ła  nią 
zastało podinalew anem . Poeta n iS d  tę  w ypow iada rozńiaitem i 
słow y  przez tosta praw ie wsżjfcjPiich 'dramatu, p r® jm p4 ‘ słu ­
ch ffiżow i narzuca ja}' snffgestywniąjj-tak. że dop iero  och łon ąw szy  
z p ierw szego w rażenia, pytam y się, czy tśż R a  idea istotn ie
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w  litworze, w losach  akc-yi zirafiSajH sw ój w yraz. D obrow oln ie  
n ikt n ie p on osi k a ry : dzieci idąyna stos, 'prow adzone pon iew oln ie  
przez matkę, ona sama g m ie  ukam ienow ana przez tłum , ich cą jl 
poprzedn io  uratow ać ży c ie ; ksifd^i? ten, bądź co bądź je ś li n ie 
jed yn ie , to najbardziej w iriny, u chodzi z ż y c ie m : pęjdzi sza lon y  na 
oślep, za nim Bm jnią ch łop i, którzy  praw dopod obn ie j n ie dopuszczą, 
by  z rozpaczy p o p e łn ił sa m ob ó jstw o .w ęzyż  wiecfcsąd jes|  spraw ie- 
( iH w jjy  c z e k a ła  w  każdym  wypadku odpow iada w in ie ?  P ytać 
o to w olno, w p y m  w łaśn ie  utw orze, z góry  osadzonym  n a vm óral- 
liych, p o jęcia ch . P ra w d a : K siądz w  bolu  w o ła :

„O P-anię:! Ty ponad odmętem,
Co sądzisz niezbłnganie,
•Jakicliżein godzien inszych’* M r,
Jak te, co patrzę na n io !. . .“

nihno bo jddnak oczek iw ało  się ja k ie jś  nam acalnej kary na n ilg o ,  
ho wrszak dram at zresztą w catoJ§2| n ie  zadow ala sfe| ideąi, m oralną, 
lecz  »zawsze*J- żąda zm ysłow ego, pyaw io brutalnego j e j ’ kasrałtu. 
W ie c  m oże poeta  um yśln ie w yp ow ied z ia ł tu, rm u j*c ^księdza od 
m ateryalnej|kary, iron iczn y  p p g ltd , ż e & a ra  spada na" m niej w in ­
n ych , n a jw in n ie jszycli o sz czę d zą ! O dpędzić przlbą: to mjr zyp u s z e p ­
n ie  precz od siebie, bo n a jlżejszy  przejaw  irmrii z zAteachiicząitguJ 
row ą  pow agą K p ą Ę w y  n ie licu je.

Pow ażne ;to zarzuty, i p rzem ilczeć ich- n ie m ożem y. A le  p rzy ­
znajem y, że g dybyśm y  w idzieli K k a i t w o  w teatrze, nawet^nain 
sam ym  by  oipę na m yśl n ie przyszły , tgTe suggestywne|f> trag i- 
zinu b ije  z ty ch  scen. M e m a f$  czóąć rago dztlsu przyp isać n ależy  
język ow i dramaitu, pełneflnn tw-njrdij zw iitizłości, um iarkow anego 
archaizm u, p ierw otn ej W tak n astro jow ej * dęsadn ości, w oln em u  zaś 
od w szelk iego nadm iaru obrazow ości i zm anierow ania , które każą; 
inne utw ory. , -M iiK  1 ą t w a  przepyszne miejśdji, zw łaszcza1 w  s ło ­
w ach  kśąędza i chóru , jak  11. p. w zorow an y  na B o g a r o d z i c y  
h y m n : »

-. „‘Straszny Sędzio
spuść srogośei.

Ziści nadzm ę. —
Jakoś dawał w olrfttośei, 

h J E iś  mej Skrusze zwól Litości, 
grzeszny bole ję3  —

PraytęffiKzaś pozosta je  zawsze w7 obręb ie  naturalnego zabar­
w ien ia^  stosow n ie ido 'k u ltura lnego  stanu bsó>5y, która, się nim

1 /.
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pfflługu je , raz ty lko przeciw  temu g rra s zą c : tam. gdzie  M łod a  
tak za d zia tk am i-B o^ a  p ro s i:

„W eźm ij je  do się w niebo twoje, 
gdzie złote słońce w ogniach wre, 
za E m  p i r e j s k i  ch  brjąm  podwoje. “

A  tak Ii-l ą t w a  z p od  surow ej ocen y  w ych od z i z m ałym  
z^ e d w ie  'uszczerbkiem ; jak o w zruszający dramat, jak o n iezb ity  
dow ód tragicznej s iły  W y sp iań sk iego , tern hardziej przek onyw u ­
ją cy ,Ł że  od w ołu jący  się do naszego ludzkiego a n ie n arodow ego 
uczipcia, do k tórego  apel sazH yczaj liyw a łatw iejszym .

O S ę d z i a c h  (z  r. 1907) tych  p och w a ł już pow tórzyć  nie 
m ożna. P odob n i do K l ą t w y  rdaligtyczneTta tłem , 1 r ó ż n ij od 
n iej w  treści tern, 'że  realizm  tutaj czasam i tryw ia ln ością  trąci. 
Ż 3 j  karczm arz, ch łop  zrozpaczon y a n a lo g o w y  pijak, dziew czyn a 
d z ieciob ó jczyn i —  to są elem entu naturalistyeznego dram atu 
w  stylu n iek tórych  dram atów  Iia u p tm ą n ^ lS ijlecz  nie; nadające się 
do stylu W ysp ia iłsk ieg o , zawsze na koturnach  chodzącegS . Jeśli 
je s t praw dą, że autor osnu ł rzecz na w spom n ien ia ch  jak iegoś 
n iedaw n ego p ro c& u  w G alicy i, tb szczegó ł to o czyw iście  dla k ry ­
tyk i estetyczn ej ob.4jętmy, dla badacza p sych o log ii W ysp iań sk iego  
już ce n n ie p zy , bo  w takim  razie b y łb y  to dow ód; że bezpośre- 
dnłei zetkn iaciraśię  poety  z codźien n em  p osp o litem  S c ie m  d o­
jn y c h  ow oców  n ie  w ydaw ało . O pracow anie tem atu pod ob n e  jak  
w  poprzedn im  dramacife,' ty lko tutaj wskutek tego istn ie je  p rzy ­
kry  rozdźw iek  pomięd-zya form ą a treścią , tetylem  tam tej a bezsffl- 
lo w o śc ią  tej. O dnosi s jS  to przedew szystk iem  do w sp om n ian ych  
ju ż trzech  osótą . k tóre dźw igają  na sw oich  b|Vkach w ięk szą  częgó 
zew nętrznej a k c y i : żyd  Rozpija ch łop a  i rob i z n iego  z jo ra k a ; 
Jew doeh a, koch anka syn a, Sam uela, Nąfckna. zabija  dż^ćcko. Do 
n ich : p r z y ła M s jl  sjg inne postaw , z ktdiiy.ch jed n a , Jukiel, w ła ­
śc iw ie  ją st zbyteczną, druga, U r lop n ik ,' brat J ew d och y , .jato p o ­
stać je st b ladą k op ią  T a len tin a  z K a u s t a  i ffiylu ilin y ch  braci, 
m szcM eych  krzyw dę sióstr, a potrzebny je s t  autorow i do zam knię­
c ia  m ateryainej treści krym ina listyczn ą  za ga d k ą : podcaas sprzi^zki 
pom iędzy  bratem , siostrą i k och ank iem  w ypala rew olw er jeęlnego 
z m ężczyzn —  ale k tó re g o ?  —  i dziew czynę kładzie t ju p e m ; 
trzecią  w reszcie osoba, sen sy ty w n y  Joas, drugi syn  Sam uela, od ­
m ien n y  od otoczenia,^ je st narzędziem  w  ręku p oety  do p rzep ro ­
w adzenia idei utw oru : Joas um iera z bólu  na w idok  n iepraw ości
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o jc H  Samuel jeę,t złam any stratą syna, dla k tórego  tfe n iepraw ości 
pojJSfniał. I  tu fest w ięc  „k lą tw a 11 grzechu , postulat kafcy za w iny. 
Z R ty c z n e g d  punktu R d z e n ia  prob lem  je s t konsekw entnięji prze­
prow adzon y, n iż»tam . Kai;'a. spotyka H h in y c h M jjla  Jojaśa śm ierć 
n ie  je st karą, ijęfcz u cieczką ze świata, w  którem  to, ero m iał n a jl  
droższego, b ło tem  się s p la m iło ) ; artystyczny sąd jednak  S ę ­
d z i ó w  ustawi bez porów n an ia  n iżej n iż K T ą A w ę ,  bd m aw ią fffl 
im  je j p rosto lin ijn ego  a tak w zn iosłego  trłigizinu.

W  K l ą t w i e  'echa klaśy?ęzn«go dram atu odzyw ają  s M i o s ł y -  
sza ln ie : ztąd się wTyw odzi n ieub łagany przym us tragiczn y, ztąd 
bierze także początek ch ór  w łościan , przem aw iający w  je g o  du­
chu! N a fŁ su n cie  k ld s S z n y ćh  m itów  i m otyw ów , W y sp iań sk i czte- 
■rykroć s ta w a ł: w  dw óch  sam odzielnych  dram atach i w  dw óch  
opracow aniach  h om erow sk iego  eposu.

W l H e l e a H r z e  (z l.ąjt 1894— 1897), na tle starogreck iego 
m itu asnutyin, W y sp ia ń sk i m iał p o ^ m d n ik ó w  w  kilku m iętach, 
He w spom nim y ty lko sta ro ży tiiS fr  Euripidesa, z n ow oczesn y ch  
z o b cy ćh  Hę-y^ego, z p o lsk ich  F a leń sk iego  (MthecĄ, zależnym  je ­
dnak od  n ich  n ie jest. Punktem  w yjśc ia  b y ła  dla n iego  zapew ńe 
sy tu a c ja  matkiSMelfeagra. A U o t  która w ie, że syn  pó j tak długo 
b.ęjclzie żiyfe, dopók i n ie sp ło n ie lg ło w n ia , a zagniew ana na n iego 
teraz ją , n iegd yś przy je g o  urodzeniu  w łasną ręką w yrw aną 
z ogniska, w og ień  rzuca i pSfaray straszliw ym ę^źrokieln , jak  p ło ­
m ień  drzew o p ożera : sy tu a c ja  ponjSna dłit m alarza. W  dalszym  
■ciągu poeta  m usiał w m icie  dostrzedz przejaw u zasadniczej swej 
idei o karze Ża p op e łn ion e  w iny. C hór k oń czą cy  tragedyę w y p o ­
w iada  przekonanie, *ze Jgszystk ie  się w in y  m u szą  zrówniać i iwy- 
płatwSezas n adejść  musj!“ , a słow a te są syntezą w szystk ich  po - 
p rze d n ich fo h w il dram atu : w inną w  obliczu  bo-gów jest A ltea , bo 
pośw ięp m ir  dziew iczej D yanie , została żoną OineusarJS przeklętym  

S est ow o c  je j m ałżeństw a, |M eleager, a skutki tej k lątw y b o g ó w : 
miłpSti M eteagra i am azonki A ta lanty , zazdrość m atki o ni-ą; spór 
je j braci z s io s t r z a lie m 'z a b ic ie  ich  przez M elrfjigR , je g o  i k o ­
chanki śm ierć, sam obójstw o matki — • to w szystko je.|t konieeznein, 
hy d op e łn iły ' się w yroki przeznaczenia.

W y sp iań sk i u leg ły .z łu d zęń iu ,H gd y  w  tej opow ieści w idzia ł 
llu s tra c jS  s w e ®  p o jęcia  o w in ie  i karze. N ow oczesn y  czyteln ik  
dostrzeże w tern jed ju iie  działania fatalizm u, a ostateczn ie z ca-

14*



212 ER ZE W (®  NIK N£UKO'WYvI LITERACKI

Jego  m itu fp ń fy jm ie  ty lko ow ą) jedną** sytuację®  m am ę z. g łow n ią , 
n ie tłum aczce Jjęj w eąle, bioi-Ąc-* .ją ty lko jak o m a low n iczy  obi/az;. 
(chyba , (zje R zę re in  H e .y sg g M jjb d ło ży  pod  n ią  konflikt pomiędzy** 
matką, z nadpiyernej m iłościjR gftiem  zb yteczn ie  się opiekująsai, 
a E y n e m , w  m łod zień cgem laSiżeiiiu do sam odzielności Z4jywąjący.rn 
n aw et te drogie  k a jdan y). M e l e J g e r  W y sp iań sk ieg o  cierp i na 
■organiczną wnęlę, na sp rzgcznęsćyw  sam yiu s o b ie : figurygm a sta­
ro ży tn e  i starożytny  fatalizm , m im o to jednak poeta w tło czy ć  
w  niegl? u s iln jS za sa d n iczo - odń ljenne w łasne. idee, a przybiera 
df^rnat w  -R?etyckę<|1sż'atę, którą ani n ie ma szlachetnej p rostoty  
antyku —  bo yą-latuja^tu i ów dzie  rriG/dernistycznern przera fin ow a- 
ni.ein, ani lrie .m a n ow oczesn ej charakterystyki in dyw idualnej —  
b o  ziębi, nieraz antycznym  ch łod om .

Szczęśliw szą p fó jią  riępklasyc^nęgp: dram atu je s t P r o t e s i -  
l a s  i Ł a o d a . m i a ^ z  r. 1-899 jak  K i ą t w a | t  D ram atu? M oże nie^ó 
N ie.aua  dram atycznego pierw iastku  w m icie  star.o^re&kim :)v;F ro te - 

H la o s , mąż Laodatąei, pad ł pod  T ro ją ; w d o w ftó ip ro s iła  u b:og:8w, 
że zm arły  t w ró c ił dobhiiej-ma c h w if f jz  podziem ftaaiol św iata, a p o ­
tem sama s ia R a ią ił^ i b y  się z n im  p o łą czy ć . N ie  ma draitfaW - 
czn^iffi pierw iastku  u W ysp iań sk iego , -k tó r .w ja k  w  .M  e 1 e a # r  
m itow i w iern ie  tow arzyszy, p o c ią g a ją c  go  -pod sw oję  p o ję c ie  
wjjffij i [pary o ty łe , że wczesńfe w dow ieństw o jest karą d lą 'Ł ao| :5rnii, 
p on iew aż-P rotes ila sa  p o ś lu b iła '-"w brew  w o li r o d z ica  i za to przez 
n ie fo  przeklęta została. N ie .d ra m a t w ięc  m am yąprzed  soiriflj a le  
j® n ą - je g p  scenę, ód początku do k oń ca  w  liry czn ym  tońi-e f iz y -  
ifianą: żale mł<y0$ \Tdov\>y«resknotę za m a łżo n k ie m ,' sainym ójstwo 

: jp c o  reznlydą ohii. Ę ł-ow zju  tej lirycz^fej EgeeSSy, bkrdzo w y jaźn y, 
iU»§e jak  n igd zie  zępszCa u \v ysp iańsk ięgo , ma odrębn ą eecHę- 
w skutek tegj>, że tu m łodli w dow a *op łą łcu je  m ło d ^ ®  m ałżonką* 
z k tórym  n iedaw n o je s z cz e /m iło s n e  szczęście .dzieliła -:’

„Płomienne ramion twych uściski
w myiili snaoli fanie dzierżąęgon-ią ;
fjorfiiĄwJgju- oczach żary, błyski
w  mydli snach nie lica p łon ią ;
wróć do. mnie, wróć,*

ciioć uediją chwile 
nife.li Fbeclę % tobą ęrespolona, 
wróć do ufnie, wróć

choć jedną chwilę —  
mach nieszfizęśliwa$?tm $śliw i(iiia 

■frozkoszy zaznani,- ja  wzgardzona, 
któia jsim otfa legam w łożu .“
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Pfińez to poem at w prow adza do polsk je j litęratury rodzaj 
erotyzm u dotychczas n iezjiany. co w ażn iejsza zaś. d z id k i-g o rę t­
szemu zabarw ieniu  j f n ip jy  jed nak  do jaskrąwÓj|pi n ie d o ch o d z i^  
•cemn) n ie  sp o s trze g a c ie  tak prędko jednogtajn-ośei ty ch  w dow ień - 
s k ich ^ k a r g  i p ła czów ^ -P ięk n ość jc h  w yrażania się je st n iezap rze­
czon ą . K toby  tu w ystąp ił’ z zarzutęm , żeH ik im  język iem  n ien n og ła  
m ów ię m ityczna L ąodam ia, tego od sy łam y  do p rzytoczon ego  zda­
n ia  H erdera. — , M iasto  dram atycznego pierw iastku ^ W ysp iańsk i 
w prow adza czynnik  ob ra zow y : P r o t e s i l a o s  i L a o r l o m r a  to 
n a jcu dn ie jszy  ze znanych  nam - tekstów  do żyw keh  obrazów . W ię c  
zjaw iska Snu, N u dy i Z m ory , w ięc  ,wiclPfiiie zbro jn ego  korabiu 
i .'śm iertelnej w alk i fllśjoliatera, przez sw oich  zdradzoiteS ), w mc 
Hjehnięs zJtotw artegogsifobowca prpw ,ąjzący zm arłego ku w d ow ie ; 
w iec łód ź  C harona i zamykąjąćfe się w rota  katakom by., W  teati*ze 
to w szystko pod ręką poety, k tórego  IJtipokowe sk łon n ości już 
znamy., przybra ło  li^zfałt zbyt* w ypu kły , w- obrazach  św ie tln ych  
za ch ow a łob y  charakter w iz y o ife s k i a lico H a łb y  z n ieuji także le ­
piej na w skroś liry czn y  nastrój poem atu.

W  obu dram atach, bezpośredn io  starogifęeki m it odtw arzają- 
'Cyefi.i W ysp iań sk i okazał n iezw yk łą  u p o e R w  pow ściąg liw ość.;

obu utw orach  parafrazu jących  opow iadan ie  H om era w  chara­
k terystyczny  dla siebie sp óśób  rządzi m ateryąłem  i jego)-zarysam i 
z . sam ow olą, n ie znającą granic'. Z tycht p ow od ów  zarów no 
A c h  i 11 e i sft(z r. jak  i P o w r ó t  O d y s s a  (z  r. 19 01 ) gą
w z iiy m  przyczynkiem  do p sy ch o log ii czyS patolog ii jartysty, k io r ^  
ilek roć zetknąłhsię z Ą a d y cy fi tfoejfSek*: z H om erem  ózy Cor- 
ncillehn, z S zek sp k ęm  czy M ick iew iczem , zawsze z um yślną dumą 
sam od zie ln ość swej osob istości podkreślał," natom iast jak o d z i® ,  
p oetyck ie  nie w iele  ważą. W  p ierw szem  z n ich  [W yspiań sk i n ie 
'zdotął opanow ać ep ick iego  wątku, n ie ty lk o  obu cie , zbyt ob fic ie  
z I l f e i i l y  czerpanego, lecz  pow iększonego ponadto dalszem i p od a ­
niam i o zdobyciu  fcProi. Ztąd rozSuO m ożnił sio w  A c  h i 11 e i  d z i  e 
eliaos denerw ujący , bo  często' b;ezcelow y i z n ieudolności tw órcy  w y ­
n ikający, E zozęgó ln ie  w  m n ó stw ią , sd to , ^ św ię c o n y fe h  sprzenckom  

^jrfeckieli w odzów  o porw ane tro ja ń sk fa  dziew częta? ch a to  d z iw a ­
czny  tem  bardziej, że poeta sku pił tę gm atw aninę w ydarzeń  na 
m od łę  francuskiej tragedyi w  przeciągu  H fąrdzo krótk iego  czasu. 
P ierw szy  to w naszym  przeglądzie przykład zgu bn ych  jskutków, 
braku u przed n iego  skrysta lizow ania  całokszta łtu  bu d ow y  dram atu, 
a ż e „ ich  ok oło  tegio czasu Ij^&t w ięce j, że ich  zaś n ie b y ło  jeszcze  
w7 (epoce K l ą t w y  a n a w ®  W  a r s z a w i a n  k i, to zm usza do
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sm utnych  w niosk ów  o w steczn ym  p och odz ie  rozw oju  tech n ik i 
W ysp iań sk ieg o . W a d liw y  w  k om pozycy i dram at ten je s t n im  
także w  p o jęciu  bohatera . Z a jęliśm y nader libera ln o stanow isko1 
w ob ec  n eok lasyćzn ych  sztuk, n ie w ym agając od n ich  bynajm niej, 
aby p isa ły  się jak o k op ie  Sofok lesa  i E urypidesa. L ecz A ch ille s  
W y sp ia ń sk ieg o  n ie  je st ani A ch ille se m  H om era ani przypuszczal­
n ym  A ch ille se m  H om era w ieku dw udziestego. T en  sen ty iken ta lno- 
m oralizatorsk i A ch ille s , b lad y  i zam yślony, n ie  je s t  A ch ille se m  
w ogó le , podszyw a się B o d  je g o  nazw isko, n ie  b y ł pod  T roją , ani 
pod  Troją, H om era, ani pod  T ro ją  naszych  po jęć. tiEale śp iew ają  
mu (naw iasem  m ó w ią c : jak  te dw anaście fal na przem ian  śp ie ­
w a ją cy ch  w  teatrze p r ze d sta w ić ? ):

■I,Przem óż Śm ierć! —  Ducha
twego siłą zgonu m ierzą! “

i w  ty ch  słow ach , będ ą cych  zasadniczą m yślą  utw oru  i W y sp ia ń ­
sk iego w ogó le , w  ty ch  słow a ch  litera ln ie  w ziętych , m oże b y a  da­
jąca  się zastosow ać do A ch ille sa  i in nych  bohaterów ' p raw d a : 
g d y  już masz um ierać, um ieraj Z god n ie . A le  .fąłszywmmi s S  on e 
w  dram acie bohatersk im  w znaczeniu  pełn iejsze™ , jak  je  p oeta  
w y p o w ie d z ia ł: bo  A ch ille s  ani żaden jem u  p od ob n y  boh ater n ie  
będzie; dążył a pri$j> do śm ierci, w n ie j B e łu  sw oich  w o jen n ych  
czyn ów  w id z ieć  n ie  będzie, chyba , że... n ie  je s t  A ch ille sem , ale 
n. p. c ierp iącym  na „wre ltsch m erz“ rom antykiem .

W  p o iw n a n iu  z tym  utw orem  P o w Tr ó t  O d y s s a  jest źpą-| 
cznie lepszym . N ie  „scen y  dram atyczn e®  jak tam, ale rjrajzywi--. 

■śmę „d ra m a t®  chociaż ' ściśle  biorąc, n ie  yrw trzech  aktach 11 ale 
w' dw óch . Powuńt U lyssa  i je g o  rozprH ra z zalotnikam i zam ykają 
się bow iem  wT p ierw szych  d w S h  odsłon ach , trzecia, o charakterze 
liry czn ym , je st jed yn ie  ideow em  dop e łn ien iem -ta m ty ch . E ozdzia ł 
pożądany o ty le , że przyn ajm n iej dwa akty dzięki n iem u, za ch o- 
w ałyA sw oją  sp oistość , z drugiej jednak  strony znow u dow ód  n ie ­
dostatecznego opanow an ia  technik i, bo przecież w praw m ejszy  p o ­
eta b y łb y  oba elem enty  z ^obą sprzągł. I boh ater dram atu n ie  
razi tu fałszem , w yp ełn ia ją eym  p ostać A ch ille sa . W yspiań sk i p o j­
m uje O dyssa już w A c h i l l e i s  bez tej sym patyi, jaką się m a 
dla n iego  zazw yczaj, tutaj z łow rog ie  cuciły  je g o  charakteru jeszcże  
u w y d a tn ia . Odyssęus je st u n iego  „straszliw ą, m ściw a ręką B oga  
śc ig a n y 11 je s t  p rzek lęty :
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„Ja to mojego ojca precz wyzułem 
B|E władz.fc ja  psami precz za dwór wyszezułem, 

chciwy władzy, — pierwszeństwa chciwy i sytości.“

M it o tein, o ile w iem y, n ic  n?ieJm ów i, ale że ten  rys, ch oćb y  
sb y ł przez poetę w ym gjslony, zasadniczego typu Odyssa nie k rz y k i — 
ja k  to j9 st w  A c h i l l e i d z i e  —  prz}[j%ij go  w  końcu  m ożna. 
W yspiań sk iem u  potrzebny  on jest d oK k on śtru ow an ia  tragizm u 
bohatera j um otyw ojw aniąyjego śm ierci. U llo m e ra  T eiresias prze­
pow iadał ^ ly s s o w i  spokojna- śm ierć w 's ta ro ś c i, pozn iejs& i saga 
o p o w ia d S  że w ylądow aw szy  w  Itace, został zabity  przez zrod zo ­
nego z h irka ' syna T elegona . U  p o lsk ieg o  poety  O dysseus ocze­
kuje, czy bo i snę, że skutkiem  ciążącego na n im  przekleństw a za 
spon iew ieran ie  L a e rte sa :

„żepśiflhńć mnie — czćkitji synu, z twojej ręl?i!“

m ów iąc t(®rł'ow a do.^Hnemaka. W  trzecim  zaś akcią na skalnem  
pustkow iu nad m orzem  s a g a n y  widm am i," (H arp ii rzuca rozpa- 

.ężliwa o b ro n ę : „ ja  n ie zabiłem  ojca. — n ie ! " ) ,  w ab ion y  przez
S.T ren y  w b ie fi l  w fale m orza, w je g o  nurtach  znajdując „w y b a ­
w ie n ie ". K atastrofa  zgddna i z podstaw ą filozofii W}fśpiiiń&'k'iego 
i z konstrukcyą bohatera,- w rażenie jej- jed nak  je s t  słabe, b o t c h o -  
cinż n ie ma w  tem fałszu, to jest jedńak] rozb ież ffiść  pom iędzy  
tein po jęciem  O dyssa a m itygzńą i poetrałką tradyeyajig ód czego 
autor ustrzegł się i w M  e 1 e-£i g  r z e i P  r o t e s i 1 a s i e.

Z arów n o ć^iec P o i y V ó t  O d g?ss"ą , jak  w w yższym  jes||ze 
-TOipniu Ą ^ h i l l e i s  są tw oram i n ieudałem i. Stw i irdzająjc fakt?; 
n ie przyp isu jem y mu byn ajm niej w ie lk iego  znaczenia. W n iosk u , 
ż « S 3 s ftl8gski starożytn ego św iata bądź n ie rozum iał, bądź o d ­
tw orzyć n ie potrafił, w ysnuć ztąd n ie  w oln o. PrzgŁiw fa łszom  tycli 
dw óch  S ra m a S w  staje bow iem  praw da dw óch  in nych , w prost 
z mitu w ziętych  (taki zna\t,ća antyku jak  .p ro fesorM ora w sk i'..) ,p o ­
dziw ia W ysp iań sk iego  intui&yę^tgręfląiego dPamatu w. J ijie le a - 
g r z e  i  P r  o t e s i 1 ao-sli e “ ). P odw ójn ę?; n iepow odzen ie  dow odzi 
.tylko, żer-^pecyalnię hom erow skiefflSjm itu  n ow oży tn y c.p oetó  tknąć 
się nie- pkiwńnien. bo zaciąży nad nimA',,khątwcV.%»,KlaJ;wTą ^ f| d u  
w iek ów  liuinani.styeznej kultury,* p rzerob ion ej w  krew  naszsch|ż'$ł 
a każącej nam  tego w łaśn ie  ba jeczn ego  pieśniarza uważajSjiza noli 
me $airf/erę& M oże k ie d y ś  się to zm ieni, na* razie  jed nak  „k lątw a" 
Ścigać będzie każh3|o p oetet' ch oćb y  n im  b y ł na-węf z w ielk ich  
najwńększjS* sąin arcyinistrz G.óethe. M ia ł on przecież łatw iejsze
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zadanie,' bo zach ow ał ep ick ość a ir im o  t o . je g o  jG c h  i l i s j c st 
d a libóg  nip lepszy  od W y sp iań sk ieg o . I  d la fęgo  ^ -.są d z ie  o nim  
ani A c h i l m f r s  ani P o w r ó t  O d Jg5§a n ie zaważą n ic. trzeba 
je * y lk o  w ogó le  za naw ias postaw ić.

P orzucając n eok h s jy czn ę l u tw ory  W y sp ia ń sk ieg o , a p rz e p io - 
dż^c do „p o lsk ich "  (b o  fragm en t .Tul  i u sz  a II., j\dyn'a p róba  
dramatu n a /t le  o b cy ch  h istoryczn ych  stosunków  jest zbyt dro- 
'bnym  ułam kiem '), ma się przed s o M t ju ż  gru py  z liczn iejszych  
rogniw(ztOżófre. W y d zie lm y  i tutaj jeszcze  fragm en ty  Z y g m u n t a  
A u g u s t a  i B a r b a r y  oraz S a m u e l a  Z b o r o w s k  n e g  o : oba 
ja k o  uryw ki ocen iane b y ć  ino™  ty lk o  zew nętrznie,’ Ta w tedy  przed­
s ta w ia ją  się ja k c ło d n e g P  om ó h io n e i już isyiilpatyi poety  d la^ fseu - 
doklasycznej tragedyi francuskiej. W  d w óch  kierunlpteb idzie ten 
w p ły w  w obu fra g m e n ta ch : z F r a n c ji  w z ię ły  one szeroki, w spa­
n ia ły  B e st, zt&mtąd także rozlew ną^,w ym ow ę. Zw łaszcza bardziej 
znany Z y g  rn u n t - A u g  u s t ma św ietną re tory czn y ch  lubu jącąisię 
w  bogafcajn stylizow aniu  jcdnfego i tego sa n ięgon n om en iu , w ait-ęjń 
czy  w  uczuciu.

P ozosta ją  w ięcjE lw ie wrejlkie g r u p y : jed n a  ,,pia.stowska“ , od 
z a f f l i^ ę b ło j  ‘p .rs^gzfośa« P olsk i a ż ; do śm ierci ost'ątńi§go z rodu 
k róldP  druea, zapątrzófia w liSfopJulowG pow stan :e a stanow iąca 
pom ost do P ijo so b is tszy ch  dram a® w .

L e g e n d a  je s t  na jdaw niejszym  dram atem  W ysp iań sk iego  
i je^t owó|ęin n ajd łuższego czasu, bó^zaczęta w P aryżu  w  r. Ig92, 
skoń.&zoną ^ M a ła S W o p ie ro  w  K rak ow ie r. 1|S07. S iadów  tycfh 
dwjjćh, ok olięzn osti n ie w ie le  m a : jos-t dziełem  jednolitem u Ifest 
takżiM praw ie zupełną llustuaayą tw órdzajw  W y sp iań sk ieg o  Iwz 
w zględu  na datę, Że w  niej są tak siln e echa R yszarda W agn era , 
o tera .użybyła  mowa-;- że w prow adzon jO ni g o  ljgz p ierw szy  ąym - 
bolistyczn o-fan tastyczu e  postaci —  Ł op u ch , Śm iech  —  pojaw ią 
się i‘-jplóźn iej, jfo tern. je i j c z e  nietfaz będzie ą o w a . .J e j n ajłatw iej 
dośjyęzegffłną 5n-yg.inalnos:e.i», odróżniającą ją  od wszysjjkich 
W a n d i —  łąezńie z dram atam i K rasiń sk iego i N orw ida  —  jest 
usunięcie B ytygiera  za kulisy. A n ih to  kaprys poety, ani przypa- 
d*ek, itjd.ko kouie.c^nośjf. T ra^edya n ie 'darmo zw ie się L e g e n d ą :  

*je§t n ią rzeczy.wjśćje, chce nią byćfc i w m ow ie i w stylu i dln- 
tegffl muJW oddaliŻ jed yn ą  postać, k tórą  inaczej frzeb ijsy  traktow ać 
rea lis lyczn ie , (b w n a  tani „sy m b o lizm 1*  na przedstaw ienie w B y -
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tygie|2e u osobien ia  dzikości tehtóiifekiej, W ysp iań sk i b ą d ź ;c o  bądź 
zanadto Jest praw dziw ym  artysta).* ,W obec tego stanow iska poe% |  
dobrow oln ie  ogran icza jącego  się, n ie nłozna mu, je ś li się chce 
b y ć  ^ezstrpim yjn , żadhjych jeżynie zarzutów, żeś w obrębie  legen - 
darności je s t swobodnynięjaiie legen d ę  w łasnem i dodatkam i uzu- 

ipetnip. Jak przy neokŁasycznych dram ątaclr jed yn ym  hainnlceiji 
w yobraźni m og ła  b y ć B y lk o  k on ieczn ość zachow ania ’ przekazanych  
jftd w ieków  zarysów  a k c ji  i charakteru, tak ty taj tem  b a rd z ie j. n ie 
['ma się praw a bronie p oecie  sw ob ody , 'by lebraS k on tu rów  mitu
0 W andzie  n ie sfa łszow ał. G dzież mjr te docM ki

K rak z bo leścią  w spom in a :

„njoje syny...
^  i, i $sz c zf^ma ■ cl U n ra  1 i

żądz niesyta chciwość 
niegodną miłość zapala we krwi 
ze serc krew strugą toczy. “

A  Ł op u ch  i Śm iech  śp iew ają  w balladzie o W a n d z ie :

„ —  brat od miecza zabity 
miecz u ciebie ukryty 
pod koż^ehenBij 
ty idziesz za marami 
zawodzisz, ręce ła.miesz 
brata płaczesz, a kłamiesz.

—  siostrzysco urodziwa ’ 
ty jedna' nieszczęśliwa 
przyczyną,
że była z bratem zwada, 
że, brfrt od miecza pada; 
mnieś twoich ust broniła 
a jemu byłaś rada, 
miłosna. “

Zatem  zdrożna m iłość  braci do siostry, jednem u ^p-rzez nią 
■odwzajemniana, skutkiem  tego w alka m iędzy f jh a m i K raka : brar
tobójstw o. W  legeiądzie tego n ie ma. Że W M p ią iisk i tor dodał,
1 dlac’Z«g(o; to zrozum ie się, ".dhinyślająe się, że i tutaj ch cia ł
w prow ad zić czynn ik '-kary  za w in ę ,' działanie k lątw y, ustępującej
d o p ie ro j przed w sS sh m o^ ą  śm ierci. D odatek ten uwkiżać m ożna 
b y  za dhzw olony, o h o c ia ! n ie nięzjąędny, ^ ■ o ź le^ itego , że —  jak 
ru e^ iw em  zobaczym y — oliarn^J-m idiić-W aUdy gdziein dzie j jest d o ­
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stateczn ie uzasadnioną. A le  o d p je h a  n a s B d  tego m otyw u jed en  
Bardzo w ażny je g o  s z cze g ó ł: W an da  odw zajem niająca zdrożną m i­
ło śc i jed n eg o  z braci. To już krzywd legńndow ą postać1 córki Kraka, 
a da się tylko w ytłu m aczyć tem , jż fci poeta zapatrzony ^ -'-k lasy­
czn y  dram at w  in ceście  w idzia ł poebjńjbi motyw7. D rugi dodatek 
zaw7arty je st w  dalszym  ciągu b a lla d y :

„matka nam powiadała, 
że cię znajdę chowała 
porzuconą w szuwarach: 
tyś jest rusalna -wodna
0 ciebie się upomni 
w oda.“

Znow7u -wymysł, ale bardzo szczęśliwcy: poeuie idzfe na rękę, 
ifco w yjaśn ia  k atostrofę  dram atu, legen d ow ej zaś charakterystyce 
W a n d y  n ie ty lko n ie  szkodzi, lecz o wg ze m znakom icie  ją- u zupeł­
nia. Tęm u bow iem  bajecznem u poch odzen iu  W an da  zaw dzięcza 
zw ycięstw o nad przem ożn ym  w rog iem , a™  ono także w ym aga od 
niej d ob row oln e j śm ierci, bo  „W is ła  w o ła “ , b y  je j „w ruciłk  w ia­
n ek ". A  tak w  ca łości L e i g e n d a  jest dziełem  pięknem  i z m a- 
łem i zastrzeżeniam i, stylowrem. M a tragizm  prosty  a w yn ios ły , ma 
ję zy k  poetygżny  i n astrojony , rzadko ch yba  ty lko sztuczny, ma 
w iersz doskonale  m odulow any. N adewsz&stko zaś ma cudow ną 
m a lo w n ic z o ^ : dbkoracya drug iego  aktu ze skldistem  dp|m  W is ły  
z K rak ióm n  leżącym  m artw o w7 koron ięgz krzaków7 koralow7ysh , 
a w7 górze z prom em , w ieńcam i ozdob ion ym  — w  teatrzęjj jak  się 
okazało, ni w yk on a ln ą ,^  w  'w yobraźn i czyteln ika tw orzy  przepiękne 
ram y ntwmru.

Z ba jeczn ych  czasów  czerp ie og łoszon y  w K r y t y c e ,  w r. 
1908 fragm en t rapsodu o P  i a a ®  e, legg sfega dalej i n ow szych  
łat, nąw etyo p rzy sz ło sń ^ a w a d z iH ja k  w7 III  S m p so d z ię iK ró  1 a D u ­
c h a  S łow ack iego  w id m o P iasta opow iada o swmifflr przeszłych  
dziejach . Opow7iada o dw7óch p ielgrzym ach , co w unię 'B óga p rzy ­
szli do n iego , a; tacy byl^, iż p rz^ z ill ’,

„że tajemnicą, iwniejai w dom mój kmiecia
1 że ta' pójdzie klątwą przez stulecia."

j .'Przyjął ich  gośc in n ie , a on i p o b ło g o s ła w ili mu syna cigżkiem i 
rękam i; potem  syh  zabija knezia P op ie la  i z chłopstw 7em naSczele 
rzeź czyn i w śród  królew skiej św ity. Tu przerw a gw ałtow n a. W  dru­
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gim  fragm em ńe, ponurą datą „1 8 4 6 “ opatrzonym , P iast „o ck n ą ł 
się w śród krw i roz lew u ’1, jak o grom adzki król, otoczon  tłum em  ch ło p - 

.stwa z kosą z p o d  R a cław ic. „S ta ła  się zdaw na rzeź przep ow ia ­
dana!, rzeź za p ien iądze".: P rzek lina l“?Śh Piast, ale zarazem  p y ta :

„K iedya zobaęza^was zmartwychwstających, 
wy z polskiej gleby rodzeni polscy św ięci."

i w ie rzy l/że  nadejdą*£zasy, k iedy  on i w ezm ą „w ództw o n arod u ". 
I  na tę przyszłą  m y l i  iclr w zyw a, „m śc ic ie li n atch n ion y  e h ^ M

„Kiedyż w^s ujrzę wstałych w  złotej dumie, 
we świętym blasku pychy nieng-nrach, 
was, któSjy twarzą przepadliście w tłumie 

t pokornej nędzy ducha, was przeklętych; 
których duch dziś z podłości wzróść nie umie 
do wielkich czynów, wam przed Bogiem świętych.
Kiedyż ze rw ie ®  się na rzeź Kainy. 
byście dowiedli, że zmwrjmMcecie w iny?!

Ghcę rzezi, żeby wszystko krwią sp łyn ę ło /' 
żeby się podłość Kolski w niej obmyła, 
by się zbliżyło k ’nam spragnione dzieło, 
na kierem przyszłość narodu spoczęła; 
by  krwią i ogniem polarów objęło 
wszystko, co pamięć w przeszłości przeklęła; 
i pokolenia szły pokoleniami, 
już niepamiętne linńby, co nas plam i."

P rzytoczy liśm y  w iększe w yjątk i P i a s t a ,  by  zyskać podstaw ę 
do óceń y  je g o  m yśli. N a jprzód  ci w ys łań cy  B oga, co przyn ieśłi 
z sobą klątw ę, przez stuleeiqjridąeą'.: oczyw iścńei|w ięci C&ryl i M e­
tody. „K lą tw ę ?"  # ® zy  dlatego* że przyn ieśli z fflb ą  R B rześcijań - 
s tw o ? te z y  d latego, m dbrząjdek r z y a H ii?  A le  n iepew ni, jak  W y ­
spiański ten ustęp rozum iał, możemy* po jąć dok ładn ie  sens dal­
szych  zw rotek drugiej części ^fragm entu, ta'm gdzie  je s t  m ow a
0 rzezi. Ze znanych  nam  krytyków  W y sp iań sk iego  jed en  : p. K o­
tarbiński nad tem i wieuszam i się zastanawia (p ro f. T arnow sk i 
P i  a s  ta . n iestety  zdaje się n ie zn a ...) i wybu.cha tu nadzw yczaj 
silnem  oburzeniem , zwike to m iejsca  „najdzikszym , n a jok ru tn ie j­
szym  odzew em  w. ca łe j naszej w spółczesn ej p o e zy i" , potęp ia jąc 
„sza ł p rzew rotow y " i oddanie poezyi „n a  usługi najkrw aw szego 
radykalizm u r e w o lu c y jn ie " . '© b u r z e n ie  b y ło b y  aż nadto słusznem ,
1 sami w zu pełn ości p rży ją czy lib j^ m y  sjię£ do n iego , g dyby ...
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g d y b y  W ysp iań sk i w  ty ch  słowjffljh i s t o t c e  w zyw ał do re w o lu c ji  
społecznej. do bratobójczej rzezi, .ń je  tąk nie^wsB, dzięki Bogu 
n ie  jśstt; Bo Ouo kilkanaście w ierszy  przed zacytow ane™  m iej- 
K eem .gężytaniy-w  P . j a ś S e  słow ilp  p rzeoczone zapew ne przez p. 
K o ta rb iń sk ie g o :

„Jak m u'kazano kosą rzezać braci, 
podłym cezarom czlgrykroć odpłaci.

1 •Ajłgdy w,eźmiacie' wjKjwimztwm narodu, 
to Ra i . jaka wąjya ćffiS : ' 
i'ŚĄ tam, gćlaro byli legj.i bracia rodu, 

fń n  a k a c ł a ,  wi c k  i c i g r n  11 wćą 1 d z k i  e p o l a  
i sycić krwią poległych  żądzęJglptTu.11

Co to zn a czy?  T o  znaczy, że n ie  do bratobójczo) rzesi W y ­
spiański ch ło p ó w  w zywa, ale do w alki o n iepodleg łość.,,narodu, do 
w alki, lUPilaby z. ludu w ie jsk iego  zm yła  h ańbę roku .1846. Bo k o ­
góż to b ić  będą w ieśn iacy  podiB adław icam i i G rn n w a ld en ^  Chyba 
n ie sw oich ... J ^ b ro n iw szy  p a in ję c jp o ę ty  od zarzutu, ktoj-y b y łb y  
n a jc ię ż S y m  H  naszych  obzach, ^ g y b j t ^ b y ł  słusznym , m ożem y 
w  P i a ś c i e  stw ierdzić ^ a jsiliiie jsży  mSze w ybuch  tempterstpientii 
poejky, któfcy b y ł istotn ie  „jjSk m e te o r ,. jak b łysk ariee“ . Ze stano­
w iska estełfflpn ege natom iast krótki ten fragm en t ziyffiży m ało, 
1)0 p o tę żn e -m y ś li przyob leczon e ' i ę  w  skrom ny i k o n w e n c jo n a ln y  
tylko p łaszcz poetyck i.

Inaczej je s t .z  og łoszon y m  wr r. 1900 rapsodem  o B o  1 e s ł a -  
w i  e iS ln iw ^ m - ,  obok  k tórego staw iam y tu zarajjj złączane z n im  
.Ijmjcią drąrnatwj B o l e s f  awv Ś m i a ł y  (z r. 11)08) i S k a ł k a  
(z  r. 1.007). N ie  m ając pow odu  niepwierzwj&HaiKuH p oecie , trzeba 
od łą czy 1 jten  cykl od K r ó l a  T) u ch .as który  złiCsztąj przerw any 
je s t  jesztese prze-d dokonaniem  zabójstw a . biskupa. Za punkt w y j­
ś c ia n a le ż y  raczej uważać w łasny  w itraż W y sp ia ń sk ie g o : wlpfcjj 
1-ap'śpd będzie pońtyclcą je g o  parafrazą fe zy  illustracyą , oba dęi-. 
m aty zaś H alszem  je j rozjnnięcpdm , sp ow odow au em  m oże ustaw i- 
eźnem w ‘ ostatn ich  M agach roztrząsaniem  tej d z ie jów ^  zagadki 
przez h istpry«,ów  p olsk ich .- Jeśli to j es w praw dą, to i tak pobu ­
dzenie b y łe • je d y n ie  zeiiyńetrzne, bo W ysp iań sk i p oza ^ e in  jes| zu­
pe łn ie  niezaiężnyyji tzarówno ocl liczhej rzeszy, p oprzedn ik ów , p i­
szącym  pow ieści, epopee i d r a n m l! o B olesław ie  dSmiałym , jak 
i od  u czon ych , rozw aża jących  zaw iłe pytanie, po której ję teon ie  
b y ł w łaściw ie  B zym  *  sto lica  p a jw B ca : z za bó jcą -k ró lem  czy
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Z||labityai biskupem . P ierw sza n iezależność od  razu zyskuje uzna- 
fiićj^drogft z początku gotu je rozczarow anie, przyw yk ło ,s i< © fów iem  ' 
z ą d ^ r ^ j  p o e z ji  odpow iedzi na.Śythnia, poruszone lecz oŚtateczńie 
Kie rozstrzygn ięte przez his tory ografie. W y s p jjń s k B g o  ta szeze- 
jgołow aŁgpraw a n ic  n ie  obchodzi., z trag iczn ego  epizodu  h istory ­
cznego w yd ob yw a  on tk\v-jj$bi w n im  ży w io łow ość , potęgu je  ją  
twćrffiłj, s iłą  aż do ostateczn ych  gra n ic  ^obustronnie, by  w  końcu 
da ó .tra g iczn e  zw ycięstw o tej sile, która jn ateryaln ie  ulęga, w m yśl 
swej jząsa^lnieyej ide o w szech m ocy  śm ierci. »  (Szytając bow iem  te 

.-utwory, doznaje się wrażenia,', że idea ich B yłaby w p ro s i p rzeci­
s n ą , gdyiby ykroni-ki b y ły  zapisa ły  n ie zabójstw o biskupa przez 

jk fóla , lecz  od w y t n ie .  Skptkiem  tego w rażenia katógtrofa , w7 dra­
m atach szczególn ie , m im o całej,- sw.ei potęgi, w idzow i ch w ilow o  

'?ię  narzucającej, pod  sk a lp e le m tó h ło d ijd  analiźj; w yda je  się p rzy ­
padkową, efektow ną ale n ie  przekonyw ującą.

N ajm n iej odczuw a się to w  rapsodzie, gdzie  w skutek prze­
w agi m a la i^ iń g o  i o p is o w e g ® 1 y lu  idea utw oru w oderw aniu  od 
następnych  drainam w  stosunkow o słabo się^ azn u cza . Z poeijia ju  
pozlygTają'- bow iem  w7 p a m ifc i i w yobraźn i czyteln ika ostateczn ie 
dwa tylko m om en ty : scena przeklinan ia  króla Jtorzez b iskupa — 
jed n a  z n a jśw ie in i^ szych ^ ijak ie  'stw orzy ł, *a ąacąej od tw oi-ż fł poeta, 

-b ó  w szak je j "groza  IpdJ ju ż w je j mate*valn'ej- treści i chwila!, 
g d y  U olesław  na zw łok i zabitego w y p u ś ć  k a ®  chow an e w7 zw ie­
rzyńcu o r ł y :

if

„Kazałem ptaki pisgcić, by pożarły 
a potem 'siec rózgami i rozgonić; 
a tu mnie mówią, —  że się lekko wsparły 
na trupie, —  i że jakby chciały bronić 
przystępu; że wszerz skrzydła rozpostarły- 
strzegąc;, by igielnej części nie uronić; 
że ich nie śmiano tłiffiE —  już gniew7 mnie budzi; 
bardziej mi było* ptaków wstyd niż ludzi.“

-—  obraz popsuty i os.fabiony'.' w trąeon ei»i słow am i, „a  tu m nie 
n iów ią", k tórsosła-b ia ją  bezp ośred n ość treści, ideow o m ało w ażny, 
b o  kto w je, czy o r ły  b y ły b y  tak sam o tkn ęły  bądź król& fbądź 
in n ego  człow ieka . R ów n rea fiiio  m ożna sjjg docz^ię*. jak ie jś  konklu- 
zyi da lszych  s tro f rapsodu. K ról ubezw łaijn iony,, opuszcza kraj, 
ale ob iecu je , że w róci, nie do K rakow a, ty lko do „G n iśzd na i L e - 
d n icy “ : czem u tam, i czy  w  tem  jest'ą-tylko w stręt do m ie jsca  
pop e łn ion e j zbrodn i, czy Wyższa jakaś m yśl, n ie w iadom o, bo
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w iersze są tutaj ty lk o  krop kow ane... O statnie s łow o rapsodu  p o je ­
dnaw cze;: KróJ będzie

„wieazrraśćncalą zawieszon z migdzejn gotowym do cięcia",
„aż erę pow oła iróg  do w niebowzięcia: 
na Sąd twój biskup dla cię zmógł cmentarze 
Jemuż Sad Boga przężćgrfhć cię k a że !

Przedtkint-jdst kilka zwro^ęk bardzo p ięk n ych  u s iln y ch : bh jg  
kanie się kąpla po tatrzańskich  turniach , gdzie śp iS  rycerze C hro­
b reg o , szczególn ie  zaś w zruszający je st opis w izyi śm iH ci syna 
M ieczysław a, przez bratał o tru te g o ; ba llada o tej zbrodn i, na kra­
k ow sk im  zam ku podczas w e se ln sch  godów  p op e łn ion e j, trzym ana 
w  czystym  lu d o w y m jto n ie  je s t  jed n y m  z n a jp ięk n ie jszych  w ierszy  
W y sp iań sk iego . •

D r . J ó z e f  F l a c h .



Zn rys Szlejów edukacyjnych polski jioro- 
zbiorowej na obczyźnie.

H&SIs dalsM).'

Szkoła stała się w Ear^żu p o p u la r n i  zaczęto je j naw/et uży­
w ać do reklamy., N a s.ejjffi dn. p .  m aja 184-7 roku m usiała "Rada 
szkoli.v n ak aza^ peru k a rzow i paryskiem u L eon ow i usunąć z, szyldu 
sw ego napiS'-: r e k la m o w y : P erru qu ier de .fipljjol^gpolonaise.

N a jlep ie j uw ydatni się rozrost szkoły  w  cy fra ch :

R  1 84 $ /3  byłSi uezn. 18, a utrzym anie szk o ły k q szto w . 33 .438 fr.

W i cln. 1. października r. 184y_jńhjjąJL_.pfi M alin ow skim  
d y  r e k c y  oLUb p o 1 i t K I i ln n.s z e w s . k i . daw ny p ro fesor  g im n a- 
zyum w ileń sk ieg o?  a zatćrn u kw alifikow any p e d a g o g  K lim aszew ski 
od ebra ł ważna, rolę w  ruchu u m ysłow ym  m łodzieży  w ileńskiej 
przed r. 18^50. Autor- w ielu  pism  u lotn ych , węęiu poezy i i popu ­
la rn ych  p iosćn ek , śp iew a n ych  szeroko po kraju™  n ależał do oso-

'  i 8 | M
» 1S44/5 
|  J 8 4 o /6  
„ 1846 /7  
„ 1847 /8

3 o ,E
1 0 5 /
140,
170.

86 .488 „ 
54 .713  „A f 9 „
99.20.3- „
sM hm  „
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brstości sw e^o czasu bardzo ę&iekawych. J. I. K raszew ski s lJ r K ił  
sw ego czasu żyw ot iego  i zaejaęcit go pdd kon iec życia' .do sp isy ­
w an ia  pam iętn ik ów  sw oich .

JJost to p od łu g  m nie —• pisze K raszew ski —  postać g od n a  
uw agi psyhhológ-a11. O jczyznę '.kob lia ł z zaślep ien iem  ifą je j b łęd y . 
„Żyofe- je g o ' in telektualne skam jępia ło  od chw ili, g d y  op iraćjtóP ol- 

,sfe:ę “ . „W y b o r n y  filo lo g , obd arzony  póeą&ićiem poetyćbnern, p isarz 
pop raw n y  i dbały  o cżysfrósc stylu, zanieubał rzadkie te przy- 
m idyjrfi n ie posuntra’' się ani o krok d a le j'1. „M iło ś ć  o jcżY zn y ;ta ­
k ie j , , jaką znał i£]'arką imi-ć.słGe fflbą, un icestw ia ła  w szystko in n e " . 
„ W  sw oim  b ek i w ygnańca  otaczał w szystko, co się ty czy ło  P o l­
ski, projnł[enhimi idealn ie ę ?^ św m i“ . „ISTa.. w yeliodźtw ie  bólem  
sk am ien ia ł".

D la dzigei, zrodzon ych  na w ydhodźtw ie, k ierow n ik  •takjia jak  
K lim aszew ski, staw ał się jakąś opatrznośm]owa!| postacją', zesłaną 
iin przez los na to, z^ b y /lch  ra to w a ć  z n iew oli cudzoziemski^&ó 
du&Ja. Jfffjfu skam ienia ły  b ó le m 1' L itw in  n ie  jjo zw a la ł dziej,ipm  
ani na chw rt^ lzapom in ać o klę.$k® k o jczy zn y ;?o  p ięk n ościggk  da­
lekiej żTemi odriec-anej, do lęiórej ■wrócić m ają. i o C iężk ich  o b o ­
w iązkach , jak ie  każdoK - n ich  (jzekają. Sęfn ff"w szystk ich  ch ło p có w  
% a p a h ł«  się św iętym  ogniem  i .p łó p ę jy  coraz siU iej.11.

Z jeg o  w stąp ien iem  do szkpłjją, nastała praw dziw ie ow ocn a  
nauka polska. /  Szkoła ^ tk n ęła  nra. stopie rzeczyw istej insiytuc\ i 
n a rod ow ejP u ćzh io  w i®  ub;ó.s*twiali dy jP ek toriiy

s s lP ^ b y w s z y  do F ran cy  i. zam ieszkał w W ersalu , gdzie- zakła­
dał b ib liotekę, aby ją  przew ieść pcftęra do kraju. Z ostaw szy  d y re ­
ktorem  ggkoęfy TOtynrblskjój,. zabrał jp e% Q b S  c-al'y k sięgozb iór, l i ­
czący  ju ż l5 .000 dzieł. , W  m ło d z ie z j rozbu dził zapał do czytania 
książk|v.’ „P o  d w an aście  godzin  co tydżień  w ykładał w szto lń ; b jz  
żadnego, za to w yn agrodzen ia  język  i l i t e r a t ®  p o łsk ą 11. W m łode 
u m ysły  w pajak zasadę,1 że na zdobycie  karyery  zawsze JoeHą m ieli 
doąj£ czas.ii, jeże li zaś n ie w yjjczą się # ęzy k ą  polsk iego  w m ło ­
dzieńczy  eh. lataćh, jeżb ii za m łodu  n ie  r o ® o r z e ją  w ielką m iłośc ią  
do 'Lej dalekiej i n iezifanej im  wc.ale o jczyzny , n igd y  już parnĄ 
dobrym i Polakam i stać się1 n ie  będą' m ogli.

W  p ierw szym  roku ily rek cy i K lim aszew sk iego doznała szkoł^  
liiraijkałego wsTrz®niemiąr.' Kejsolu&ye z r. o d b iły  się w niej
g łeśliem  eeSem . K,ilku fuukjcy.pfiaryuszów T o w a r z y s k a  i szkoły  
oraz I f l  starszych  u czn iów  w yruszy ło  do P olsk i na p lac walki. 
W  k lasie czwartej p o zostało tylko sześciu  uczn iów , których  póśyć 
ła n o  -óeląd  do liceum  B onapąrtego na naukę m a te tó ty k i, łh eiń y,
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fran cu sk iego i h istory i pow szech n ej, ucząc * c h  w  samej szkole 
.tylko język a p olsk iego , h istory i polsk ie j, rysun ków  i re liH i.

A le  i pozosta li, u czn iow ie  i p ro fesorow ie , popa d li w rodzaj 
febry p a łryotyczn ej i republikańsk iej, k tóra norm alnem u tokow i 
studyów  w id oczn ie  n ie sprzyja ła.

D nia 28. lu tego w zię ła  szkoła  polska udział w  m anifesta ­
cy jn ym  p ogrzeb ie  ofiar rew olu cyi. U czn iow ie  p o lscy  w  u n iform ach  
p o lsk ich  i z chorągw iam i n arodow em i p olsk iem i k roczy li na czele 
p ochodu  z ok rzyk am i: „V iVe la P o lo g n e !"  P o  pogrzeb ie  o d p ro ­
w adziły  tłum y polską m łodzież aż do samej szkoły  na B atign olles, 
śp iew ając W arszaw iankę K azim ierza D elavigne!a  ( „ I I  est l e v e ; 
voici ce, jo u r  sanglant e tfłM . Szkoła polska in teresow ała  się żyw o 
i innym i w ypadkam i, zapom in ając! o w łaściw y ch  sw ojch  ce lach .; 
Kraków, sp ow od ow an y ch  w  natfcfi tym i w ypadkam i, n ie  m ożna 
b y ło  w yrów n ać przez d łuższy czas. Jeszcze przy  końcu  roku szkol­
nego 1850 /1  stw ierdzono z u bolew an iem  w  klasach  średn ich  
i w yższych  m ierne postęp y  w naukach, a w yśm ien ite j ty lko w  e le ­
m entarnych', k tórem i k ierow a ł en erg iczn ie  znany nam już Stani­
sław  M alin ow sk i. W  u zn in iu  ty ch  zasług zam ianow ano M alin o ­
w skiego z początk iem  r. szk. 18 51 /2  prefektem  studyów , p rzyd zie ­
la jąc go do p om ocy  dyrek torow i K lim aszew skiem u. Z  r. 1848 
k oń czy  się drugi] okres dziejów ' szkoły  b M m io lsk ie j (1 8 4 4 — 1848 ).

B. E ok  1848 _by) w dziej§gh_.gzkoły bat^niolslne^ ch w ilą  k ry ­
tyczną, i trzelnj b y ło  dołożyć, n iem ały ch  starań* aby sp o ić.n a  n ow o, 
co się na dobre zaczęło rozjh zęgąć. W  p rotok o ła ch  E ady T ow a­
rzystw a zapisano w  r. 1848  jako p ew n ik , Sz zb liża*śie  ch w ila  b li­
sk iego! pow rotu  do .osw obodzon ej ojczyzny. N adzieja  by ła  złudną, 
ale n iem niej p su ła  porządek w  szkole. N a jpow ażn ie jsi ludzie uragli 
temu zw odniczem u m arzeniu.

Z Eady, k ierującej losam i szkoły, pozostali ty lko |ći cz ło n ­
kow ie, którym  w iek  p od eszły  n ie  p o zw o lił w y jech a ć  z Paryża. 
P o ż o s p ł  ty lko zasłużony je j w isi/prezes A lo jzy  B iern ack i oraz 
b y ł y , geppra j polsk i, F ran ciszek  Sznajde —  a obok  n ich  dwaj 
m ajorow ie M ierzejew sk i i B oguski. A b y * szk o łę  utrzymań, trzeba 
b y ło  przedew szystk iem  skom pletow ać i ożyw ić Eadę. P rezydentem  
E ady  w ybi ano B iern ack iego , który  urząd ten  p iastow a ł aż do roku 
1834 , w którym  um arł. On szkołę* w  n a jtru dn iejszych  dla n iej 
w arunkach  utrzym ał. Kie zrażając się największem u trudnościam i.

Eada sama odśw ieży ła  się d op iero  po n ow y m  p rzyp ływ ie  
em igrantów , po upadku pow stan ia  w  Poznańskiem , w  K rakow ie 
i po w ojn ie  w ęgiersk ie j.

15
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' W  m ie jsce  zm arłego genenŚar Sznajdego w stąp ił du B ad)7 
w r. 1ŚŚ0 K saw ery ^o^lepkln . który  w  ^dziejach szk o ły  batynitol- 
skiej odegra łpa j| że ważną rolę.

G ńdel}SkidJył praw ą ręką/ je j prezydenta. .B iernackiego: 011 
( lo k ó n ^ j row izy i program u r£aukowe<*o. przeprow adzał j&Ą z całą 
trosk liw ość*®  piiraydow ał na egzam inach  i sąin u czy ł n ieco  pó- 
i;.vtiej h iśtory i i literąturyppolskiąj z doskon a łym  sk u tk is n n g

W  tytn cząsje naw iązał stosunki ze ^zfcolti A dam  M ick ie ­
w icz . Fom ieSJzy'jfe'®ornistaini jsjskoły w r. ie;50>/l by li trzej syn o- 
w iesW ieszcza : W ła d ysła w , AlekśKrraer i Jan. W  r. 1858 p ow o- 
ła n jl  do B a d & b ra ł M ick iew icz  w7 je j pracach  czyn n y  u dzia ł, ł?a  
w niosek  pojęty pow zięła, Bada u chw ałę, aby w 1 przyszłości każdy 
u cz ffi; opilBzcząjąc szk-ęłę, a raczej' je g o  rodzimej lub op ieku n ow ie, 
którzy  nie p ok ry li kosztów  utrzym ania sy n a iw  szkole lub zalegali 
z B a g f r r  pod p isyw a li h o g o ro w e  zobów iązan iffl że ugszczą' dług. 
w in n y  zakładow i.

. W  m aju tegoż roku p rzeprow a dził M ick iew icz  w Badzie 
bardzo znam ienną uch w ałę. A b y  w  duszach dzieci po lsk ich , utfcą, 
dzón ych  na w ygnaniu , zaszczepi^ , od samej m ło d o śc i ’ kult ludzi 
zasłu żon ych  ok o ło^ d ob ra śo jczyzn y , za lecił w ieszcz nasz p op row a ­
dzić uczn iów , odzn acza jącSełi' srę w ytrw a ją  pracą i w zorow ym i 
ob^,c-zajami.-na m ające się od praw ie  nabożeństw o ż a ło b n e f t a  dn- 
sże sen atora ., kasztelana N iem cew icza , generała? K niaziew ićza 
i -wszystkich P olak ów , zm arłych  n a  w ygnaniu .

A b y  króla  pdjszyi p o lsk ie j u c z c i ć  w7yhrąła go B ada już 
w  kw ietn iu  r. .1853 w ieep rezy cW tem  B ady, w  m iejsce  K saw erego 

p r o d ^ s k ie g o *  k tóry  z tej god iiości-h istąp ił dobrow oln ie .

;<.;% d y  jM ś jm e rc j. A lo jze g o  B iern ack iego  cała Bada ch cia ła  
p o c ie  obrać jed n om yśln ie  p rezy d en tem* swoim-.- u ch y lił się od* tóg  er 
zaszczytu, tłum acząc się liczn e  mi jjsob istem i zajęciam i 'o-raz o b o ­
w iązkam i. ktńije n| nim  ftiażyłw jak o na urzędniku b ib lio tek i ar- 
senalskiej. Bada uznała podane przez w ieszcza! p o w o d y 'za  słuszne.

M ick iew icz  bra ł nadal żyw y udział w  pńa,cach B a d y * ja k o  
w iceprezyden t aż do wwjazdu do K o n s ta n ty n o p o l^ ,

^ G d y  uadJffiła sm utna w iadon ipść!-o  śm ierci w ieszcza, uchw a­
liła  Bada z łożyć  h o łd  jeg o  zw łok om  po ich  n adejściu  do Paryża, 
i wztge udzia ł razem  z młoclztfeżą szkoły  i jójl profefcobaini w  na­
bożeństw ie ża łobuem , a u czn iow ie szkoły  m ieli nosie ' przez czas 
pew ien  żałobę.
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M ick iew icz, u ch y la jąc się osobif& igjócl prezydentury, p o le c ił 
na nią, je d n e g o  z najbardziej zasłużonyeli cz łon k ów  M r ,  d-ra 
■Se w ei: j  n a G ał ę z o w s k i e g  o .

G ałęzow ski p ro fesor  jfn iw e rs y te lu  w ileń sk iego , w ziął udział 
ja k o  n a cze lW  a iin irg j-.w  pow stan iu  lis& padow em ;,' następn ie jako 
-enijjgrant. wyjeelpał do M eksyku, gdzie dzidki w !b itn y m  zdołno- 
E p o m  i w iedzy  d o ro b ił się znacznej fortuny.

W r ó c iw s z S  ztam fad doH buw ża, s ta l się od rązu praw dziw ym  
protektorenę s z k o ły  jm łś& iej. ja k im  b y ł do aiiedawnayJśeilci^howski: 
do K afjM szk oln ej w ybrano go w lu ty n i'*3 1852. Odtąd n ie pu- 
s ^ a t .  z opieki szkoły  aż do zgonu, św iadcząc je j "^praw dziwie 
* {jeża' dr e dp.br o d z i ej s I; w a .

Już w  m arcu r. 11&8 zobow iązał się op ła ca ć  sekretarza, któ- 
ryiry jed n ocześn ie  p e łn ił obow iązk i ,^ ućliiw isty  i b ibliotekarza 
B ady.

Dzięki ofyirnjtsei i zabi#gbm  d - r »  G ałęzow sk iego i poparciu  
kilku je g o  p rzy jació ł i Joogatych nktaftów n abyła  szkoła rea ln ość 
na B atignolłas, za która, zapłaciła'ęSOfbOOO fr. i m og ła  przez d o ­
budów anie n ow ego  p ieta? .ąm m ięiA ić.^pięćdziesiąt,uczjy iów 7 w ięce j.

W  i'. 1852 m óg ł prezydent B iernacki słusznie w yzpąćrpu bJb 
-czn ie ,, że usiłow ania  d-ra Sewei-yna (t^iłezow skicgo zostały  jfijs 
u w ień czon e pom yśln ym i skutkam i, g fęlczyn y je g o  zapisały się g łę ­
boko w s*-’eaćii P olaków , którym - droga j& t  ..przyszłość narodu, 
a złotefbi literam i w aktach szkoły.

A d a m  ~ M ick iew icz, poleca jąc k an dy dat u r|^ wjgłęz o w s fei eg o na 
p re zy d e n ta 'B a d y , mó wi ł  szczerze, że tell kandydat m oże najlepiej 
zagwarantować? rozw ój i p rzyszłość zakładu.

W y b ra in  prezydentek: dn. 1 2 b lis to p a d a  1 ^ 4  roku, n ie za| 
w iód ł G ałezow ski polołajtammjh w7 n iin  nadziei. A  tę trudnąj i od- 
pov  iedzialną godn ość  p iastow ał bardzo d ługo, bo aż do reku 
l :S78^w ' kltórynr um arł.

Szkoła liczy ła  w r . .szk. bS-56/2, in tern istów 2 1 ^ j e k s z o i 
liczb y  już...pom ieścili—n ic ,m o g ła . M ir. Ga-łęzowski,' za ch ęcon y  p ow o­
dzeniem  ętotyclićzasow ych sw oich  usiłow ań. doku pił w  r. 1851) 

['n iezabudow any obok  szkoły  grunt za sum^y 230.000 fr. > jgzęść p o ­
trzebnych  na to funduszów7 zgęornądżił z;a pom ocą  ofiar i składek 
o ra z .za  pom ocą  akćyi p oń 2.000  fr., wwpuć^czenyeli pofflód  ^ m o ­
żn iejszych . resztę d o p e łn ił pożyczką.

Po tern rozszerzeniu  szkoła  inia&ńg dw anaście sal wykła'do- 
wyółrj',1 refektaiffl in tirm eryę, osobne dziedzińce do zabaw y dla

1K*
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u czn iów  starszych  i m łod szych  i m og ła  p rzy jąć  na m ieszkanie
0 50 u czn iów  w ięce j.

P rócz  teg o  dzrfk i staraniom  ;G a'łęzow skiego przyszła  szkoła 
w  posiadanie  dobrze urządzonego] ląboratoryum  ch em iczn ego  z g a ­
b inetem  chem icznym  i fizycznym  oraz przyrządów  do ćw iczeń  g i­
m nastycznych .

D zięki zabiegom  G a łę z o w s k ię g o 'J ^ k o ła  batyniolska  m iała 
w  dw udziestułeciu  przętl w ojn ą  francusko-pn jslśą  n a jp ięk n ie jszy  
okres rozw oju  i rozkw itu .

O in n ych  cz łon k ach  B ady  przed r. 1870 w spom nę krótko.
E ozieg łe  obow iązki sekretarza "Rady p e łn ił począw szy  od r. 

1^52 z przerw ą w  czasie wrnjny krym skiej przez d łu g ie  lata I ld e ­
fon s K iss iłów sk i. O ddał on  szkole znaćźne u sługi, zw łaszcza po 
w ojn ie  francusko-prusk iej.

B ów n ocześn ie  z A dam em  M ick iew iczem  pow ołan o  ną czjm - 
n ego  człon k a E ady poetę  Józefa  B oh dana Zalesk iego. Zyw sz^  
udzia ł w  pracach  Eady Zaleski za czą ł-b rać] po w7yjeździe . M ick ie ­
w icza do K onstantynopola . W  im ieniu  Eady w y g ło s ił  znaną m o w a  
dn. 21. styczn ia  1856 przy chow aniu  zw łok  A d a m a M ick ie w ic z a  
na cm entarzu paryskim  M ontm openey. Zalesk i przem aw iał prócz, 
tego przy doroczn ych  E g za m in a ch  m  szkole, b ra ł udział przy  or­
gan izow aniu  nauki język a  p o lsk ieg o . W  r. 1862 z łoży ł im ien iem  
Stow arzyszenia  0z.ci.7j Chleba, k tó ie g o  b y ł g łów n y m  za łożygielenp
1.000 fran ków  do kasy szkoły, na ce le  edukacyi najbardziej: p o ­
trzeb upłcy oh s ie im  em igrantów 7 polsk ich . C złonkiem  E ady  p ozo ­
stał aż k oń ca  życia, ale w  ostatn ich  latach n ie m ó g ł już .brać 
czyn n ego  w je j pracach  udziału.

P ra cow a ł w  B adzie  jako ja j człon ek  przez pew ien  czas także
1 Julian K laczko.

Już w7 r. 1852 rekom en d ow ał go dr. Sew eryn  G ałęzow sk i na 
profesora  szkoły, pragnąc do n iej wprow7adzić now e, św ieże s iły . 
I  rzeczyw iście  dał ten  znany krytvk w7 r. szkolnym  1858r| w  w yż­
szych  klasach  kurs litręratujjy. W ykłady,-,te b y ły  w ed łu g  żyw ej 
jeszcze"traclycy i za szczególiowte, i w7igoej poetyczń^ can iżeh  prakty­
czne, obu dziły  jed n a k  w duszy u czn iów  żyw szy in teres dla p a r ­
tów  now szej szkoły  a zw łaszcza Z ygm u n U  K rasiń sk iego, kt lny 
w łaśn ie  w  ow ym  czasie um arł.

D o E ady  szkolnej w7szedł K laczko razem  z F e lik sćm  W r o -  
tn ow sk im  w7 grudniu  r 1860. K ilkakrotn ie  przem aw iał w  im ieniu  
E ady  pKggr rozdaw aniu  n agród  po egzam inach  k oń cow ych . W  m o­
w ie z r. 18^5 s ła w ił system  w ie k o w a n ia , k tóry  nieś p róbu je  u śp ić
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m łod ego  pok o len ia  illuzyam i efem erycznem u i k arygodn em i, lecz 
ow szem  ją  uprzedzą, Je droga  ż y $ a  u czciw ego  je s t p e łn a  kolców ,- 
ze cnota n ie zawsze w ień czy  się szczęściem , że zło  n ie  zawsze 
■oczeka się na tym  św iecie  kary... fem tęn , co tu m ia ł/se r ce , czu­

w a ł i k och a ł, z b i^ H  często ja k o  n agrodę knut i S y b ir " .
K laczko dodał, że opu stoszen ie  otacza nas, że w idn ok rąg  

'zasępił się ze w szystk ich  stron , że w zkok m oże sp ocząć ty lko na 
śn iegu  S ybery i lu b i( na pon urych  rów n in ach  zasianych  szub ien i­
cam i i rusztow aniam i egzekucyjnem i.

K laczko u śją p ił z K ady w  r. 1869, w yjeżdżając z F ran cy i.
D alej w stąpili do K ady Szkolnej przed  r. j 8 7 0 : redaktor 

dzienn ika katolick o - dem okratycznego p. t. „D em ok racya  X IX .; 
w ieku" J ó z e f O rdęga (od  1852), T eo fil Januszew icz, jak o skarbnik  

1 8 7 0 , um arł 1876), StanisłAw P on iń śk i, Ludw ik  W o ło w sk i 
(ob a j od 1 8 5 i.fr .) ,  K arol^Sienkiew ńcz, autor Skarbca h istory i p o l­
skiej i poeta, zn s in *  pod pseudon im em  K arola  z K alinów ki (o d  r. 
1857), E u stachy  .JanuszkieK-ięż-fjiod 48601, W ła d y s ła w  O rdęga (od  
18 60 ), A rtu r .S ien k iew icz  (o d  1866 ), A leksan der C hodźko, p ro fe ­
sor  literatu ry) s łow iań sk iej w  koleg iu m  francuskiein  (1 8 6 6 — lIS9*L), 
K arol E dm und C hojeeki i F ran ciszek  D uch ińsk i (oba j od roku 
186

P rócz  czyn n ych  w ch odzili w skład K ady cz łon k ow ie  h o n o ­
row i, osob y  w  szczególn y  sposób zasłużone ok o ło  dobra szkoły. 
Takim i b y li n. p. hr. K saw ery  [jsranicki. hr. A rn o ld  Skórzew ski, 
g en era ł G aw roński, K sawery G odebski, F e lik s W rotn ow sk i, A d a m  
Sienkiew7icz, B ron isław  Zaleski i inni.

S p ołeczeń stw o n ie  szczędziło  szkole poparcia . N iektóre ofiary 
d o ch o d z iły  do pow7ażnej w ysok ości.

Jen erał Tadeusz T yszk iew icz przekazał je j znaczny legat. 
H r. Justyn  O strow ski zapisa ł w  r. 1868 na rzecz szkoły  ok o ło
10 .000  franków . ,

O fiarność na rzecz szkoły  zm niejszy ła  się bardzo po roku 
1868. D zie ln ica  r o s y js k a , zrujnow ana doszczętnie, przestała  p o ­
p ierać szkołę, której pom agała  dotąd skuteczn ie acz potajem nie 
przez lat dziesięć.

N a jw ydatn ie jszą  b y ła  do roku 1870 p om oc  rządu fran cu ­
sk iego i su bskrypcye, zebrane w  Pozn ań sidem  i w G a licy i przez 
prezydenta K ady Ptalezow skiego w7 czasie jeg o  dw ukrotnej p o ­
dróży  z r. 1868 i T869.

Kząd francuski c o fn ą ł subw7en cyę  raz tylko, w  r. 1851, a to 
v wskutek n ik czem n ych  den u n cyacy i w prefekturze, sk ierow an ych
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przeciw  człon k om  g lfe d y  przez jed n eg o  z em igrantów  p o lsk ich , 
a dop iero dzięki zabiegom  hr. K sa w e ffg p  B ran jek iego , a 
i z pow odu zm iany rządu przyftróS it ją  w daw nej, a n astępn ie 
pow iększonej w ysok ości.

W  r. 1853 książę N a poleon  -Bonaparte p rzy ją ł protektorat 
nad.'azkol.ą i otaczał ją  moralnąir*opieką aż do roku 1870. 0 rd .roku  
1857  w yzn aczy ł trzjs jm edale , złoty , srebrn y  i broJfzowy, dla lanV 
reatów  P olak ów  w  liceum  i w  S orbon ie  i kazał :się staje repre - 
zento.Wać prjjez sw ego adjutanta gen era ln ego  w  czasie uriffi&zptegjj 
Ęijktu .rozdawania nagąód, którem u p rzew od n iczy ł w ysoki fu n k eyo- 
m r y S s z  tJ n iw ersS etu ; de legow an y  przez m inM r a  ośw iaty .

Dzięki w p ły w om  protektora ; a g łó w ń ł^ d z ię k i  rzeczyw istem u 
stanowy rzeczy, rząd francuski uznał dekretem  z dn. 8. kw ietn ia  
1<?65 r. szkoła- batyniołską  za in s ty tu c ję  u żyteczności publicznej. 
Jed n ocześn ie  zatw ierdzono statuta szkoły, które odtąd n ie m o g ły  
b jfć zm ien ione Vbez u pow ażn ien ia  ’ rządu. M ajątek szkoły, ob liczon y  
przy  tej sposobności', w y n o s ił o k < #  j^OOO.OOO fr.

Statut pozw alaynam  w niknąć g łę b ie j w  -'organizm szk o ły :
A d m in is tra c ją  szkoły  sp oczęła  i nadal w  rękach  B ady, ‘ z log  

żonej z członkajw, która w yb iera ła  z pośród  sietóć-'prezydenta , 
w iceprezyden ta , skarbnika i sekretarza. J p d e y  n ie p ob iera li ża­
dnego w yn agrod zen ia . N a i w akujące m iejsca  p ow o ły w a ła  Eada 
n ow y ch  cźłon k ów , m jog ła  tez n iian ow ać/lczP on k ów  h on orow ych  
z pom iędzy  P olak ów  i c u d z o z i e m c y  k tórym  stanow isko daw ało 
m ożnośó^popieran ia  interesów7 szkoły.

Eada reprezen tow ała  sz k o łę ; w7 spraw7ach praw7n ych  W z e fS  
.ętawiał" szkołę  i Rad&rtylko sam prezydent.

J)o B ady  n ależało k ierow n ictw o pod  w zględem  m oralnym , 
in teliektualhym  i m aterya ln ym ; ona orzekała 'o A ^ y d a tk ą m i 
i o w szelk ich  działan iach  w7 kierunku, utrzym ania szkoły  Sjraz je f. 
w ew n ętrzn ego rozwnju. W  tym  celu podzie liła  się Eada na drvie 
k o m is je : adm in istracy jn ą  i edukacyjną.

M ajątek szkoły  sk łada ł się w7 r. ę.865. z gruntu i gm achu 
oraz z urządzenia szk o ły*  i b ib liotek i p rzy  bu lw arze des »pb ,ti- 
g n o l le S  a d och od y  p ły n ę ły  z w’ a lorów ,'''b ęd ących  w łasn ością  szkoły , 
z ew entualnych  op łat snensyjnyc-li uCEnro^Ęj z sum, p łyn ąę^Jh  z ofiar, 
Went i d ob roczyn n ych  u roczystości, orga n izow a n ych  na rzecz 
szkoły, oraz z ld g f p w  i w entualnie przyznaw anych  jej su b - 
wencyP.o.'

E egu lam in  w ew n ętrzn y  i program  naukow y zastosow ał się 
do p rzep isów  p ow szech n ych , obow iązu jących  w7 licea ch  Cesarstwa.
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P ''< Ł  przedm iotów  w sp ó ln y ch  uczono w szkole i nadal 'p rze d m io ­
tów  polsk ich .

, . 'P rócz  tego zorgan izow ano naukę zaw odow ą dla ch ło p có w  
ipragieg&yph się p o ś w i ę ć  przem ysłow i lub h an dlow i.

Rada w yb iera ła  i m ian ow ała  dyrektora, p ro fe so ró w ^  o ch m i­
strzów i in nych  firnbąyonaryuszy s z k o łS  D o dyrektora należało 
bezpośrednie k ierow anie m inkam i i zarządzanie w ew nętrzne szkołą.

O prócz tebo m iała -Rada w łasn ych  in spektorów  i egzaminą-'-- 
fó fó w  p ła tn ych  lnh h on orow y ę łp leżn w a jtey ch  nad w ykładm ni pro- 
t®ąr,ów  i postępem  uczniów .

'-S z k o ła  polska po*ddąłabsię ins>pekeyi j-żądu francusk iego, jak  
w sz^ g ^ ję  publiczne zakłady* a Rada szkolna zeŁffinazalał^ i e po^ 

K yłać na końcu każdego roku m in istrow i o św ia to p u b licz iłe ^  spra­
w ozdania o .-pCHstępiehnank j i  d yscyp lin ie  w pew nętr^^j szkoły.

W  razie rozw iązania zakładu Rada m iała R ozp orządzić je g o  
m ajątkiem .

U znanie szkoły  polsk ie j za in s ty t fflfc  użytku ptCblSsftegl, 
by ło  n ie  Tylko aktem szczeg ó ln ych  w z a B m w  rządów  cesarskich, 
w ^głędeni w ych od źców  ppjsfcich. lecz zarazem  stw ierdzeniem  is to ­
tnego s|ann iae'ozy. Szkoła polskaipia. I3atignolIes’ąch b y ła  napra­
w dę zakładenm bardzo pożytecznym .

Oęużytecznośał, zakładu i o je g o  rozw oju  w ||ągu dw udziesto­
lec ia  przed r. Ijkyd św iadczy  n a jlep ie j rosn ącffl z roku n a 'r o k  
fr e k w e n c ja  .oraz liczba zdobyw ah ych feirzez pezuiów , nagród , bądź 
to w gam ej szkole, bądź *6$  w  zakładam i pu bliczn ych , do których  
m łodzież polska "slyarfffii nożBsBczafei ifa g ro d y  uważane są dotąd 
w  systainie wychowaniay^rnnguskiegtp' za w ażny czaiuiik  w y ch o ­
w aw czy.

Pod kcmiemapku szkolnego , L l i c z y ł  zakład‘ 25.0 u czn iów ; \
z ivcłi b y ło  180 internistów , a 70 ekstern istów . W  tym  roku p «  
rąz- p ie rw śfy  dopuszczono P olak ów  do p o w sz e c h n y m  konkursu 
w S orbon ie , w k tórym  clwąeli od n ios ło  zw ycięstw o. 'W- anałach 
zapisano, że by ła  z tęg.o pow odu  ogyorana rkdliśe w  całej em iy 
gracyi polsk iej.

P rzy  ,'Z;jnnknięć;iu  studyów  roku 118j60 m ów ił reprezentant 
■'‘rządu ■•gkpkole batyniolsk ie j z n iękłam anem  uznaniem , pow iedział, 
że szkoła  polska n iiv ty lk o  przez sukcesy, u żyw a n e  w konkursach, 
lecz także przez, sw oją  ongahizacyei W ewnętrzną,. pM ezikąrnp.f4, 
przez ducha w yb orn ego , który  przenika wszystkie' je j prace, stav 
n ęla  w rzędzie lrajlaip-sźych. zakładów  pu bliczn ych  P ran cy i.
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Zakład liczy ł w tym  roku szkolnym  y2§0 u czn iów . D iw fzya 
wyższa'*,,składała się z 85- u czn iów , u częszcza jących  do cesarsk iego 
liceu m  im. B on ap artego, w  którem  zdobyli 71 w yszczególn ień  
a m iędzy n iem i 14 nagród . N a konkursie generaln ym  w  'Sorbonie 
żn iw o b y ło  jeszcze  obfitsze, a m ian ow icie  uzyskano tam 6 wS?' 
szczególn ień , a m iędzy  n iem i 1 nagrodę.

W  roku szk o ln ym  1860/1  liczy ł zakład 801, w roku 1861 /2  
304, a w r. 18,62/3 m im o ubyitku sp ow odow an ego pow stan iem  
stycznm w em  301 uczniów .

W  roku  1865/6 b y ło  w  szkole 307 u czn iów , a dotąd prze­
szło przez zakład od  'ch w ili je g o  za łożen ia  m łodzieży , któ­
ry ch  znaczna część ch od z iła  na kursa w  liceum  B on apartego. 
W  Bym  czasie u czn iow ie szkoły  polsk ie j zdobyli 216itiagród  i 753 
akce& yfSw Sw ąecessits): 90 zdało egzam in bakalareacki W ięce j 
aniżeli 50 za jm ow ało ju ż w tedy  stopn ie  w w ojsku  frarfcuslćiem.

Z k oń cem  roku szkolnego 18 67 /8  osiągną ł zakład najw yższą 
frekw en cyę , l ic z y ł ' 3:09 u czn iów . O dtąd frekw eneya p ow oli "jpadała 
na 2 9 « w ‘ r. 1868 /9 , a na 276 w r. )8(0/70.

.•//Utrzymanie tak liczn ego  a zatem tak kosztow nego zakładu, 
b y ło  w alną zasługą w ychodżctw a . T rzeba b y ło  n iezw ykłej eńergii, 
aby  zebrać na 'ten  ce ł potrzebne sum y.

O kosztach  utrzym ania dają nam  dok ładne p o jęc ie  budżety 
w ydatków . W  rok u /szk o ln y m  1-852/8 zakład liczy ł BfeOO uczniów , 
a na utrzym anie je g o  pre lim inow ała  Bada 92 .500  franków ,‘.ia m ia­
n ow icie  na utrzym anie 17.0 in tern istów 7. licża c  na każdego po 600 
franków , razem  $ 5 .000  frank/p,w7, a nąjutijżym aiii.e 30 eksterni&tów. 
licząc na- każdego po 250 franków , razem  7.500 franków'.

W ew m ętrzny rozkw it i rozw ój zaw dzięczał zakład główm ie 
d y rek torow i/sw em u  Stan isław ow i M a)jSbw sH em u.

D o k oń ca  r. 18i|f/| k ierow a ł szkołą  jeszcze  H. K lim aszew ski 
z pom ocą  Staniśłąwnfc M alin ow sk iego , jak o prefekta -studyów. 
W pływ 7 M alin ow sk iego  rósł, a stanow isko K lim aszew sk iego sta­
w a ło  się coraz bardziej ch w ie jn e , a to z pow odu  cich ej op ozy cy i 
p rzeciw  now em u 'cz ło n k o w i B ady, dok torow i Sew eryn ow i /JSafę- 
zow skiem u.

P u blicysta  J. .Br, O strow ski. n ie  poprzestając na in trygach  
w  prefekturze połicy.i, gdzie  słfe ,ęres^ 4  pewrtym zaufaniem , jak o 
tłum acz przysięg ły , w cią gn ą ł w  wńr w7alki£podjazdow7ej i dyrektora 
H ip o lita  K lim aszew ste jgo .

O głoszon o pam fiety na Badę szk o ły , które ją  pozbaw iły  sub- 
wren cy i rządow ej, i rozdano je  pom iędzy  u czn iów  szkoły , ji>by ich
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zbuntow ać. D yrek tor temu n ie przeszkodził.. - E& w nocześnie stanął 
dyrektor w o p o z y c ji  do ca łeg o  szeregu zarządze.ń E ady, a w  szcze­
g ó ln o ś c i odm aw iał je j; praw a p ow oły w a n ia  p ro fesorów , k tórych  
on a  uw ażała za^od pow iedn ich .

Bada mog|a mu też zrob ić  zarzul, że dostarczy ł O strow skiem u 
różn ych  szczegółów  z p o s iS z e n ia  Eady.

K lim aszew ski ju ż po .usunięciu z dyrektury nap isa ł ostrą 
protestacyę. Z a p r z e cz a j ja k o b y  go łą czy ła  przyjaźń  z l^ trow sk im  
i ja k o b .y łM ł je g o  in form atorem . P rzy  tej s p o s o b n o ^ i zjadliw ie 
uderzył na R adę i p oszczeg ó ln ych  je j cz łon k ów . Z M ick iew icza , 
k tóry  w E adzie dym iśyę jeg o . zapropon ow ał, natrząsał się, iż 
p om ścił .się na n im  za artykuł,jSpiym ierzony przeęiw  je g o  tow ia - 
n izm ow i.

B ohdana Z a lesk iego  n azw ał faryzeuszem , który  g ło s i-p ię k n e  
zasady a działa podstępn ie .

D ok torow i A n ton iem u  H łu śn iew iczow i w ypom in a ł w sposób 
w strętn y  oddane mu n iegd yś przysłu gi koleżeńskie.

Z asłużonem u protek torow i szkoły, doktorow i G ałęzow skiem u, 
k tóry  n a lega ł na dym isyę K lim aszew sk iego z .pow odu jeg o ' n i tur-! 
d o ln osc i ja k o  p ro fe so ra / i n i® zynuoś.g i ja t o  dyrektora, p od n iós ł 
autor P rotestacy i ca ły  szereg  n ieuzasadn ionych  zarzutów. P otęp ia ł 
g o , że ch c ia ł w yk ład  higitoryi po lsk ję jjpp W ierza ^ Ju lia n ow i K la cze ®  
bra ł mu za złe, że chciały nad szkolą  um ieścić- uapis „S zkołŚ Spol- 
sk a“ z opuszczaniem  narodow a. W szystk im  zabiegom  Galłęzowskiego 
o  u trw alen ie bytu i p odn iesien ie ,'p oziom u  n aukow ego szkoły  p o d ­
suw ał n isk ie , eg oistyczn e  zam iarjy. p rzyczep y  kalał im E B R ego 
z p r^ sz łó śr i.^ G a łę zo w sk i n ie  szczędził ofiar o so b is t ig h  na szkołę, 
K lim aszew ski w ołałćjjae ż ło b ił  ze! szkoły  dojną  krów kę dlayśieb ie .

K lim aszew ski rnie darow ał żadnem u zgo|ą yezłonkow i E a d y ; 
znalazł zaraut}7. naw et przeciw  najcichszem u z E ady, -B iernackiem u.

M ie jsce  usuniętego, K lim aszew sk iego zajął w spom nian y już 
S t a n i s I a w M alino w7 s k i .

W  przem ów ien iu  w stępnym  nó>vy dyrektor zaznaczył pbkrótee 
p o g o d y , ktÓK&Jgłńwnie jeg o - poprzedn ika ob a liły . P ow iedzia ł, że 
rodzice , którzy sami kierują ed u k a c ją  dzieci sw oich , m ająAprawo 
absolutne j*\Yybidrąnia.> nauczycieli i ""Zmieniania ich  w ed łu g  w ła - 

Ń n ego  w id/m nisie. P rzy nauczaniu zb iorow ein  w szkole przysługu je  
takież sam e praw o E iM zi^  adm in istracy jnej,- ow szem  ciąży na. niej 
obow iązek  dob ierania  takich n a u c^ e ie li ,  aby! cel w ytk n ięty  osią­
g n ą ć  jak  najkrótszą i n ajlepszą drogą.
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M alin ow sk i przyjm ow ał' urząd dyrektor^ z nyeynałym lękiem . 
G lo r io  ośw iadczy !’, że brak inu ip o g łę b jo n ^ o  wykszta-Kenia .nau­
k ow ego i p ed a gog iczn eg o , że naw et brak inn zew nętrznej posftiw y. 
Eada b y ła  jn n S o  zdłaria, w iedzia ła  przedew szystkiefti a dośw iad ­
czenia/ że n ow y  dyrektor potrafi u trzym ać szkoły  ‘ w karbach  kar­
ności i tchnąć w  (fpzniów  dff&tia pątryofyzm n p ófsk iego . M a lin o ­
w ski w iiłział w  szkole cel sw ego życia. D obrow oln ie  zrzekł śje  
w iększej p e n s ji , aby ulżyć kasie szkoły.

,,‘iA.by w zbógąeió  dotychczasow e sw oje  dośw iadczenia  p edago­
g iczne, zw ied ził jnż jak o dyrektor r o z ff ia ®  zakłady fjawcuskió'- .' 
pu bliczn e IstoJićy i przeprow adził na podstaw ie zebranych  śftdgB 
strzeżeń rozm aite re form y  w -sa k ła d z ie - sw oim .

/j pffiaątku m iał do w alczen ia  z roznąąitenii trudnościam i, 
z m anifestaeyąm i uczniów7, z o p o z y c ją  personaln  szkpły, sy m p a iS M  
żu jącym i z daw nyjn  dyrektofem . T e  iyszystkie tru d n o ś c i ' p ok on a ł 
z taktem  i e jp erg i*

.^ M a lin ow sk i b y ł  s tw o r z o ii jy n a  k ierow nika za k ła d u -ta k ieg o , 
jak im  b y ła  szkoła  polska na obczyźnie. Ircehw ały. k tórych  sw ego 
czasu in spejijor  A k adem ii francuskiej, p. F ilo n  szkole n ie szczę­
dził, o d n osiły  się p®edewffóyśtkflić5 do .dyrektora sz k o ły : pM F ilo n  
.staw ił o rg a n izd a fg l w ew nętrzną, karność i -w y b o rn e g o  ducha 
szlemy.

M alin ow sk i doprow adził szkołę do rozkv.hu  przed r. 1870 
i k ierow a ł nią d łu go po w ojn ie  fran cu sko-prn^ tie j, która ją  bn|53Ę 
dzo zrujnow ała.

K iS ow n ict-w o zakładu n ie  b y ło  sprawąTłarw ą, zw łaszcza, że 
zakład połąw zon jub }7!' z liczn ym  internatem .

; G rono n au czycielsk ie  b y ło  bardzo liczne.

Już w r. 18 57 /8  sk łada ło  się z dyrektora , prefekta, dw óch  
k a g a la n ów ,. lekarza, sekretarza i z, 15 p ro fe so ró w ®  zam ieszkałych  
w  szkole (£• P o ją k ów , 6 F ran cu zów ), oraz 9 przychodnych  (3  P o ­
laków , (^„Francuzów ). Osób sfnzby i a d m in istra c ji liczy ł zakład 
23, w o g ó le  53 osob y  (23  ♦Polaków, a 30 F rancuzów A s'

T rudne b y ło  zadymie utrzym ać h arm onię  w  tem  tak liczn em  
g ro n ig  ilauczycielsk ien i i rozm aitym i fmiktAjonaryuszami szkpły, 
P ró e żAliczn^eli p ro fesorów A ;u ® | g y ch  w "Szkole średn iej, zb ifurko- 
wanej- w  w yższych  klasach  na szkołę gim nazyalną i techniczną, 
nałóżeli clo g ron a  n au czycie le  od dzia łów  szkoły  elem entarnej, n a - 
leża łó^ trzech  dozorców  m łod zieża ja  m iędzy nim i generaln y , nale­
żeli korepetytorzy .
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G rono nau czycielsk ie  tak M z n e  uiejorzeclsj?awifS.’o n igd y  je ­
d n o lic ie  i ściś le  sp o jon ego  ciała. N ie m ogąc m ieć sta ły ch  w ła ­
sn ych  sił. Rada musiała<-je brać, zkn 0 m og ła .

-Łatwiej^ b y ło  c jp r o fe s o r ó w  di ag p rzedm iotów  n ie p ń ® ic h ,  ho 
ich  w  Paryżu  w ielki zapas w zakłaćląffli pu b liczn ych , ' j i l e  
p rofesorow ie  cii ln og ji w k ła d a ć  ty lko w  języku  francuskim .

P rzedm ioty  polsk ie  m usieli 'b ra ć l ty lko P o la cy , i tu b y ł grak 
•sił n a leżycie  u k w a lifik ow a n jćh . B rano o so b is to śc i n ieraz znane 
•w liteaątugęęs i w  życiu  pnbliężnem  polsk iem  z a jł i , lż o n e j  a ê. n ie 
maija.ee niekiedy. p o jęcia  o szkole i peda gog ii oraz o je j zada­
n iach . W  dodatku b y ły  to o sob is tośc i ;przychpdz,ące i odchodzące.

G i'ono n au czycie lsk ie  sz k o ły  p olsk ie j w P-aryżu z tego okresu 
robi w rażenie p łyn ące j ciąg le  fali. łfi-zed rok iem  l ^ O  fzad k o 
k tóry .:profeSpi’ u czy ł prżez cza,s'j dłuższy w7 szkole. T e  ciąg łe  i nie 
zawszeg szczęśliw e zm iany p su ły -n o rm a ln y  tok nauki i c iag jość  
w ych ow a n ia , a dyrek torow i przysparza ły  n ie ta z  bardzo k ło ­
potu. D yrl^ftor M alinoiysk i um iał so b ig id a ć  ja k oś radę z ta, pstrą 
i różn orodn ą  m asą pedagogów .

P rzytem  przeprow adzano w  >s,2-kole w ciągu  tego dw udziesto­
le c ia  d$ść częste reform y, k tórych  w ykonan ia m uśiał dyrektor d o ­
p iln o w a ć  z urzędu, a prócz tego w  ich  obm yślan iu  brać czyrpry 
udział.

Zakładw składał sie p ierw otn ie  z szkody elem entarnej, podzie ­
lon ej od r. 1852 na dwa' o d d z ia ły S i z liceum  je ż y li gim nazyum  
k lasyczn ego o siedm iu  oddziałach .

, P lan  naukow y' g ińm nzya lny  obe jm ow ał ja k o  przedm ioty^  Re­
ligia , język i i literaturę oraz iił|toĘm i geogra fię  polska,, ła cin ę  
i grekę, język i francuski,' an gielski i n iem iebk '. m atem atykę, fizykę, 
■chemię, nauki przyrodn icze , rysunki, g im nastykę r lśp iew .

Yf roku szkolnym  1852 /3  przeprow adzolio  radykalnej reform y. 
D o opracow ania  tych  r ć fo n n  -w ydelegow ała Eada <gśiś.hną k o m isy ę f 
zlozpnćf z dyrektora K lim aszew skiego, prefekta studyów ’ ^Malino- 
w skisgb j w ych ow a ń ca  szkół francusk ich  W ła d y s ła w a  l lr d ę g i  oraz 
Juliana K laczki. K ofh isy i przewTodn icz)7ł K saw ery G odebski.

R ę ^ r m y  pozostaw a ły  w7 ś c is ły m 4związku z (W c z e sn e ®  
r&formami szkolnem i francuskiemu.

L icea  francuskie doznały  ..dhkretem z dn. 10. -kwietnia i roz­
porządzeniem  z dnia 30. sierpn ia  1852 roku znacznego p rzeisto­
czenia.

L iceam i*Z ow ią  się. zakłady  u trzym yw ane przez rząd dla od ­
różn ien ia  od k oleg iów , u trzym yw an ych  przez m iasto.
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L ie fJ  b y ły  p o łą czon e  z pensyonatam i. L iceum  każde dzie liło  
się na trzy o d d z ia ły : P oczątkow y, z łożon y  z uczn iów  klasy w stę- 
p n e jjc z y li  9, oraz 8 i 7 w w ieku od 7 — 12, gram atykalny (klasa 

5 i 4, w iek  1 2 ^ -1 5 )  i w yzszy  (k lasa *3, 2 oraz klasa retoryk i 
i k la sjj log ik i, w iek  15— 21).

O ddział w yższy  rozszczep ia ł się w  dwu k ieru n k ach : litera ­
ckim  i u m ie jętn ościow ym . W stęp u ją cy  na oddzia ł w yższy  u czn iow ie 
m usieli w ybrać je d e n  z dwu k ierunków  N iek tóre przedm ioty  b y ły  
w s p ó ln S  n ie e t ó *  oddzielne dla każdego kursu. U czn iow ie  kursu 
literack iego zdaw ali, by  w stąp ić  do szkół n a jw yższych , egzam in 
na stop ień  bakałarza literack iego (ba ch a lier  es-lettres), a u czn io ­
w ie kursu u m ie jętn ości na stop ień  bakałarza u m ie jętn ości (b a ch a ­
lier  e s -scien ces).

A n t o n i  K a r b o w i a k .

(Ciąg mSIszy nastąpi)"'



W y c i e c z k a  do Parany
(stanu rzeczypospolifej Brazylii).

'
  /

Dziennik podroży.

JJCiąg dalszy).

9. września. —  Zajścia i sceny.

W  dniu tym  burzliw ośffijm orza m og łem  p orów n ać z g w a łto ­
w nością  u sposobien ia  p o łu d n iow o-w łosk ieg o . _.Okr,ol p rzech y la ł się 
na ws że strony. ' ‘Go ch w ila  ktoś się przew ra<M  i przy  śm jćcliu  to ­
w arzyszy. „ A  to się n ak rył nogam i i zu p ą !“ — krzyknęła  jakaś’ 
pow ażna nasza nratrona. w idząc ch łop ak a ne.apolitariskiego prze­
w raca jącego się i parzącego zupą wrz&cą} którą n ió s ł dła JO-ciu 
fś-wych tow arzyszy  stołu.

Byłtegi w  tym  dniu św iadkiem  w ypadku dla m nie bardzo 
n iezw yk łeg o . M ło d z i i  n iezw yk le  p rzystojna  N eapolitan ka g łośn o  
zac^gjjja się skarżyć i rękom a w ym ach iw ać na jak iegoś o ty łeg o  
rodaka^zanftezfH  -się od p ła czu ; lew ą rękę przyk łada ła  do ucha, 
pow ołu jąc s ię /n a  m nie, ja k o  n a^w iadkaf. Lekarz', k tóry  ją jb a d a ł 
ze w s p ó łc z u c ie m ,'n ie c o  dla m nie podejrzanem , zapytał m nie po 
francusku. czy*co  w idzia łem . O dparłem , że n ic  zg o ła  tak ięgo n ie 
dostrzegłem , cob y  m og ło  sp ow od ow ać p łacz tej ładnej dziew czyny. 
„G m b a s  ten, n iezbyt szpetny, jak  pan w idzisz, poprostu  ją  p oca ło -
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w iil; jabyra jt? sam o uczynił’ chętn ie  —  doda łem  żaH obliw ie  —  
hętfz ona m usi jbj7e chora; bo żgdfta zdrow a niewiaSjta ni® - p łacze 
przeei.ę, ffia jakie ją  pa « 'a l'ijo “ . Leltarz pokazał mi w tedy r n j y  p o - 
ńałunk.n, pócłóbmS^iij; do ukąszenia jfes... u jrztóem  w yraźn ie na na- 
derw anem  ljcliu krew  i ślad zębów . „N ie  dom yślasz J|ię pan za- 
m ow ne, rzekł dok tor,, żal. to je j rodzony o jc iec . T acy  to są nasi 
N eapo litań C zycy !“

Inna#'scena. T łum  na pokładzie. K apitan z w ysok ości sw ego 
obsmw\u>to]ypmi||pvałtowmje pTzemawia. W" śigdk n  tłum u N ea p o li- 
■tjńczyk 'sto j bando i n ieru cbo in ie  j&k słup. W  kącie jed en  z n a­
szycia wy®bodźc^wSsz.y,bko oddych a, ja k by  zm oczony w iejk im  w y ­
siłk iem  ; ko,ło n iego  płącza kobjbty. Mo,woli do N eapolitąriczyłtą 
podchodzi krokiem  m orsk im .—  używ anym  przez m ajtków  —  o g r o ­
m ny i znanyt z s iły  m ajtek genueńczyk . P od szed ł1, stanął i w y- 
c tk g g E B g . N eapolit^ńczykltsięga do kieszeni i poda ję  jrnn n iech g - 

Jtnie nóż —  m ajtek odbie-rójten  instrum ent i rzuca do m orza, p o ­
tem laiefee go pod  ram ię i prow adzi. Z n iknęli. JjJPytam. co się 
s ta ło .^ ^ ro ę a p o jita n czy k  rzu c ił sje- z nożem  na jed n eg o  z naszych  
aywcbodźęńw, k tó r e g o  za ledw ie obEoMtouo. Sam kapitan dostrzegł 
to  przypadkiem  z ‘g-óry i s.wym g ftse m  jow iszow ym  tpp w strzym ał 
zbrodniarza.

? rK !oni®  na te ę i ; by łem  świadkfejln coraz to -n o w y c h  scen  
w  tyiii dniu. K elner zaczął.-L ić z a w z ię c ®  je d n e g o  z n a sżyc łife in i- 

Pgrantów. G dy zaś fc h  rozbro jon o  i zjav .il się jed en  z podk-ąpifca- 
n ó ®  zaczął oii, ja k  opętany w rzeszczeć, ź e m ie  m oże zn ieść p ija ­
k ów  „umbriacnsj,11. I^to.tnie Iłryć u p ił s|ę jak; n iebosk i^ E tw orzp n ie  
i ztistał zaraz skk&any-, ila  postój w ięzien n y  u góry  na św ieżem  
pow ietrzu , z ręką) zSmknięta. kluczem  w kajdanki prały żelaznej 
baryerce.

K ara taka w ydała  m iJsię  średn iow iecznem  barbarzyństw em . 
D&wodziEeńiłjej nieśto.sownośg,i kapitanow i, przechadzając się p nim  
p óźn p ' w irb&y po pokładziei U bolew a ł szczerze nad nią, lecz 
uważał, że przy  nisk-iln stopniu  kultury środek  ten je st jaszcze 
hum anitarny. iM pgp się bojąLą ostateczn ie w ielk ie j krzyw dy nie 
czyni skazanemu. W łaśn ie  w  chw ili, -gdy •ośmieliłem.-się. k a iS  tę 
gan ić, przlypominajan, że mo^g zbyt długoK  aż 4 godzin y, trzym ają 
tak ćz łow fik a y  naraz przy n a jp ięk n ie ijze j p og od z ie  zaczął padać 
ciepljy i d robn y  deszczyk... r-#Ka.ditan zaklął gn iew n ie. P rzy jęcia ! 
siłacz majLek, t-łuiniąc w kułak śm iech. W ięźn iów  z k a jd iń ió w  
n iezw łoczn ie  w ypuszczono.
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10. września. — Cabo Frio  — ' &Óry.

10. w rześnia wieezorej-n in ijam y O a b o .F r io  (przylądek  zi- 
t% y ) .  W id a ć  przy zm roku św iatło latarni m orskiej ; jesteśm y  b li- 
;s to  sto lib fh B razylii. p o p ły w a m y  do brTdglt* IN ow eg u  Świata, gdzie 
.ppdobbo bardzo dziko i pięknie układa się p a n ora n fą f^ ń r  n ad ­
m orskich . "P o p r le d n io  już od 3 dni w idzim y w praw dzie tę zieuji.J 
.obiecaną bardzo górz-ysltą; w yniośJlpŁ -jej jest "znaczniejsza niż 
v y b rze rża \\ł'o$kiego pod Genuą. L ecz  n iestety w  dn iach  p oprze­
d n ic h  od le g ło ś ć  a obeoh ie  c icin n ole i' nocn e, stoją r na zawadzie 
wyraźneuffu rozpoznaniu  k szta łtów  iaćlu; z"tru dn ością  sgo moijna 
odróżnić od chm ur. M am  w  każdym  razie w rażenie, że jesteśm y  
w  pobliżu- ja k ieg oś  m ajestatycżnegobO grom u. P óźną n ocą  z 10 -go 
na 11-ty  m ijam y zatokę B iożw & iidw sk ą , zam iast wpłyTiiie do n iej. 
P otrzebn i je steśm y  urzędom  jęeliiym  i sanitarnym  brazylijskim , 
Kną]duj%cym się na w yspach  tuż 'fozW’:z a to k ą : jedziepSy im  się 
pok łon ić , a m oże odsiedzieć kwarantannę. 40 jdn iow ą .

ll& i i2. wrześniu. —  Jllfai (irande —  Obawa, kwarantanny.

Z rana po w sch odz ie  s łoń ca  zaw ijam y do m alej.ypyzystani 
W y sp y  W ie lk ie j. „I lh a  G randó;1. Jest ona istotn ie  najw iększą 
z tych. które tworzą, m ały  ro z rzu cb m «a rch ; pelag  w  pob liżu  sto licy  
B razylii. W .iS m  na nią. i inne w ysp y  oraz na sąsiedni sg ó rz js ty  
ląd  spały j.ę,st cza ru ją cy .;' G ra w yobraźni, pobudzoną korifeząc-ą się 
p fidróźą -.m orską ,, i zaciekaw ienie dość •gpra;czlrowe>,.,ujrząnia now ego 
latku am erykańskiego, przy n iezrów n an ie p ięknej przyyodzńę m or- 
sltpygórskiej'; potęgu ją  urok w idzianego po raz p ierw szy  lądu. —  
P.ógoda pitóe&liczna, p ow ie fp ig  przosa-ąkniefe n ieco  w ilgocią , - prze­
źroczyste  jak  n ajp iękniejsze tatrzańskie lub alpejskie w ppaędjjdniu 
sło ty  lub nazajutrz burzy. W szystk ie  przedm ioty  W ydaw ały si’f.; 
w y flź n e  i bard^a bliisMe. ffiehnffenia wiatru ani chm urki żadnej 
n£e fc jłoH  słoń ce  od  sam ego rana rozlew ało  dok oła  z iście  trop i­
kalną' h o jn ością  świąttfo i faHbło. jCzuć b y ło  w pow ietrzu ży cio ­
dajna, w io sn ę ; ta '1 pora  roku, m im otu pa łu , okazyw ała sw ofig .obe- 
cn ość  bardzo w yraznem  ja k ®  przebudzeniem  s ię jp rzy io d y H  istna- 
pieśnią' -chórem  śfiiew aną przez w szystk ie istoty, u pojon e now ąiń  
żyoiem j . pełnein  Wesela i rozk osz f. N ie^ ozum elm  i nauką, SSąz 
w szyśtkiepń zm ysłam i ' ózułem  w yraźnie, że ustępuje zim a,j n ić
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sroga  w praw dzie, bo pod ob n a  do naszego p ó łn ocn o -eu rop e jsk ieg o  
lata, ale zawsze pora ch łodn iejsza . Oko nie sp oczyw ało  na w ie l­
k ich  góra ch , p ok rytych  szalenie bujną roślinrfóscią  krzew ów , 
krzaków  i drzew  znanych  nam  ty lko z obrazków  i oranżeryi. 
W szędzie  p iękne, na obrazach  ty lko napotykane u nas, barw y 
n ie b ie sk ie ,- 'fio le to w e  i szafirow e rozw esela ły  w zrok, g d ziek olw iek  
b y i° S p o jr z e ć .  Lazur ten przecu dn y p rzery w a ły  j^sn.a z ie lon ość  
b rzeg ów  n a jb liższych  oraz fio letow a  i czarna c iem n ość dale­
k ich  gór.

Z gąszczu leśrfęgo za latyw ały  do nas t a je m n ic f l  g ło sy  pta­
szków  i ow adów  św ie rg o cą cy ch : dSąszcz ten żył. L ecz co u kryw ał 
w  sw em  ło n ie ?  Jakie pnno^two ta jem nic i za ga d ek ? W y obraźn ia  
m oja  zaludniła ten kaw ałek ziem i bożkam i m ito log ii sta roży tn e j; 
tak sobie z&wszg w yobrażałem  n iebo olim pijsk ie , siedzibę b og ów  
gręck ieli. Zdaw ało mi się, że gdzieś ujrzę n iezad ługo W en us, 
z p iany  m orskiej się w ynurzającą, a co najm niej najady i syreny. 
T ym czasem  w yd ob yw ały  sfe' nłi w ędkę z w ody  je d y n ie  ryb y , k tóre 
zaczęliśm y ło w ić  z nudów7.

D o sam ego połu dn ia  w y.ęzekiw aliśm y przyb ycia  kom isyi sa­
n itarnej brazylijsk ie j. W ied zie liśm y , że w  razie n iep om y śln eg o  
je j sądu o stanie zdrow ia pod różn ych  na naszej -A lak rycie , ta od ­
będzie kw arantannę w  tem  sam em  m iejscu  uroczem , w7 którem  
zn a jd o w a liśm y ?się ob&chie. B y ło  nain bardzo p iln o  cło lądu sta­
łe g o  i n iep ok o iła  nas troska, że będziem y m usjeli podziw iać  do 
przesytu  te przepiękne w idoki o lim pijsju e  przez '.tygodnie -a ipoże 
i m iesiące.

"B y liśm y  w szyscy  pod  w idzen iem  w ielk ię j śm ierte ln ości ^ łzieci 
a przedew sż^stk iem  ow ych  „parchóvy-“j. Lekarz nasz m ia ł do w y ­
boru  albo H in S d o w a ć  eSkulapom  : B razylii św ierzbę, poddaję nas 
w szystk ich  pod  40-dniow 'a kw arantannę, albo przyznać się do p o ­
m y łk i swej i przekonać B azylian, że to są je d y n ie  w yrzuty 
z gorąca.

I llS . Grandę, je s t ważnjS sta w ą  sanitarną brazylijską. K a n i e j  
osadzają przybyszów  do B razylii, d otk n jętych  chórobam i lub p o ­
dejrzanych  dii n ie ;  w je j za to jl] za ch od n ie j okręta od byw ają  kw a­
rantannę' z kom binaęyam i w yładow yw an ia  i leczen ia  się w  szpi­
talach  w ie lk ich , na które spoglądaliśm y do w oli już ocł kilku g o ­
dzin. Zbudow ane B m e  b y ły  okazale, jak  koszary, nad brzjęgiem 
m orza. R o b iły  w ra żen i^ p ijjp ą tk u  przedm ieścia , w ysuw ającego  a ę  
z lasu i za łom ów  gór.
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W reszcie w południe zoczyliśm y z dala łódź parową z cho­
rągwiam i braz$lij'sl'imi iSsanitarnemi, o d p ły w a ją cą B d Ę ^ h  śzpi-'" 
ta li ; w ciągu k w d ra n sa  podp%,ilęła ona ku nam i parowiec nasz 
zaludnił sio mundurami brazylijskim i.

Po południu przyb}®>-3vpar;eOTęe francuskie ogrom n ych 'roz­
miarów, pełne w ychodźców  wfo|kich. Niektórzy z bardzo bystrych 
i dom yślnych n a sz$ y ?  en§H antów , dopatrywali się towarzyszy- 
polskich i rusińskich a nawet rozpoznawali znajomych. Jeden 
z nich nawdt twierdził, iż widział konfedeKatkęP1 czerwoną i w y­
mieniał ilazwisko jakiegoś gospodarza z K rakow skiego; wziąwszy 
lunetę ddirza-lem, że ów mniemany Krakus jest Sgrubym bro­
datym W łochem , owiniętym w wielką czerw oną/płąębtę i podo­
bnym do (faribaldiego.

Nasze form alności sanitarne musiały być zawikłane. Koz- 
Ptąwiano wiele na odiręćraj z przybyłym i 'Ę fa jjlian am i. Nasza- 
wyższa"'służba okrętowa przez oałei dwa dni coś dowodziła przw| 
byszom w B-zarnych mundurach o złotych guzikach i galonach. 
Miałem wwaf'ente/ że coś w rodzaju łapówki uspokoiło gorliwą 

'Służbistość urzędników brazylijskich co do. stanu zdrowia n-a^z-ego. 
Kapitan w y r .m ł -się o nich z nietajoną jiógardą,; jednego, 
zapewne najwięcej zagarnął' pieniędzy,7. nazywał -iqvre|ro anhnalę11 
[tto bydlę).

Pomiędzy "wychodźcami naszymi powS;taJa'*miyM podziękow a­
nia kapitanowi zły lobre obchodzenie się z nimi p i j ®  odśpiewa­
n ie : ,,-Ntech żyje nain“ i „M nohaja l i t a ^  Kapitan, gdy go IśąpJP 
talem poufnie, czyżby mu ten wJSaz uznania by ł przyijemny, ucie­
s zy ł się njóziniernie. lecz zau w aż®  ®  jesteśm y na sątuym w yje- 
ździe i że przeto lepiej Wędzie hołd ten odłóżjgę do chwili
i'ó|staiiia-śtg wMRio de Janeiro.'Ho^d został W ło ż o n y — tocz przy 
goo&gzpe wysiadania zapomniano o nim, co byftr do prrewidzeiiia.

Wi^mtrem 12. września tuż przed zachodem słońca- w yje­
chaliśmy z lilia  Grandę. N ieb oĘ ci. tórćlż.O ^ ch m u rzy ło . Ocean 
zatracił swe dotychczasowe błękity, niebiossfrgrauaty i lila i przjH 
brał kolpr mętnie zielonkowaty. Na pełnem  morzu wysokie
i pienĄiće: 'się-. j&ałwaay podrzucały silnie nasz słaTefc, słońce zaś 
festatniego dnia atlantyckiej ppdrdży iraszej, zaszło i pięgrązyłó nas 
w cieitin ościncli i we śnie. Jraangliśmw późną'.nocą'' w zatoce Rio 
deyylaneiro.
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R O Z D Z IA Ł  II.

Rio de Janeiro —  Paranatjua —  Kurytyba.

12. września. —  Rio de Janeiro.

S taw a cisza, ustanie k ołysa n ia  i hałasu m aszyny parow ej. 
A lseW ty, przerw ał')' mi sąfi tak, jak  zatrzym anie g -ia u iły n a  hudzi 
Ś p ią cego  m tenarza. W s z e d łe m  na pok ład  z byącóm  E erfllm , aby 
u jrze.ójpo rat?;- pieT-wsay . l ą d B ą ły  N ow ego  Ś w ia t! i sławną- z p i ę ­
kn ości zątokę. C iem n ości nocne’ nie -pozw alały  m i się rozejrzeć —  
rozpraszał^- je  n iedostateczn ie  k ilka gw iazdek  i w »ąki sierp 
k^fężyca, zn ik a ją cy -co  c h w i l a c h m u r a m i .  N atom iast .po lew ej 
gtronie^ siatka, u jrzałem  w odylałi m n óstw o św iątełek , ja k by  n a­
grom adzen ie spaćlłsęh  dop iero  eo z nieSamiefceóiiów. Istotn ie w idzia - 

.leińy jak kilka z n ieb  się sypało w  * jp l  kierunku. T o w a rzy śg fły  
nam  pOwńenie i pó'1'światła takie same j.ak wtedy, gdyśm y d o je ­
żdżali do rŃeapolu. Serce m oje  zaczęło b ić  szybcie j —  dusza w stą­
p iła  do raju. ja k i  „ędczuw aięm  w ów ezh ą j a g d y  po p a n i godzin ach  
n agfe  bez baw ion ia  sS y  w  św ity  i przedśw ity  słoń ce  ukazało sie 
i dzień z-apj&.ował, o d s ło n ił m i sie 1 n ieporów n an y  w  sw ej w spa- 
nliafejfci w idok, przew yższa jący  nawę® ten. jak i sob je  w y tw orzy ła  
m oja  w yobraźn ia  o n ie b ia o lim p ijs k im . P o  ch w ili nawet
na praw dę p ow ą tp iew a ć ' czy  Zeus i jem u p od w ła d n i bogow ie  
m a r z l i  k iedy  o tak m ajestatycznej t cudnej sifflfzibie n fdbiańsk igB  
Znaleźliśiifyłlgię na śro m u  potw orn ie  w ie lk ieg o  M orsk iego  Oka. 
o toczon ego  A lpam i. g|)diióżniały się sw ym i kształtam i (carbaty —  

^CorcoyadoW w yin. Korkoysa'4o) —  m u ło w a  cnlcru — Pa© d-acucar 
(w ym . ckasukar). —  -.Oórćoyado w ynosi się n ^ p o łu d n iu  zatoki. 
B odaj n a jn iższy,.to  .Szczyt z najw yższych  gór  na ziem i. P rzesło - 
n io ty ^ b y ł p rzezroczym * puchem  m gły . Pao d ’ acucar sterczy przy 

raaittym początku zatoki. Od m orza przypom in a potw ora, n ib y  o l­
b rzym iego  sfinksa bez g łow y ; siedzącego z w yciągdijętw ni łapam i 
na z iem i: od zatoki w ygląda  jak  k olosa ln y  naparstek p o ch y lo n y  
n a R a ch ó d . 4 od zachodu tylko, t. j. od  g ó ry  .OorcoY&jlo- podob n ym  
jest do Stojącej g ło w y  cukru.

M iasto w . g łę b i na za ch od j*|  i południu  zatoki n ieM m pon o- 
w a ło  swą. w ielkością , ^ ie js c a in fr f ió n ę lo  w  zieleni ^ grod ów . D om y  
p o jedyn cze  ledw ie  m ożna .było rozróżn ić  z 'od ległości. ^M orskie 
Oko, w  którem  „ A l a c r i j *  by ją .jinalutkiem  ździebełkiem s je s t  tak
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w ielk ie, że naw et L ondyn , i P aryż n ie w yd a ły by  się nart n iem  
potw oram i miast, jak iem i są w  istocie , i za ję ły b y  ty lk o  w e w i9 Bp 

>częśe wspaniałych!* ,j-egi$ brzegów . S p o re j zaś m i a g *  lifóg ły b y  za- 
kw itnae. na w yspach , ^skrom nie ukrymj w  tropikakne^jL -oŚlinnllci. 
bez zw racania uw agi na siebie. R io  de Janeiro, liczące  800 .000  
m ieszkańców , b a rd ™  ro z le g łe "  i rozrzucone.. ńa przestszkni tak 
w ielk ie j, jak. n ajw iększe europejsk ie, ro b iło  w rażenie skrom nego 
grod u . -

Z raną przed p o łu dn iem  zjaw iło  się na naszym  statku znow u 
m nóstw o tych  sa ldach  m undurów . Trzeba b y ło  c z e k m  az w szy ­
stkie' form aln ości celnięW^anitarne i t. d. zóijrana* za łatw ione, by  

-m ódz w y rS izy ć  do m iasta. K to ^ r^ ędtem  c h l f f l  z-jtaP
k u nkam $f m ijslał sob ie  nąjąfc stróża mieni.fi’ sk a p b o\ ^ fó  B razylii 
i w7 jeg o  to w a rzy stw ie - 'd o p ie ro  udać .się na lą d ; tow arzysz ten 
opuszczał klientia a w łaffu w ie kuferek  je g o  natychm iast po od b y ­

c iu  rew iżyi na kom orne celnej.
.Jesjffiy1 w ciąż zasypyw any dziwa,eznonr. pytaniam i do naj- 

w yzszegb stopnia  rojŁCiejl&iwionyęłr,'\g.yc'jj!odźców.
•Po połu dn iu  w chw ili na jm niej s p o d z ie w a l i  oszo łom ion y  

^ osta łęm  p rzybyciem  kilkunastu członków 7 stow arzyszenia’ -;;Z ged a“ 
w celu przyw itan ia  m nie. B y li to pp. przew odn iczący  F ran ciszek  
Krauze, w ła ścic ie l fabryki pow odów , frafaefcg Józe fP ofcn ań śk i, w ła ­
śc ic ie l zakładu jlB ilersk iJS o, F ran ciszek  G robliiisk i rękawTicznik 
G otfryd  tjjąo lfn an , siod larz-rym arz, L arol W ołyń sk i, W ła d y sła w  
jEjendich i- Bolesław 7 B elfer. W ita li m nie, jak o W ysłannika z kraju 
ojcżygt^go i d e leg ą ta ; p o lsk iego  T.owarz%stwa H an d low o-G eogra fi- 
cznego, ' .W  rozm ow ie ' zachęcali gorąco  w y ch od źców  unjszych do 
togo, ;a$>v udali E m m  do-.stanu Paraha. D aw no ci r iożan ejrow cy  
r o ją c y  n ie w idzm li ludu naszego — radośjSj ich  i zaciekaw ienie 
by ły  n iezm iern e —  nie m ogli się z naszym i pA śta k ąm i nagadać 
i n im i n acieszyć.

LriW ychodźcy, w idząc pię^neifizarnę"1 tużnrki, ca łow ali ich  w ła ­
śc ic ie li po rękach . I p ®  w ysłań cy  „Z :g n d y ‘: by li ludżie. p o s tę p o w i: 
ganili w ięc ten g łu p i zw yczaj. Nauka braterska n je  poszła  w7 IBS 
i ju ż jobyw ąra sio bez n iew oln icze j cerem onii przy pożegnaniu. 
U w ierzon o tw ierdzeniu , że w  kraju -w olnym , iak Brazylia, w yśm ie- 
w ają  sięjiz takiego uniżonego zachow ania. N iem niej jednak  op o ­
wiadali*? mi. że przy w ysi achaniu, obrzydł iw y muia$r palacz na 
■statku, w yciąg n ą ł z pow agajlłapę i kilku z naszych  ją  p oca łow a ło  —  
potem  w stydzon o a jf lte g p j
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Z w y cz a j'ca ło w a n ia  po rgljaęh m e ż S y zn  gan iłem  i przedrw i- 
w ałem  bez litośc i przez eaSy ciągAstykania się z ..ludn ością  polsk ą  
w  połu dn iow ej A m ery ce , przytaczając ó.w,- wypadek* z m ulatem . 
Spotyka łem  potfem znajom ych , k tó rzy , po paru tygod n iach  p obytu  
ha w oln e j am erykańskiej z iem iE fi& tli m nie, w yciąga jąc z daleka 
ju ż  rękę i układając S o w ę  sztyw nie w ity lW  jakby  w obaw ie, by  
n a łog ow o  j e j  n ie '1 poch y l$ M l(n  m ojej d łon i.

M o g łe m  się przed deputifcyą „B to d y “ p och w a lić  tein, że 
stosunek m ój z w ychodźcam i R M  jak na jłep szy . Staw ał się 011 
w  miarę> p od różow an ia  wspólndg.® coraz sefdec^nie.jkźy. P ozn aliśm y  
się i w zbudziliśm y w sp.bie zaufanie. Gąja służba-'okrętow a niżsża 
i w yższa szczterze ch w aliła  naszych  ludzi .przed różne mi koin isyam i 
brazylijsk iem i w, I lh a "G ra n d ę  i w Eto de Janeiro.

P odczas całięj 'pifSróży zm ienn i d o 'R io  de Śarifek flgl? dzieci 
um arło nąlok i-ęiiieS ri shystkie n in n a l flaTiSagdyż z w łosk ich  um arło  
ty lko je d n o ; ta wię&yza śm ierte ln ość dzieci by ła 'sk u tk iem  p op rze ­
dn iego  zm ęczen ia  .pjftOTÓżą, ze L w ow a ylo. Genui i d łn z s ^ j o R t i f e i 
drogi m orsk ie j, niż ,pń m ieli W łĘ sj, k tó rs fl w sied li n a^ ok rat do­
piero  w N eapolu . Jednak zdaniem  lekarza og ó ln y  stan zcfr.owia 
naszych  ziom ków  b y ł m iino to lepszy , niż W łoclęów , a nfł©Vje p o ­

to m s tw o , -ab06 okazało sijgj m niej w ytrzym ałe, p om n oży ło  się licze ­
b n ie  o k ilkanaście dusz.

D ąputacya .jZgódyAy ^abrała m m e M y jm  m ałym  p a row czy - 
k iem  n a 'lą d ;  lecz rzeczy  sw ojo- m usiałem  z o s t a w i l i  odb ierać d o - 

.p iero  na {Komorze oeluej • .nazojntrai dni n astępn ych , eofesię n ie  
^ p o w ia d a ło  rozkosznie. U m ieszczon o m nie w h ote lu  Garsonfcyna 
u licy  G lPtęby (K a d e tó w ); h ote l to p ierw szorzędn y  i n iezbyt droga, 
gdyż dziennie ca je  n tf z y m a n ig  w yn os tło ty lko 10 ,, m ilre jsów  nrgjs 
z w ykw intuem  pożyw ieniem .

W  restau racji, hotelow ej! pow zią ł do m nie w ielką sym patye 
keln er, N iem iec ^ .A u stry i, jak o do rodaka jfaustr.ią(&iig jg T ji znosił’ 
mi pol-Ęiiw do nieaM ohćzdnośgt; zamia^tj 5 czy 6, t w e d lS ic h  zw y- 
k łegę spisjr. na śniadanie, i obiad dostaw ałeói 10  d o  1 2  — Nieraz 
u a w e jjn ą lia m e n i j/Jjakie dań. G dy p rzych od ził m nie kto od - 

fwiędgić" r o f f i l  - auśłryąćki często w-ał go  obiadem , tw ierdząc, że 
ja k o  druh a5nnj,gS‘ ^ a le g o  m ieszkańca jh ote lu . g ość  m ój ląył p rzy ­
puszczony do, p ożyw ien ia  się bezp łatn ie  i b o h  obciążenia  megaj bu- 
.dżetu. P o  jedzeniu  kelner mi tłum aczyli że z ow oców  podaw anych  
przy W biedzip m og ję fep h ie  zab-rąć ty le  do m ieszkania, ile mi sję  
ty lko podoba. Spożyw ałem  te d y  w u 1 elki ej ilości przy  obiedzie 
i po nim  olbrzym ie i slpaczne pom arańcze. D op iero  in ny  k ę lu e r
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■ p raży li jeżyk. po kilku dn iach  zw róc ił mi uw agę n a t o h ż e  drogą  
pom arańcz n a jłatw iej dostać żól-t#^ febry*; och łon ą łem  ted y  nierób 
w zapąje pom arań czow ym  i, je że li śmierci’*  czyh a ła  na m nie, to 
w  każdym  r a z ie .n ie  g łod ow a  w  hotelu  G arsona.

U derzył m nie swą n ow ością  z wyra; aj brazylijsk i (stawiania 
w ielu  potraw  nafśtoile rg w im cześ iiie ; późn iej przekonałem  ivęp że 
zw ykł e jp taw ia  się w szystk ie potraw y obiadu odrazu na stole i że 
w  hotelu  Garsoiia. p o łow iczn ie  ^oylko do tej m od y  się stosow ano. 
C iąg le^ trw ^ jfoę  c iep ło  sp ra w ia S  że 's ię  n ie ozi:dbiają|,tak prędko, 
ja k  w E uropie, a używ a się zapachu sm acznych  rzeczy.

6?|ij5kój d a n y m i : Z 'd rzw iam i w ychodzą^em i na ogród , przez 
k tóry  za ch odziłem  do siebie  środkiem  cjS p ln m ian ych  u nas, a tu 
zw yk łych  drzew, k r o k ó w  i kw iatów , albo bokilbm d łu $ j  wełfanda 
w zdłuż pok oi h ote low ych . Z apam iętałem  w ysok ie  pa lm y „cesa r­
sk ie " , o drzew ie prostem , H JŁ ok iem , go łem , jasn o-szarem  i takiej 

Raniej grubości.nrzSr ziem i jak  u szczytu, z którego sterczy, i zw ie- 
szagrsaie, jak  w ięhlieć, bu jna kępa liś c ip o d łn ż M p J i.

W  dnjjS w iłg o tn S i  dżotżyśte ro je  m a łych  robaczk ów  św ięto­
ja ń sk ich  potfoH riwIB| na t r a w i l i  piałsku n a jw idoczn ie j w  n o c y ;  
lecz i w dzień m ożna je  b33J| dostrzgb.

W  hotelu  na samym' w stęp ie ipow iedziano mi, że w klimafcifJ 
tak gorą^ytn, ialcK riożanejrow sld, ,'konigBŻneth « t  brać. codzien n ie  
z rana zim ną kąpie] lub nąttwśk. lio'-. w tedy  cia.jp M aje się o w iele 
odporniejszem  na gorąco.

H otel G arson zaopatrzony b y ł w  kąpiel p ryszn icow ą, dosyć 
p ie rw otn ą ; tw orzyła  ona malutki pokoik  o d rew n ianych  ścianach 
i podłodze.

Z pn b liezn oścj, praeehadznjajGjej się po ogrodzie , n ie zauwa-: 
iyłbTh n ic  godnegtkh iw ieczn ien ia  w  niem sercu  lub na p ły c ie  f o ­
tograficznej. Z abaw ił m ję murzyn, w 'roli piastunki. Trudno sobie 
w yobrazić  trosk liw szej n iańki. Rozm atwiął i ba w ił s i S  z B l e e m ,  
bez przerw y Sadzał ,go na g łow ią , łd.patkach i ram ionach, pó'drzu- 
ńałE tarkizył z n im  i tarzał siŚHpio z iem i.

Ł óżko w ihotelu b y ło  ohszerńp,. ale bardzo tw arde, n ie m ięk ­
sze  od prostej deski, p ow leczon ej pr^gśęieradłein. W 'g o r ą c y m  k li­
m acie ty lko takie śjjest używ ane, dla tęjgo że o ® > d n e : każde inne 
pon o w ytw arza tak n ieznośne gorąco , żż^Sw nieru n ie m ożna w y- 
leżeć. N ad łóżk iem , 'Obejm ując je  py gony. w isiah  m oscpiiteiro —  
przezroczysta opon a z m uślinu, chron iąca  od kpinarów  i m uskitów . 
Szczęściem  w  porze ów czesnej n ie b y ło  ich  w R io  de Janeiro 
i m gła  ta m uślinow a w isia ła  jed yn ie  dla ozdoby.
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W  clzieii przyjazdu do sto licy  B razylii w iec^ oren i: po zakw a­
terowania! siei w hotelu , zostnleip zaproszony  do lokalu „Zgoda-3*;, 
jg rzyjeto  m nie--U roczyście i życz liw ie , [ fy ły , mowy* pow ita ln e  i z a - ' 
ipytania, na które '■odpowiadałem w d łuższych  przem ów ien iach , 
a ra cze j w  jednem * .ciag ie  przeryw anym , objaśniając, pow od jr• m e g o  
przjfbycia  do Aw feryki po-1'udniowej. W yw ieszon o  na u licy  w spa­
n ia łą  ch orąg iew  tow arzystw a „Zgoda,1* m im o dziw acznych , ale 
bezsiln ych  protestów , ja k ich ś  k on su lów  eu ropejsk ich , sąsiadu jących  
z lokalem  naszym .

Z r o z m ó w ' z człon kam i Z g o d y " w y m iarkow ałem , że oba ­
w iano s ;ę, że n ieayfczó odw iedzić. T ow arzystw a r o d a k ó w ,- ło ż o n e g o  
ze sk rom n ych  pracow n ików . M oim  poprzedn ikom  n iektórym  słu ­
sznie m iano za złe5̂  że om inęli lokal Stow arzyszenia -polskiego 
w s jo licy  B razylii

14.— 16. wrześniu. —  lUo de Janeiro.

P ob y t m ój w sto licy  Stanów  Z jed n oczon y ch  B razylii m usiał 
się* n ieco  przeciągnąć.. B y ł to k on iec  zim y tam tejszej a początek 
w iosn y . M iesiąc w rzesień  ję s t  m arcem  połu dn iow ej półku li. U pa ł 
w praw dzie  m i dokuczał troch ę#  łffiz zn osiłem  g orą co  to bez w ie l­
kiej uciążliwości!, podobn ie  jak  upalne dni w P olsce .

M.iasto E io  de Janeiro ty lko w  pierw szej c l i c i l i  n ie  zrobiło- 
na m nie k orzystn ego w jażen io jp  poznaw szy je  lep ie j, zm ieniłem  

.zdan ie  o n iem . Ciasne u liczk i śródm ieścia  o dom kaelj bezp iętro- 
w.ych lub jed n op ię trow y ch  przen osiły  mnie w  św iat średn iow ieczn o- 
in dy jsk i. N ajw spanialszą ulicą je st rua',Ou\ idor .(Aąynn iiiUwidor), 
n ie szferoka, z pięknem i w ystaw am i sklepowe.mi, w oln a  od ruchu 
pow ozów  i tram w ajów . za w sze -ożyw im ią j Inne w  śródm ieściu  są 
bardzo w ażkie. M iino to zaopatrzono je  w tram w aje, suw ające 
z k on ieczn ości tu z łm zy  w ażkim  trotuarze, tak że stopn iem  niem al 

' W ystępują nad krawędzią? chodn ika  i ła tw o m ogą zaczep ić n ieu ­
w ażnego przech odn ia . •

P ow o li Eiopiero po rozglądn ięciu  się w m ięśele  uw ydatnia 
fm to og rom w ^ ^ M orfM fsk o  lu d zif p e łn e  ruchu i życia. T ram w a­
ja m i elektryęznem i i konneini przebiega  się do różn y ch  części 
s to lic y ?  a godzinam i ca łym i jęd z ie  się i to szj.bko, b y  w ydostać 
się za m iasto. Środki k o in u n ik cw jn e  ogrom n ie  u łatw iają  m ierzen ie  
tak znacznych  przestrzeni. Są n im i tra iaw ajeS  ciągn ion e  przez 
m uły, oraz poruszane parą i e lek try czn ością ! P ow ozów  i dorożek  
n ie w idać. T ram w aje e lektryczne są bardzo w ielk ie  i d ł u g i a —



WYCIECZKA DO PARAMY 247

na dom i®  oryg in a ln ości zaprzężone byw ają  po trzio n araźl n ib y  
ma-ly pociąg .

w  SOlŁjrejSfty (t; j. m niej w ięcej 6 k op iejek , £Sce*.rtow  ati- 
S r y a c k ic b , 15 fe n ig św ), m ożesz używ ać przejażdżki pszez całą  
god zin ę  bardzo szybkiej, dorów n yw a j tfęej inifejscami b iegow i pp- 
^Jąg,u p<M>ieszn<jgO np. przy passeio  g u b lico  (og rod zie  pu bliczn ym )
1 na. u licy  Oat-tete. M asz w rażenie, że .'jesteś w jak im ś kraju roz­
leg łym , S ip e łn ie  u społeczn ion ym , •wyśnionym przez j$a in t-S im ona , 
Pui-jeta i in n ych  soeyal‘istó*>y romantyków-, gdzie  n ikom u dflfp jow y  
nie,_g£zjudiodzi używ ać tak przed p otop ow ych  środków  lok om ocja , 
jak w łasne nogi'? lub w łasn y  albo n a .)g w y | ^ e z n ie  dla siebie  ph& 
yjóz. P^flzą .fram w aiain i sprzężonem i c fflja k ie  5 m inut ca łe  liSa&e 

to w a r z y s z e n ia , oddzia ły  Wojsk, 'oąśżaki ślubne, ork iestry  iflstru- 
m entów  deta c łi i rżn iętych , ktjMyc.li w eso łe  m elodye w padają  do 
ucha jadącem u wy przeciw n ą stronę, jak huragąn i m ilk iii/ po 
chw ili.

P o kilku dniach  takich  jazd  sp® trze ’gusz, że sto lica  Brazylii 
nie ją.jt m iastśm  jećlnoliteni. lecz raczej z lep kiem  różn orod n ych  
przedm ieść, miast, i m iasteczek: w ięcej róyniią^yćh się i odda lo ­
n ych  odf-ąijejbie niż S i e w k i ,  S f& re^ liaste.,' Prj$&s, A le je jlO jazd o- 
wimfie i u lica  Marśzifflcowiśka w  W arszaw ie. Są to ru ch liw e p rze flj 
m ieści a pmt.owo-hancllo.we, w ie lk ie  osady falacyczne"1 o Szerokich 
i zan iedban ych  u licach , zaciezaigorskie.- o w spa n ia łych  h otelach , 
przypom inające- -w ie lk ie j’ nzdrpw iska., i m iasta kąpielow e ą foejsk ie, 
a zwii&zeża ca ła  olbrzym jjsfcdzielnice u lic ; jak  U ja z d o w sc y , w W ą r- 

[s a w ie  lub T l u ę r g f ^ i i  w  I M lin io , p o łożon y ch  pod ® r a m i lub 
nad w odą, (Łaraiij|eif ą ,;  Ę ^tafogo, » 3 o .p o c a % n S  Oattete i ii f i je ) ! 
z tag różnicą , ż S e le g a n c k ie  w ille  i h ote le  p raw d ziw ie  toną w o g ro ­
dach  roślin n ości rów n ikow ej.>\

Od śródm ieścia  o łw d z o  zg§sffizonym  rafaku ludzkim ,-;'odby­
wa ją jS m  Sie je d y n ie  tam na n ocach , biegną-' tram waje na w śze 

„strony, roznosząc l u d n « ć  i dow ożąc ją  z w ielk iój niekiedy? od le - 
■^łośći, bezustanniąffd° seręjs! m iejsk iego. Szyny .tram w ajow e m ają 
sw e g ł jw ile  żypdła p r z w n lic y  m agistralnej Ouridół?? od kt$rjej o d ­
pływ aj^ , prostopadle .

R io  d S ja ń e ir o  j e s ®  p ierw szorzędną stolicą. Panuje w niej 
•ogromny « u e h  h an dlow y, p rzem y słow y  i politjpjany.- Stała s ię ' ona 
ô.d daw na siedzibą U niw ersytetu  i różnych  akadem ij, tow arzystw  
n au kow ych  i zn aczn ych  b ib liotek  pu b liczn ych  ja k : narodow ą, po - 
lĄ ęch n ięzh a ^ p ortn g a lsk y  fli.uninenś.e (rzeczn a  czyli riożaneirow skat 
u .j. m iejska') i ty d. Spółek  i tow arzystw  .handlow ych, przem y-
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s low y ch , p rzew ozow y ełjj. k lubów  p o lity czn ych  i t. p. ^tow arzyszeń 
je st bez liku, jak te  zwyklpgw7 krjiju w olń ym  i żyw otnym .

M iino ruchu i w yg lądu  w ielkom iejski® |o, m ożna1'.;. ła tw o 
w obrębię  tegB k ipikć^go ogmiska kultury doznać wrażrgń puszczy 
leśnej. W y s ta r c z y  udać się na g ó ry  św. T e r e s jy  św. A n ton ieg o , 

^jkorra* Cantaigallo, w znoszące się w raieseSpj albo tuz®przy niem . 
Mi.asto je  okala ’ć'4łkiem  lub częściow o, kjSyńiosłośći te, cFpśe zna- 

■ózne i strom e, m a jdŁ cm iei zarosłe .k rzakam i i drzew am i, gilzie 
p raw dop odob n ie  jeszcze  stopa ludzka n ie postała.

N iejedn a z tych  g ó r  .zaw iera z łoto  tak. mak przy , wstępie'■••za­
toki „G ło w a  C ukru". A ń g lić y  ch c ie li je  \yyżv skaęj pod w zględem  
m ineralęg-icznym , lecp z w arunkiem , z l  kruszec znaleziony  będzie 
c a łk ie m  do nrcłt należał. Z obow iązali^ się  przytem  góram i • zn ie s io ­
ne tni przys-ypać część zatoki, przez do stw orzy liljym iow e  dogodn e 
m iejsca  dla ruchu bu dow lan ego . G óry  bow iem  przeszkadzają n or­
m alnem u zabudow yw aniu  się m iasta i sto lica  brazylijska myśli 
w  sw ym  rozw oju  zapipsjflssać u lfeć j dzieln ice sw e n aok oło  ich  
stóp bez  m ożności w drapyw ania się- na- zbyt stronni szczyty.

if JSliepojętem jest dla in n i*  dla cze g o  nie p rzyjęto  p ro p o z% y i 
an g ie lsk ich  —  prócz może :zMes,ięnia „iiłow fy Cukru". Ta bow iem , 
tw orząc! wraz p  g óra m i gnąsiedniemi w rota -za tok i, b łon  istotn ie 
m iteto  iy gd yb y  um ieszczono w7 je j łrińfe skalis-teni gal er w  z setkam i 
arinat, m o g ła b y  się on a  s ta ® jib ra lta re in  b r a z y ł^ k im . Lęfiz czyż* 
szczęśliw a A m eryk a  będzierocłedykolw iek  pdtpzebow ała m ie jsc  nieS 
zdobytych  i czy n iezad ługo postępy  technik i n ow A ezesi®  -.pie d o ­
prow adzaj n iem al do zera wartońe w ojen n ą  w arow ni takich nąwret 
jak  G ibra ltar?

E io de Janeiro  ma w span ia łe  o 'grody, ja k :  aklimataęy.jny 
pu b liczn y  akprzedew szystfeiem  botan iczny , Takię&o pew n ie  n iem a 
Hit,', kuli ziem skiej jK3ivh'a • ty lk o  w7 Bataw ii. R n gąejw o drzew, ltfza- 
k ów  i in n ych  roślin , zagadzonycjr porządn ie i system atyczn ie 
z ob jaśn ien iam i ła c iń s k im i,  jpst n ieżm iern ^ jj© g ród  taki, to istny 
ra j dla ogrodn ik a , i botanika, Z w y k łeg ę ' zaś śmier|elnilVa, n ie ina- 

j j a j A p  p o jćs ła  o botan ice , przepych  oszo łom i, a zah ipnotyzu je  na 
ch w ilę  w idok  dlu|fej a leupalinow ej, w yłożon e j b ia łym  m arm urem - 
D y^jw a te są ogrom nej -wysokości, proste jak  św iece, zB z u b e m  
liściastym . 'S spifeg o ln ie  je d n o  odosobn ione,'bclznC ^za się ęfgromnyin 
wzroste.ńłr Jest B o  sędziw a, lecz  w ca le  czerą tjfa  jeszcze  m atrona, 
n a jp ierw sza z tego rodra ju  pylm  poch odzen ia  afrykańskie,gir, M a 
u stóp m etrykę swoją,-.- zapisaną na tabliczce.
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L ecz przemycił bu d^ y fóW , p laców , pa łaców  i alei lio ża n e i- 
row sk ich , chodKy b y ły  s t o k r ®  itaw et piękniejsze, są n ić fe m  
cza iu ją ce j pięknoŚS| okolic. Zatoka w yg ląd a  jak  olbr-zyinie jez ioro  
w  A lpach ' o pod łu żn ym  k szta łcie  i z tegiS] pow odu p ierw szy  je j 
•odkrywcę. Oabral w  r. w zią ł ją  w  'ś^ręzniufi (mli.0Śiącu zw a­
nym  po portugalski! Jan e ico ) za rzekę. D la tego ,też zatoka i m ia­
s to  zwą . s i l  ,.s ty cz iiiow em i“ dS Janeiro, a rzeczy i o sob y  doty- 
c za B B sto licy  B razylii, przezw ane sąffitzeicżnlemi" flum inense.

16. i4iĆ2mn-ia. —  'Rio de*Jcb}eiro. Ró?isul amtKyacki.

R o.ą tra cfe  pap ierów  p o leca jących  i paszportu b y ­
łe m  wr przykremu położen iu . Zadani-e m oje, dla k tórego przybyłem  
do A m eryk i, przedstaw iało się zpacjmjię utrudnionem . Tem  w ięc 
usiln iej p ra g n ą p m  dostać nwyjcj polerami a od repr&zentjfcyi sw ego 
•rządu austryłmlsr&o* i o‘d'- brazylijsk iego . N iezw łoczn ie  udałem  się 
d o ' -generalnego konsula i am basadora A u stro -W ęg ier .

P ierw szy l p rzy ją ł m nie w pra w ń łz i^ gsleezn ie , dął dokładp.e 
w skazów ki, k iódy  zasftfe amlmnadorą. w  P e tfo p ó lis  (pół* dnia jążdy  
parow cem  i k o le ją  ^ la z n ą  od B id  de Janeiro ), lecz  bardzo Mie- 
szCzegolne spraw ił na mnie wrażenie, jak o źród ło  w iadonm ści 
o B razylii, w yck ejłźetw ie  z A ustry i i kolc&AizriSrfi. Przypuszczam , 

Jźe dzieliiie się znał na handlu w iełko-św i-ątow ym  i św iętneH iyły  
je g o  spraw ozdania korisularnyj a w ysiliw szy  się w  tym  kierunku, 
ok azyw ał .'ch ińską zarozum iałość! n ied o łęstw o  i k la sy cz n i rutynę 

laiiśtiw ipką w  skraw ie w y.ehodźctwa. Do istn ien ia  takich  urzędni­
ków  p rzyczyn ili się poprzedn icy  m inistra G ołuehow skiegp . Oni to 
konsulom  uyustryaćkim kazali sśfSłtroszczyć jedynjję o sp raw y h an ­
d ló w ®  a wychodfisetwO' uwtfżae na n ieistn ie jące, bo n ie  od p ow ia ­
dało w idok om  rządu w iedeń sk iego, któryęzaw sze lubiftł pozostaw ać 
w  ty je  o jed n ą  ideę lub część stulecia? 1A

Pan konsul raczf l Ł ii z puaktii ośw iadczyć, że p o ls c iś w y ­
ch od źcy , to. „sk oń czoń ę b y d ło " ,  które ndw et n ie w ie, że.jiidzje do 
B razylii, A pstra lii czy A fryk i. N iP d o w ó d  tego p rzytoczy ł fakt, że 
sani z nim i p rzy jech a ł piized kilku m iesiącam i, styk a ł sfe1 z n im i 
przez ca ły . m iesiąc.ipodróży  i przjjszPdł do przekonania, iż ci lu­
dzie zawsze brudno się n oszą ,^ zu p e łn ie  n iepod ob n a  się z nimi 
rozm óv ić i porozum ieć J(<po 'niemieekiiiy i wszyaóy* w resig ie  na ziem i 
brazylijsk ie j bez w arunkow o inupzĄ. zgin&cj z g łodu . (Crdy. przebą- 
knałen%; że przecież od paru lat k oresp on d ow a łem , siedząc we
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L\VQj®e, z takim i kolon istam i polsk im i, którzy n ie zdpay.li jeszcze-' 
z ■ g łodu  przenieść się na ło n o  Abrahainia, przerw ał mi i rijem al 
zakrzyezal s ^ o iiir a tg iu n c n te m  n ie z b ity m , że zna Brazyli. i w ie  
co się w* n jc j dzie fA  r- . f  "-;*!?

W id zia łem  przed so b a j w spaniały- okaz knltnrti-ęg^ra, daw no 
n iew idzianego n a -tak  bliską mteteT dw óch  kroków . W  pie.rwssżej 
ch w ili rozgn iew ało  m nie to i uw ażałem  z ja s wói'; obow iązek  dać 
siarczystą. odpow iedź, za ostrz™  sprzeczkę, d oprow adzić  .m oże do 
aw antury. N a m oje1 n ieszczęście  a w łaściw ie  szczęście, p rzybyłem  
do konSulakz'"rodakiem  p. J., muzyJnetn zdolnym , osiad łym  od 
kilku lat wT B io  de Janeiro. T w S j jak o także R nrający  B r a z y l i ą  
w zią ł żyw y udzia ł w rozinow ie i gor.ąćo pop iera ł przedstaw iciela  
^Interesów ek on om iczn ych  A u y tro -W ęgier , tw ierdząc, że „każdy, 
który przybyw a do B razylii, musi umrze'!? z g łod u  A Co zam ierza­
łem  usta o tw o r z m  by  nadm ien ić skkiomnie'-- ch oćb y  tylko to, “zm 
m am  przed sobą rodaków  atfstrynckich, którzy w ajrozm ow ie ze 
m ną B ż nadtó. dąią znaków  ż p ia ,  rozp oczyn a ł s-ię duęt unisono, 
u przedzający ląążdą m oją odp ow iedź i każde m oje zapyt-ąńie za 
pom ocą  dow odzeń  niezdradzającyćh'. najmnj.ęj.szeg;o wahania.

\ , Ochłonaf-ęm. K ulturtreger i emi'|;rant, n’Sinjęknie.-zw alczający 
'.ęlnigracyę, przestali innie, z łośc ić , a zaczęli śm ieszyć. C iekaw e 
okrfzyjzw ierząt w yp y ch a  s ie l i  w staw ia do m uzeów  zoo log iczn y ch . 
Z apragną łem  w tedy  nam iętn ie takiego u d ^ jk on ą ffiiia  technik i, abjS 
z dw óch  meneli in terloku torów  m ożna b y ło  apahatęłh k ieszonk o­
w ym  zdjalfi' s w e ig  m igaw k ow ych  fo togra fii, u ch w ycje  tbałą naszą, 
rozm ow ę w  fon ogra fie  i dźw ięki, dop iero co słyszane, na w ieczną 
pam iątkę z łożyć  do od p ow ied n ieg o  m uzeum  a n trop o log iczn ego . •

O statecznie zam ilkłem , m ile się u śm iechnąłem , podziękow a­
łem  za w y c z e r p u ją ® *  wąadilJnościiĘp w ych od źca ch  austryaekich 
i w yniośłąjfri-się! N ie  m iałem  bow iem  oehofw  i czasu p od ją ć  sj|J 
w jkształfcjenia 2 p e łn o le tn ich  ó fH ó w  i zajii^eliałem  na zarzuty 
brudu naszach  em igran tów  odpow iedzieć, że liajw iększjo ó łegan t 
w  S jcie j k lasie p arow ca  zderapżuje sob je  z a r ®  toa le ję  przy ła d o ­
waniu w ęgla  i ża „b w d ł'o t ‘ w iedzia ło  o B razylii stanow czo w ięcej .od 
konsula, ląo; dom aga jó  sie odw|ezfei!ua do Parany, nieznanej .ltongu- 
I rJ ^ B -o w iF jl-i  B i'fffiylii.gPpuszczając p rogi konsulatu, westohnlsi&in 
tylko z po litow an ia  nad instytucyą austryncką^ w  B io  de Janeiro.

N azajutrz udałem  się douEŁtropolis, siedziby  n ie ty lko am ­
basady Ausrajyi i W ęg ier , a lg  n iem al w szystk ich  in n ych  jnosels^wg 
oraz w yższych  d osto jn ik ów  B rązylii. W y .jecK tem g  o 0 m e j  rano- 
parostatkiem  z pó łn ocn | gh  portu  M ana. P ięk n a p og od a  przedsta-
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w iła  m i zatokę riożan e irow sk ą  . w ęalej je j o k a z a ło ś ć . W yśgpk i, 
które* m ija liśm y, n ie są zbyt? gprz^śte:; śpiewałbym --,o n icfe  g d z ie -' 
indziej, lecz  w zatoce n ożah eirow sk ie j n ie m og ły  zwAfeae męj 
uw agi na siebie.

Stada delfinów  torow.ały nain drogie. H A w ały  jeden  za dru­
gim  i po kolei w yn urza ły  się jj^w ofry  n iby  ok rągłe  tarcze ż e lo w ą  
do gór®  po to. by z a R h w ilę  znowu okra’g ły m  p o w o f e m  rueliem  
zanurzyć ,się w  fali. N a ®  parostatek, przeznaczony dó w ycieczek - 
z sa loh ow o urządzonym  n łślą in  pokładem ; b y ł z przodu zakoń- 
ezoii)jis.z_eroko i ok rągło  łśez baryerki och ron n e j. L ątw o m ożna 
b y ło  lągką pługkać w  w odzie  m arszczące j-s ię  lekko przed p o ch o ­
dem  psyow czyka, n ie przeznrazoirog& do ba łw an ów  m oyskicll.

P ó łn o c n y  brzeg  patoki, do którćW j zm ierzaliśm y, zm ien ia ł 
sje nam w  ocząćh . '..G óry  m alały i odsuw ały  się w  g łąb . Sam 
brzipg okazał się n isk im . P ła szczy zn a ;" m oczadpł oddzm la g o  od 
gór. S tan ęliśm y przy n im  ok oło  1 0 -te j ;  czekał na nlfe poeiąg'3 ’̂

Jfteda koleją  ż e la z n a d o  Póferopolis tr& ał-a, p a i^ jo d z in .  P rze- 
b ieblłśm y. n a jp ierw  p łaszczyznę pH  przez m oczary i krzaczaste^fa- 
rośla ; przez chwi l ę  za trzy jn a liś iq « .s ię  u istroinago podlióża  n ie d o ­

s tę p n y c h  na okofjg&r, z i^ a d zą ją ly & h  rfąm drcrgę1; żadnego u jścia 
nie w idziałdfn ani do ich  w nętrza, a tern m niej do ich ś?egytów . 
Tymcz/»gę.tti, zam iast eo fiih ó^ ię  z powróhmn. prżj5żzepio,no do przodu 
n aszego pociągu  sptfejaąlną hikonlotwwę o itylmych p o ła c h  znaczhię' 
w idk.szjch  od przedn ich . i przez t”  m ocno pochylona, naprzód . Pa- 

m ow ozy takie, k tórych  b y ło  k ilk a fe ia  stacyi pod górsk ie j, rob ią  
w rażenie e legantki podk-śsąnej w kankanie, lub przy  przejściu  
pvże*z b ło to . rB legań łka gw izdn ęła  m ezzosoprahąm hi p oc ią g n ę ła  lifts 
kK E , drfjgą do g łę b i n iespod zian ych  w ąw ozów  p o d p o r ę .

BBS|\.bko okrąsżaliśnijP w ężowym -. ruchem  ogrom ne sfożkow ąjta 
skały, coraz w ięce j - s t fo S ®  ku szczytom . Od czasu do czasu otw ie ­
rała się nam  p e rsp e k ty w a ; na zatokę riożaneirow sfofc która sta­
w ała  s ię /c o ra z  p lS k n ie jszS  im  bliżęj by liśm y  nięba. Jj*tzy.-óiś]ta- 
tn icli zakrętach, o j,rl\dym  brunatiiy,;.' p a d m ą ®  -węglertą kam ięhh 
n ym  od lok om M yw yj; n ie s z s y p a ł  m nie zbyt mjasno iw-foczy, w i­
działem  y ck łą  zśm k ijj w d robn ych  rozm iarach , jakby przez tyMąJ 

•stroim luirefeyS,, G łow a eukru“ na je j krańcu południow  ym  w ydała  
mi się naparstkiem  na drobn ą rączkę, g a r b a t y 11, O oreayado kupką 
zieihi, pochy lon ą ,-na  zaęhód w dziecin n ym  og fódk u . S tolicę  B ra­
zy lii led w ie  rozpoznaw ałeiji u stóp tych  d w óch  o lb rz jln ó w ; zn i­
kała pod  nadbrzeżnem i w ynios-tościam i, jak  ledw o dostrzegalne 
istne - gniazda ja sk ó łcze .
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P arow a elegantka gw iżdże .-'tymczasem przeraźliw ym  niskim  
tonem  coraz c|eściej. W jeżd żam y  w reszcie  do osady /P e trop o lis . 
W te d y  do świstu przyłącz^  s iS  g los  dzw onu, d źw ^ raąbego  na lo - 
k on ić jyw ie , jakby  w k oście le  w iejsk im  na A n io ł/B a ń s k i. P oc ią g  
w il się dokoła  gór  po pragz gęsto za lu d n ion y-szm at ziem i, n iby  
prtfaz m iasteczko, n iby  przez wi l l e  p od m ie jsk ie  z ogrodam i.; n iby  
przez m ie js c ^  k ąp ielow e w  E u ropie , w reszcie  zw o ln ił -biee-u 
i stanął. .

p r o p o l i s  jest w ielką i zam ożną osadą, l ły ła  to z początku 
k olon ia  szw ajcarsl«% niem iecka, lecz tetaj^ do Jąj środlfą p rzeby ło  
na m ieszkanie m nóstw o ludzi zam ożnych  w szelkiej n arod ow ości, 
przew ażniSj RrązMlian. W y so k ie  p o łożen ie  daje tąj ok o licy  klim at 
■względnie ch łod n y  i bardzo zdrow y. • A . p ierw otn i szw ajcarsko- 
nieiniectesy ffśiedlSńcj1'- dostarczają, przedn iego nabiału  m ożnym  p rzy ­
byszom . W s zy s c^  w y so cy  dosto jn icy  m ieszkajl^ tam  stale, k orzy ­
stająca ze^ świ.óżjjgp p o w ie r z a  gór, zdała od  żółtej ifęb jw . W s zę d y  
w idać p ierw szorzędne hoteli^* e l ^ a ą e d e . w ille  z p ięknem i o g ro ­

m am i. szergjkio u liS^m w ygodne ch odn ik i i w reszcie  ładnU tgBtaeh 
szk o ły  „T e u td .-P ra z ilia r i^ jlin ie in ie ^ k o -b ra zy lijsk ą )^

A m basad or aus.tryafejko-węótferski. hr. T evera, przyj Sf m nie 
uprzejm ie. U w ydatn ia ł on na każdym  kroku zH fltn ic  nutą zn ajo- 
m o& ^ spraw  św ia tow ych  i brazylijsk ich , niż je n e ra ła y  konsul. M y lił 
s &  \ vpraw dźig^ )fżesadza jąc n j> i'an t^ on izm  m iędzy  inimst-e'r|lwami 
federalnem i stólicy^tlUazylij.skiej a- urzędam ibpdjeteynęźych s ta n ó w / 
z w ^ s z c z i1' ębecn ie  na połudn iu  Brazjtlti. T w ierd ził np.. że p o le ce ­
n ie ',?  K io de Janeiro -Tninistęryalne, o które p ^ i { e r n .  ty lk o  może 
zas!zk e d z iiS t u rzędów tyta n ow ych  z pow odu  w ielk iej n iech ęci p o je ­
dyn czych  stanów  do sto licy .

O św iadczył iniHże n ie o tr z y ir i^ .z  W ied n ia  od lir. G ołu ch o- 
w sk ie g p 'ża d n y ch  ę s k a z ó f r ę k B c o e g o ,  żeby m nie p o le c ić  w ła ­
dzom  h faży lijsk in i i w ogple pom ódz mi, i że żnać m nie m oże 
tylko z paszportu  prow izoryczn ego , w ydanego przez konsula au- 
st;t'yvackie£o w Genui, jaki m iałem  przy ^obiU  W szelak o p r iS a b ie -;' 
ca ł zrob ić  dla m n i e , - c o  będzje  in ó g ł“ , a m. i. w ystarać s ię m  p o ­
le cen ia  - rn ip isten w lm  brazylijsk ie  do pre^ydeńtcfw pojedyn czych  
p a t ió w . W ą tp ił przyitęm -.jedna®  czy  będzie  m i m óg ł w yśw ia d cza ł 
jak ąk olw iek  jwzysł.ugg istotną.

P o  takiej odpów iędzi lęd urzędnika austryackiego w yszedłem  
rozczarow any i przygn ęb ion y . N ad m arnościam i ttbno. św iatu  ."mia­
łem  czas rozm yślać aż clnSodejśeijl pociągu , t .,j. d ^ ig od z in y  4-tej.
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Czarne, sm utne m yśli op a n ow ały  m nie tak, 28  z je żcm ją c  z góry  
koleją  i przesuw ając się p arow cem  w  rozkoszny w ieezór po 'p i.™ ifem  
zw ierciad le  za® k i, n ie zw ażałem  już ani na cuda przyrody , ani 
naw et na u sip ieeb ijH ją  się ła dn ie  A n ie lk ę ,  tow arzyszkę p o d ® B .  
Cóż pocznę bez*-poleccń  i bez z f l^ z ir y c h ' środków  p ie n ię żn y ch ?  
Jak objecbflc ; k o lon ie  polsk ie , zbadać stosunki osadn ików , poziłać 
warunki han dlow e taldegm .vfebrzyin iego obszaru jak  połu dn iow a  
B rfflg łia  i A rg e n ty n a ?  Zdaw ało  m i się, że rozbijam  sob ie  'głow ę
0 m m  gran itow y .

P rzyb yw ssŚ jw ieczoren i do hotelu  w  R io de Janeiro, zasta­
łem  u sieb ie  m łod ego  S a le z ja n in *  z T urtftu , jgs. TrAiyiliskiego. 
B y ła  to porą' obiadow a, zaprosiłem  w ł ®  gm R fł. P rzy jacie l „ro d a k 11 
keloąr,, raczy ł nas .obficie potraw am i nie k oń czącej się b iesiady
1 p o le c ił nam  znakom ite istotn ie w in o IS fcrto , k tórego przy  oży ­
w ion ej rozm ow ie wygusżyliśwsy na poęlel-a liiu  4 butelki... pijawie 
bPw iednie.., O czom  naszym  nie dow ierzaliśm y, w id zą c  przed>śfófeą 
na stole ty le b ^ d u s z n y ć li trupów .

P rzy  dagach B ożyćii ‘ąn^ ^ e . ła  c»arnąJsSzpacz, tep ibardziej, 
ż,e z rozm ow y m łod ego  kafiłana zajaśniał mi prom ień  nadziei. 
T raw iński bystro ’?jjję orye’n tow aP  w B razylii |Só kilkn m iesiącach  

'pobytu  w  JR.i.o de Janeiro, S. Paulo i -Paranie. P ow ra ca ł ,d,o E u ­
ropy  z pięknem  i trofeam i ln yśliw skieh ii i ciekaw eln i okazam i flory 
i ‘ fauny brazylijsk ie j. Ż a łow ałem  w ducim , że to -wszystko pozb-r 
stanie we W łoszech  a m c  nie za im k a  się, do zb iorów  w olsk ich ; 
al"e lutjmniąjsge.j uw.ągMiuu z teg^  wżńSędu f i e  zrobiłem , bo w szy ­

stk ie  je g o  z d o b y c z * m ia ły  jn ż sw e przeznaczenie z góry .
Św iatły  ksiądz ten  ząćhw ala ł bardzo brazylijsk iego  m inistra 

feobót p n b liS iiyC h  i kom unikacja;, p. A n toinS go O lyntho, jako 
przystępn ego iE p ,rzy ja j:ą © g o  cudzoziem com . P oradził m i go od ­
w iedzić i w  braku pgśzpo^bu i pap ierów  leg ity m a cy jn y ch  przfej- 
is.tawie m iŁ śgum ny bilet w izytow jr; Dr. Estąriislau K tęjm kow ski, 
Dircuapr da S ociedade f o l lE a  G ęęgrap h ica  C om m ercia l e memb.ro 
do com ite  esu ggatorio  em  feem berg A nąfria  1 (D yrek tor  T ow arzy- 

wtwSr H im dlow o-G eńguaficznego i :ffi£l’.onek k o i* i® H *em ig r .a ey jrtego . 
we L w ow ie , AustryuW K ehw ąłę tę .pow zięliśm y z zapałem . ^akoż 
p ełen  ja śn ie jszych  m yśli, jm s.tanoefiłęiii n iezw łoczn ie  nazajutrz 
udać sję. d o .p a n a  m inistra.
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18. — września.  —  Minister Antoni Olyntho,

Znalazłein  s B łw ie c  njafjaw ein  w m inisterstw ie brazylijsk im . 
M iniątej; Ql,yntho, czy to uprzedzony przez lnu T.averę, (ń ji ; eo 
■zdaje m i sio n ie b y ło ję za s u ). jgzAjj tez od razu dobrze u sp o so b io n a  
z prqsjte’go  w rażenia, przyjął, m nie jak  dobrego  zn ajom ego. Okazał’ 
się uprzejm ym , słu ch a ł jjm nie uw ażnie, ch ętn ie  w yp y ty w a ł się
1 rów nież uprzedm ją ’00 o d p o w ia d a ł’.na zapytania. . M nie zaś u spo­
so b iła  korzystn ie dla 'n ie g o  w ielka u fn ość  jeg o  do t e g J j co lfeji 
m ów iłem , u fność daleka o'd pódftąrbaMyńskie;]. ostrożności i cere- 
inonialnośćp. ja k ąb y  mi zupełn ie  n ieznanem u i po r p -  p ierw szy  
w idzianem u najn iezaw odniej okaząl p rze S ę tn y  m inister eu ropej­
ski w  podobniyek ^ o lio z n $ & ia e h . Jsigw ody leg itym a cy jn e , które 
zgub iłem  w  IM in e, ą j$ ły y jię  zupełn ie  zbytecznie'; N ie  potrzeb o ­
w a łb ym  .-był icuł w ca le ' 'w y d ob y w a ć  z k ieszeni, gdyb ym  je  m iał 
przy. sob ie :- w iecej 011 wieifflgd'. fjłowom. niż zapisanej bibule. jjSjfe?. 

jg tow n y  m o M  lecz żadneg© 'fałszu nie za%ier«i,^§yi b ile t w izytow y, 
b y ł 1111 jedynym  listem  p o lecg jąsym  i ty le w artym  dla^ni&jO;-'ico, 
p o 1 e c e 11 i ̂  o d p a 11 uj a, ę e& i.

■ ftRp. paru posłuch an iach  m inister daw ał mi już wicłaczne 
znaki rpiw ®  sw ej przyjaźni. Z ja p rp ił m n ie-cło  sw ej rodzin y  w sta*. 
n le M iii fa s ' 6 er aes •Xkop'ąlniePT;Ogólne), ]>od m iastem  D iam antina. 
Ż y cz liw ość  ta m oże rojłą*' cokolw iek  in teresow na, łeoz w dobrem  

'fęg-p.ęffłowa znaczeniu. J e s a  011 bpwiein w ielk im  pątryotą sw ego 
stanu, n a j lu d n ie js z e j  i jjbbgatjĘCgo ze w szystk ich  brazylijsk ich , 

••©boć® la w od u  inżynier i przffi to bardzif^przysto^Sw any -do kraju 
o jczystego , p e łń ęgp  p ok ła d ów  w szelk ich  krusżc.ów, zajm uje się 
•żywo rolnictwm m htam tęjszem , które m oże 'is to tn ie  rozw in ą ć-s i§  tam 
na n iezm iern ych  obszarach. W  stanie M inas Greraeś, w ielkim
2 razy jak N iem cy , a m ającym  ty lko 4 m ilion y  lu dn ości, pciitrge- 
bne są > f§® M 'ob oeze  do kopalń  i ro li.

C h cia ł on tedjg bym  w tamte strony z ,jeg'o pom ocą  k ie ro ­
w a ł w ydłodźcS iw  naszych. L edw ie oparjenrifeiję teińu, w ałęzaę,,ze 
wszySflkieh ■sił z j e g $  argu m en tacją  i uprzejm ością . W ym ów iłem  
się k on ięcż iw scią  zw iedzenia wpierw- sfńnu Papauła i in n ych  po - 
łudniow TO hflorazjsbjskicli. gdzie  p5ą‘ już k olon ie  polsk ie  i g d z ia  
m am  do ź^ a tw ien ia^ p iln e  in teresa pienj'|m e. .''Sfc-zp&ólnie trudno 
mi przyszło  tppżyć w alk ę ,'dyp lom atyczn ą  z n im , g d ym  n ierozw a­
żn i^  w yp ow ied z ia ł praw dopodob ieństw a  p r z y b y c i^ S  do lOLt-wsięcy
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G alicaau  w ciągi? roku. D ostać n an ffi ty le rąk pracow itych , dla 
Mina.gr G era ls , byłbjby to g.ratkńkńielada cli a niSgo.

Jednak, m im S  mój sxdMI3wczę.f^odmowy nam aw iania rodaków  
do | g?o  środka .Bfazy-ii, kazał wygoto\Vajf m i m in isteryd lne p o le - 
cenisfcjdo pi-ezydentów  stan ow ych  i ryybitnych osob istośc i p o łu ­
dniow ej B razylii. W te d y  z ro m ila  mi fj7ę w <&ljb'w iSinyśl praw dzi­
wie 'amerykaaskiSg czefeoęl-.i, t. j. u tyskiw ania ipa ob|zary brazy ­
lijsk ie  i w ie lk ie  koszta lokom'(»c|j.i po  ty ch  przestrzeniach, b y  potom  
prosie  sw e g l p rzy ja c id ll '• m in istra ' o udzielen ie  m i w olnej jazdy  
paro.dat-kami i kolejam i żefaanym i Brafflfti. N iezw łoczn ie  zarządził 
udzielen ie  m ijo c lp ow ied n ich  fe le to w . Nur dom iar u przejm ości kazał 
Avyilae ,'dla ,:3 n źion k ów  -.towarzystwa „Z g o d a “ pozw olen ie  zw iedza­
nia każdej chw ili hotelu  im m igrantów j na W ysp ie  K w iatów , o co 
go  takfce prosiłem . C złonków  .tyeli zapragną'! pozfia^ f f e aprezęnto- 
w ałem  ich  na- następnej w iz y c ie ; 'b y li to panow ie .Franciszek 
Krauze i J ó z e f Poznański.

i^ O grom n ie  za interesow ałem  pana m inistra .spraw ą Aawiązahia* 
L^psunków H andlow ych z inem i krajam i o jczystym i. D ow iedziaw szy 
Się. że w iozę próbk i tow arów , zarządził częściow erzw oln ien ię? c ia  
od  5 pakunków . M y  się udałem  do urzędu celntt-gS, p rzeprow a­
dzono E b śizyę  m oich  ^ u fró w  i pak w  sp osób  p od ob n y  do rozszar­
pyw ania baronów  p rzez ' w ilku W y ję to  z ń ic li w ^ y ftk o ,  rozw iązy­
w ano, w ażono, ob liczan o o sta tffly p e  w ykom bin ow an o, iĄ mam 
z a p ła c ić '4 0 0 'm óre jsów . G dy jed n a k  pokazałem  list od  hi i mis tka, 
popatrzono na. m nie ze zdziw ieniem . D rztS n ik  w yd a ł mi fZaraz 
skrypt nw ałniajlicykód cła  £4 p a k ; zrozum iał mylnre^fże ty le ich  
m iałem  zesśoibą. .Okazało się. n iestety , że m iałpm  rfSeży1,.k tó ry ch  
sam m inister nie,Jńi:i%ł o ch ro n ić  całkow icie? od  łakom ej paszczaki 
ce ln e j, jak  w ódki, huty, rękaw iczki i książki opraw nej i zapła&iłem 
tylko $(».' m ilre jsów . W  każdym  razie £T®- .w izytach u m inistra 
O lyn th o .lstan ą łen i na 'lfsg aek  jak  kot, który  sp adł z 4hgo piefi-a.

• Po. 10-eiu  dn iach  pobytu  w  hotelu  G arson, przen iosłem  sig 
do g o śc in n e g o  lokalu  ft^ gody“ , p o łożon eg o  hłfeko m oich  zn ajo­
m y ęji rodaków  i m iejsc, gdzie  m iałem  n ajw ięcej in teresów  do za­
łatw ien ia .

M-. września. —  Zabezpieczenie przed,/cholera .̂ Wytńeczlm do 
Vys%ry'Ifwiamw (lilia das -Flores) i N-ipieroy.

W y ch o d źcó w  naszych  m ożna b y ło  odw iedzać . albo na W y ­
spie K w iatów  w  w ielk im  hotelu  .em fealcyjityiH , o c z e k u ją c e j
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bratku. albo, już na parow cu  w chw ili od p łyn ięc ia  na połu dn ie . 
A b y  się wjeci dostać tam do n ich  z-Aiii‘asta, w ypadało  je c h a ć  prfi;^  
godzin  łódką, A lb ow iem  w yspa ta je s t  d osyć odda lon a  od^hrzegu 
rnjSjśldggfó E io  de Janeiip j a p o łożon a  przy przen iw ległym , b lizk o  
N icdbroy, p rzed m ieśek  sto licy .

Ur,z;ftdzbno dla m nie w  osób  wyciąc-zkę do okrętów
i do hotelu  em igrantów .y Już w siadaliśm y do łód k i okśjljo 1 0 -p j  
rano, gdy. m nie rod acy  zapytali, czy? juz jestem  po śniadaniu, (tj. 
rannym  obijeązie), 1yO dop iero  późn o w ieczorem  ok o ło  godz. 6-tej 
nąteliśĄy wróuijcu O dparłem , ż E n ie  miM etp cffisu na. obiad  i 'zp. 
chętn ie  się godzę  n ie  je ść  az do wjipuBora. Irele ty lko n ie b y ło  
opóźn ien ia . U zn an o z pow agą, żep ,v i?ak im  klim acie, jak  riożanei- 
row sk ijjłjest b a łd zo^ n ieb e^ iieczn ie j^ -łod z lć  s i ę- i  o p a i . ę l z e  sił,' tak 
jak  i nadużyw ać jedzenia , p icia  i ży.ći^i.

Ż ółta  fejbra bow iem  p od ob n o  •'łatwiej, eliw yta i na tam ten 
św iatPunosi organizm  słaby, niż silny. Z je j uścisków  ratuję się 
praw ie na pew no kążdy wyąjodżpty i zdrów , rzadko biedak znie- 
czctnyM cierp iąc)!. AjSzłowiAk o siłach  n adw ątlon ^ fii n ie ip ll nig.dy 
s ®  je j n ie oprze. M ikrob  ż ó łto fe b r y c z n y / "gdy za łoży k o joń ijk ę  

w w orgaliizm ie ludzkiin, osada ta rośn ie w m iarę gruntu podatnego, 
szczególn ie  w >zołądku słąjlym . K o lo n i z f e y j t ę  trzeba ppżeirwać 
i w ypęd zić  intrujódy. L otz  ̂o fe r a c y i w yg ijan ia  g o S h n iie p ro fe o iiy ch  
slabft konstytućTa n ie w ytrzym a. '3froże-*się ona w praw dzie zawsze 
udać w iz u p e łn o ś e i -K c z  mała z t ś jo  korzyść, je że li pacyónt umrze.

B akcylns żółtej febry  ma b y ć  b lisk im  k u ra ib m  ch o le ry - 
czBJlg^, ezypnaw et je s t  nim  sam ym . D zia ła  jed nak  na żołądhić 
w ręcz odw rotn ie. Pokarm  w  n im  tw ardn ieje na k a m ień : kto go  
z siebie  w yrzuci, ten się wyratowali'. W  ciągu Łj dni sprawa 
rozst^ygff.V 'iO 'd lekk iego bólu  g fo w y  dochodzi sięń do- ok fap n ęgo  
Jagnami a w IrośęiaEb. zw łaszcza paćieiaoyK j. W a M i' życia  z kostu­
chą n ie trw a dłużej niżjdS doliy. T y lk o  0  ja k ie  6 tygodni potrafi 
-tik&ba się liz jjc z ran  zadanych  czu b tiem  kosy  tej m iłe j pani.

A %  ta dama 'C a łk ign  lim ie naw et n ie dosięgła , p ostan o­
w ion o  w zn iócn ić mój organizm  w dobrej resta u racji. Skultek od ­
w r a c a li™  g ro ż E e g o  mi ’ niebśźnieczeństw -a b y ł 1 M  każdym  razie" 
ten, że mi się istotn ie pćrĘem św iat przedstaw ia ł różow o. Cżpflem 
w yraźn ie, jak  m i się w zm ogła  odp orn ość na w szelk ie m ikroby 
i n iebezpieczeństw  ar: P arłem  do tęgo, żeby w siąść na łód k ę  bez 
d al sze.j jjs tra.tyaężąsU.

W k rótce  wMdśi '.opuściliśm y b\ji^g m iejsk i k o ło  urzędu c io -  
wego-'- (A l la n d e g i)  i p op łyn ę liśm y  m orsk im  b łęk item ,' przesuw ając
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się mięalzy^ okrętam i różnej w ie lk ości, za lega jącym i zat.oke.8B S a ,aż 
na w szystja S  stron y  rozlegamy iSię gw izdan ia  parow ców , po któ- 
ryeh m ożna pozn ać ich  w ielkość. G w izdanie n iskim  basem  ozna­
cza w ie lk ie j®  potw ora  m orsk iego .iirtS iz o -;2 kom inach , m ałe pa­
row ce  tną c ien k iego  kuranta.

Ponad siatkam i, ruszającym i się b łęk ic ie  siłą. pary, zaŁ 
glam i i w iosłam i, lata i skrzeczy  m nóstw o ryb itw , p od ob n y ch  do 
b ia ły c l*  ja-strz^bi z dziobem  w  kabłąk i z skrzydłam P  dłu giem i 
a w ązkiem i, lekko ■z.akrzywioh.emi. Od,, czasu do czasu taki krogu,- 
lec, jak kula z n<ieba. wpadawflo w ody  i po n ie jak im  czasie w yla - 
tnję'*złiów  z n iej dokgóry , tp zf m ając .-rybkę w f l z i o b f lM

Z b liża liśm y  się do statku parow ego brazylijsk iego . B y ł na 
W ł e B S fem do P aran agu a^ jw  stanie P arana). Zabief.ał m oich  to­
w arzyszy  p o d ró ^ ^ a tla n ty ćk ie .j do Parany, k tórzy  poznali m nie 
i pyta li śię, czy z nim i Jk jęjjpS ide. Ivąpitan n ia  p ozw o lił wstąpTć 
na .statek: op ływ a liśm y  g ó  w ięc w ok oło , rozm aw iając g łosem

• podn iesionym . K toby  n ie w iedział, że dzieli n ^ y y y s o k o ś f .p r z e s z ło  
dw upiętrow a i n ie  rozum iał m ow j^ polsk ie j,; m yśla łby, że m ało co 
brakuje do,,grubej awantury. T ym czasem  byjły to serdeczne siłowa 
pow itan ia ' i p ożegn a n ia : „Jak pan się m a? : jfe g ó h  pan z nam i

IKiedy it̂ i n jrzym y  pana,? O jw ra k  na{n będzie  pa n a ! Jak 
się m acie m oi d ro d zy ?  Z obaczym y s ię fz  p e w n o ś c ią ! ^‘j j iezadługó 
p o ja d ę .te ż  za wami<?»J. W .yp.owiedz.iam m o b$ fo  jednak w rzaskiem  

• używ anym  zw ykle, g d y -s ię  m ó w i: T y  z ło d z ie ju ! Thnykaj, bo cię 
S ^ ę z e p n e !. ■>

O dp łyn ęliśm y  n iebaw óm  do W y sp y  K w iatów . Jest. to u r ę c i^  
kaw ałek ziemi,', p od ob n y  do p ierw otn ego  m iejsca  pobytu  A dam a 
i E w y ;  jK lojtla . ty lko, że nie za w g e t  panują gam  rajskie stosunki. 

r;€*hn,róbki podzw rotn ik ow e, nadużycia urzędników 7 i t. j o . ,  czy n ią  
z tegp la.jn istne pielcło. .Tednąkbz|fetałein w szystko w- porządku. 

BSłTrzęcM cy pokazyw ali mi k u ch n ię : i ^ a p a sy  ż y w n o ś c i ,  opow iadali 
H sM szegótow o co w y ch o d źcy  dostają na obiadjfc k o la c ję . G rochy , 

fasole, ryże, mąki i t. p. w7 szufladach i skrzyniach  w  suchym  
n ś ta n jd j  im pon ow ały  mi istotnie. Z ro?fn ow y z ludźm i naszym i do- 
y-JW efiziałem  się, że jak  dotąd, k arm ion og eh  nieźle, otaczano to papki 

i baczono na ich  zdrow ie. Z w iedziłem  szpitale. rozm aw ia łen ąz ch o ­
rym i, n igd zie  żadne skargi g ie  doclTohziłyjmszów7 m oich . O baw iali 
się ty lko n iektórzy, czy ich  n ie zaw i^zafedzieindziej, n iż  do Parany. 

Życzen iu  n aszych  w ych od źców  pod  w zględem  zm iany p ie- 
."h iię d zy l.n ie  m ożna w i o  uczyn jn  za d ość : bitydzo słiiśznie przeto 

zabron ion o bez w yjątku w szystkim  odw iedza jącym  w daw ać się
: 17
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w  takie kombina&ye po bardzo sm utnyćh  doświaSS^miiakti. Z re­
sztą pozw alano em igrantom  co k ilka dni udaw ać^się do m iastiM  
pod  w odzą kogosflLktóry im  w  b a n k a ®  zm ieniał' pien iądze. Jeden  
z m oieli zn a jom ych  ch od z ił za takim  przew odnik iem  i przekonał 
się, że zm iana* była? ną^uteezńioftaązawsze j a t  nąjjieąeiw iej.

Z V w ts]B  K w iatów  p op łyn ę liśm y  łódk ą  do ‘N ic te ro y  łjw ym a- 
w iąj Ni tero™  w yraz to : in dy jsk i), rodziły pr^etjmieśeiyf B,fd^ »  Ja ­
n e iro , p^ łożon figa  na przeciw n ej w sch od n ie j | stron ie  zatoki. Po 
drodze mijaliśmy.,- w ysp y  pagórkow ate, pokryte nadzw yczaj bnjiią 

,foślinn ośe-i;y ''(k rza k ów  i drzew ). T w orzą  o-pe w raz z górzystym  
laelern kM.aljjńn —  w łaściw ie, półwysjTjęm w ysuniętym  ini^dzy zatoką 
a oceatr^m —  m n óstw o zatocrok  zaciszn ych . Przejeżdża jąc k oło  

Jednej z n icii w idzie liśm y  skład torpedow ców  brazylijsk ich  —  
m ałą flotę ło d z i 0'gTO m n/eli,' doś'<J "iriów iniiie wsgłjrchiMpa iltfttle 
sp ok o jn eg o  granatu w ód  oraz ciem n ych  za iffś ib ,górsk ich .

W N icteroy , m ieście isporeńr^.samem ^przez siją: jest, jak  sam 
t o - zauw ażyłem , c iep le j i ja śn ie j n iż w w łaściw em  B io  .'(je J a n e iro . '  
Qmpł® i św ietlan e1..dziecię ma b y ć  zdrow sze od  -swej m acierzy. 
N ic  w  tem  dziw n ego. 'P rzecin k i żółte j M>r«y n iB z n o s z ą  s łoń ca  
i jasinH ci. ykyBro w ciem n ościach  po zach odziM śłońća i i przed 

yjbgo w sch odem  przy  w ielk iem  jg o r tcu  prowiąd-Ząy. s w g  dzieło n i­
szcza ło  %oloi±iza5ąyjftę w cia ła ćh  ludzi i zw ierząt. W id z ie l i ś m y  

^wó^Kicfferoy znaczne fabryk i, ruch  tram w ajow y ożyw ion y , zakład. 
0 0 .  Salezyithów.

Jeżeli g jw iatło  i Jciepło w pływ aj® ! na dobry  hum or, to w N i- 
u te foy  m ieliśm y tego  dów-ód. D w óeli m łod y ch  m ulatów  ro b o tn i­
k ów  czy  w ioślarzy. g.dy w yp ytyw a liśm y  się. o cenę przew ozu  czy
0 <ffi i n n e g o Ł a c ^ H  s^nia^ sięyiajk serdeczn ie  i g łośn o , -;ae b y ii-  
ś tn S tę in  zdziw ieni. —  B i y  b y ło  im  p ostaw ić ja k iek olw iek  pyt rić ■< 
nie, n astępow ał* w ybu ch  w eso łośc i jak ie jś  źrebięcej z w ym ach iw a­
n iem  rąk i tańfeem brzuelia, jak u opętanych . M nie sam ęgiu za- 
cz jH Jfo  btjfiC weso'ło, c lióć  t o p z  n^s się naigraw ali. O b ja śn ia n o 
m nie, że lp rzy czyn ą  śm iepjiu n ie je st św-łatło i c iep ło  le.cz bardzo 
zw yk ła  ich  g łupota  m ulacka.

P arow ce  regu larn ie  ob iega ją  przestrzeń m iędzy N icteroy  
a B io  de J a n e iro : bieg; ich  trw a z ja k ie j 3 kw adranse. Jednak 
z pow rotem  nie korzystaliśm y*^  n ich , mająę' najętą w łasną łódkę.
1 zam ierzając w ylądow ać w innej części m iasta niż ta, do której 
n rzy b ija ją  parostatki pow yższe.

P o p ły w a l i ś m y ' tuż przed zachodem^ słoń ca  przestrzeń  w prost 
w rót ocean ow y ch  zatoki. F a le  m orskie s ięga ły  po za nie. 'Nasza
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'•■skorupka M ijała się po n ich  n iezbyt 9 % o d n ie . Był,--to oddech  
A tlantyku. P o w ró c iliśm y  doNRao o zm roku szy /K ę  zapadającym .

•25. u:rześnia. —  WyciecskctAna „ Garbatego“ (G,órcovado).

W y cieczk a  ria CaYcbwado za jęła nam  cai'y dzień. Jedzie  się 
d o  sam ego szczytu „G arba teg o" parow ą kolejką. Jest to jed n a  
z p ięk n ie jszych  i n ie m e ^ ą & o h  ^ y p jjjw i  g órsk icli. P oc ią g  wznosi 

fkię p W o ł i  z coraz w yższego  m iejscaa . coitaz |to n ow e ^ i doki g ó r - 
' alcie "Się odkryw ają, g ó ry  rotsną, ‘6lbr'źydj'ieją i pokazują się w  ■wła­
ściw ym  s w y u i  m ajestacie. N asuw ają ci się na oczijScoraz to now e 
czyści zatoki. Jest chw ila , k iecjyi,krajobraz bardzo p od ob n y  jest 
cln ok o lic  jez iora  ; pod M ontreux i Y e ffly . Prże^eĄ
żdżasz w śród  .g ę s ty c h  zarośli, ki yjąćyftśh. od czasu dcjgczasu bu­
dynki stacyjne, h ote le  eleganckie"',' i g ru py  w illi ro jn ie  zamtęfl 
szkałych .

B e z c z y t  „G arbkteg% “ zaopatrzony je s t w w je lk i hotel, restau ­
r a c je  i p j p., oraz w ogrom ną a ltan ęipośtjiw ion ą  przy brzegu p ro ­
stopadłej straszliw ej przepaści skalistej. M asz w idok  na morze 
po przez w szystk ie g óry  o k o liczn e ; unosisz się na--orlej w ysok ości, 
ogarn ia ją c  jed n ym  rzutęm ' o k a ‘.zatokę w ..ca łe j je j szerok (® e«i d łu ­
g o śc i aż po B ory p ó łn ocn e  przeciw leg łe , ukryw ające P etrop o lis .' 
Z w ysoltfbśei^JO  m etrów  .s6og ]ąd»Iom  z tej .'altany na g p ło w ę  
“Cukru", "wysoką ty lko 385 m etrów  —  p iW cię ta  b y ła  w p ó ł przez 
■tifefkę- .chmury* p iS e źro o ^ ą fe j. S tw ierdziłem  naodznie, że o lb rzy ­
m ia ta skała  ty lko od tej S tron y  t. j. od zachodu  ma pbstać w y- 
raźmSJstojącei g ło w y  cukru, (z in nego boku w /g lą& a raęzjMy jak  
p o ch y jo n y  naparstek,, od m orza zaś podob n a  ji jg t ' do s f i n f f i j  bez 
gilow^). M iasto E io  d e E a n e w o  i N icte ro y  w idzisz, jak na dłon i.

Od strony  połu dn iow ej i p o łu d n io w o -za ch o d n ie j O orcoyado 
M efczyś zupełn ie prośuop'ądle od , sam ego szóżjytu do dołu, na całą 
\vyso'kóś'Ćj,710 jm etrów . D o je g o  podnóżacylbYhodzi spokojn ie  zw ier­
c iad ło  w ód  jez iora  s łon eg o  E odrign ez de '..P reytas. pojw czogęgo 
daw niej n iew ątp liw ie  z m orzem , obecn ie  od łą czon ego  od oceanu 
wąską'ra' w ysok ą -śc ia n ą  gór. Nad, brzegiem  tego jez iora  szerokiem i 
pasam i rozsiad ły  sięń jn -zedm ieścia j^ tolicy  —  pasyh te sal ja k b y  
•łapami potw orn ym i pająka riożąn eirow sk iego, obeim u jącem i p o łu ­
dniow ą czhść pojlśtaw y (^arEategĄĆipdy spojrzysz z jtój zaw roto- 
g to w e j w y so lffie i p iasto  na dół. ogrom n o tram w aye elektryczne, 
.śpigfeżońe po.jS, w yg ląd a ją  jak nnjdrobriięj.gz-e Sam  znane .muszki —
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pojedyn czo  p rzech odzący  ludzie, jak  punkciki czarne, ledw fej d o ­
strzegalne.

: O gó ln e  w rażenie ty ch  w idok ów  przygteb ia  sw ą w ie lk ością  
i rozcią g łośc ią , a zarazem  podn ieta  w yobraźn ie  iAg^krzydel' je j d o ­
daje do ja k ieg oś  lotu w  n iesR iń czon ość . P oryw a ła  m nie och ota  
rozp ęd zić  .soa do przepaści i sk oczyć 'w yjnią ze sp adochron em . D o  
tracenia przestępców  15’y ło b y  lepszeflOb,rcovado od rzym skiej Skały 
T arpejs jd e jś  Z tąkioj w ysok ości iMflectwo pew niejsze.

S ch od ząc! z tej o lb rzy m ie j• góry  og ląda liśm y w o d o c ią g ‘dopro ­
w adzający)-w odę do m iasta. W y gląd a  011 jak  .gfuby niur różnej 
w ysok ości ( 1  m etr —  ęzfeseiej 2 m etry ), k tóry  u chodzi i w znosi 
się w  zakrętach tak ja k b y  na 111‘ałą skalę M ur C hiński. W  środku 
na! n im  znajduje się wryd.rążony szeroki i g łę b o k i rów , k tórym  
w oda wTali p rom ien ięm  g jm bości p ó ł Pełkyń lw ow sk ie j, n iebieskaw a, 
przeźroczysta, źródlana. P od  w ieczór,' zyriózł n as na d ó ł do m iasta  
p ociąg  zębatej k o le i korkow adzkiej.

D r . S t a n is ł j r v  Ii ł o b u k o w s k i .

(Dalszy ciąg nastąpi).



Z  życia Kajetana Węgierskiego
Pamiętnik i listy

WYDAŁ

Dr.  S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

i(®iąg dalsźyp.

Mar di d 4 li. apr. midi.
■»

J ’ aim e m ieux repręn dre la  m aniere cl u jou n ia l quoique, par 
ce  moyen,. tu liras bien  cle choses inutiles —  ou peu intóressaht; 
tes. —  J ’ aurais clu raoins le  p la isir d ’S-t’re plus lo n g  ■—  tem ps en 
ta- prpfeeneej^ t de r o ca n p e r , d ;avantage. D im a n elle jn ou s partim es 
a 4 heures clu m atin de St. P ierre  clans un S i n o ®  condu it par 
quatre Mgre.sj,: e& nous arriv4m es d a n i trois heures et d e rtie  au

Wtorek o 4-tej po polud.

W o lę  pow róc ić - d o p is a n ia  dziennika, chociaż skutkiem  tego 
będziesz czytjwj^ w je le  rzeczy  bezużyteczn&fih albo m ało zajmują-- 
■cych.’ Ja przynajm niej będ ę  m iał p r z y je m n e j  pisać, dłużej, z m>- 
ślą o T w oje j ob ecn ośc i, by  w ięcąi sigozająć. W  n iedzie lę  od jech a ­
liśm y o 4-tej z rana z Saint P ierre^ w  łb d ce , pędzonej przez 4 
m u rzyn ów : po 8 i p ó ł godzinach  p rzybyliśm y do F o r t - K o y a l .
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F f o r t - B o y a l  Ou cotoyd, peadan t six  lieues envii'on, un pays 
inega l et ąssez bien  cu lt iy ó : le beaute de Ja culture et la rariete  
d&£ arbres rend  le paysage fort agrćable. La c ’est d es cavreaux 
plantes en cannes de sucre, plus lo in  sont des e a ją y ers ; 011 voit 
de tem ps en tem ps des cocotiei;ś ‘, deś palm istes et m ille  autre
gen res d 'arbres a grandes fam illes . qui fon t un tres bel effet. 
L e F o rt E oy a l est un port, ou se tienn ent les vaisseau-x pendant 
rh iyernagte; la baie en est tres yaste et fort eom inode. L a  vi11 e 
est plus ffereablem ent situee que St. P ierre. — C ’est ici que se 
fon t ces fam euses liqueurs, connues en France, sous le n om  des 
L i ą u e u r s  d e s , - I s  1 l?s’. rLL.eilr debit en est si con s id órab ie . qu ’ il 
est im possib le  a reń trep ren eu r d ’y suffire, et nous n ’ avons pas 
pu en avoir m algre nos m eilleures recóm m em dationśv Du ' F órt
E oya l il n ’y  a que deux lieues au L ainentin . Ą une deim -lieu e
de ce bou rg, la m er s ’ encaisse dans 1 'isle , et form ę de petits 
canaux. qui sont borcfes des deux eótósi d 'orah gers, de ę itron iers, 
du bois d ln d e s  et d ’ un autre genre  de bois', qu ’on apelle p i t e ,  
dont on fa it des cordes eL. d3,c'aliles. Le v oyage  est assez j o l i ;  
il p la irait d ’ a?antage sans une im m ense quantitó de m arangorins, 
et de nurestiques, qu i vous deroren t. LesjjyN egres qui nous

[O koło 6 m il p ły n ®  się brzeg iem  kraju n ierów n ego i dość dob rze  
u p ra w io n e g b : p ięk n ość  upraw y i rozm aitość 'jd rzew  czynią ten kraj 
bardzo przyjem nym , iW id z i sm? tam g rzędy  zasWime trzciną cukrową* 
dalej seui krzaki k a w o w e j od czasu do czasu w idzi sieJdrzew a ko­
k osow e, pa lm y i tysiifęć in n y ch  gatunków  drzew , n ależących  do 
■wielkich rodzin , które rob ią  bardzo p iękne w rażenie. F o rt E oyal 
jęjft portem , gdzie  przebyw ają o k rę ®  w czasie zim ow ania. Zatoka 
w  nim  jest bardzo roz leg ła  i bardzo w ygódn a . M iasto p o łożon e 
je s t przy jem n ie j n iż Saint P ierre . W y ra b ia ją  się tu te sław ne 
łikw oryy znane w e F ran cy i p od  im ieniem  L i k  w o r ó w  ¥ y } p .  
Pokup ich  je s t znacznyjk że n iep od ob n a  jńst przedsięb iorcy  
uastarczyó, i m y pom iint) n a jlepszych  p o leceń  n ie m og liśm y  ich  
dostać. Z F o r t E oyal je st ty lko dwue m ile do L am entin . O półl 
m ili od tego m iasteczka m orze wyciska się w  w yspę, i tw orzy  
m ałe kanały, które z obu stron  są otoczon e drzew am i pom arań- 
czow em i, cy tryn ow eln i, indyjsk iem i i innem i rodzajam i drzew7, 
które nazyw ają „ p i t e t f ,  a z k tórych  rob ią  sznury i liny. P od róż  je st 
dość ładną?] p o d o b a ła b y -s ię  jed nak  w ięce j bez olbrzym iej ilości 
m arangorynów  i nuw7estików , k tó r ^ n a s  pożerają. M urzyni, którzy
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m enaient, etaient nudsj, com nie ils le sont a 1’ ordińaiYe: leurs 
cios etaielit cou rerts  de ces i n s e c t o s . c e l a  ne le j  seran goa  en 
ęien  dans le u r . 6uvrage, t:m dis-que nous ń c  p o im o n s  ipral Isnffire 
a nousńeń debarrasser.

. Gette m aniere de S o y a S r  nous a rapelló  les eanaux Je 
V g ń ise ; si on batiasait nne ville dans cet eftdroit, o ’ en serait 
uneL-assez boiiufe- copie.

A u  L am entin  nous montfunes a cheval,Jrąt- a p o fe ju n  ynsage 
■de trois quarts de lieues par un p a y s itre s  agreable, nous arri- 
vrunes jt 1’h abita tiou  de noyre hom m e. JA,i ćte ob liaJ  d ’y  paraitre 
en pantalons et en petite veste d e -to ile : mes gens avaient oublm r 
do m e don ner un habit. On a ponsse 1’ hogfifcfelitH ju squ  a me 
fourm r de yetem ent. $tejje suis m is aussii bien , (M o n  p e u t/b e tre  
ayec un habit em pruntA  H ier je  fus prćsent a la d istribu fion  
des vi .-re,s qn ’on clonne a u x 'N e g r e s : elH§ se fait tous les lundls, 
011 leur doniie a pem pres cpidtre pfnt.es de Ifoińne de m anioc et 
deux livres d e ;t ia n d e  ou de jnoriH  pour 'lą sem aine. —  0 ’ ćtait 
du 'boeu f sa le ^ ce tte  fo is -c i. On efale sur nne espfeee d e .p la te fon n e  
aufcaut de portion s nińil y  raj de: te idsj et 011 c o r f i ‘e le troupeau, 
pour ] ‘ avertir ;-que tont jest prót. E n v iron  <Ksux aeńits de ces m al-

nam wicTsłowali, 'aŁSfli n a d zy ,ja k  zw yk le : p lecy  ich  b y ły  pok ryte  
.tymi ow adam i. BwS im w a le - 'n i e  przeszkadzano w_ p f i« y ,  podczas 
gd y  m y n ie  -m og liśm y w y d o ła ć  w opędzaniu  się.

'Pen sposób podróżow an ia  p rzyp om n ia ł nam  kanały  wene-f- 
c k i e ; .gdybłylw  tein m iejscu  zbudow ano m iasto, b y ło b y  ono dość 
dobrą kopią  W en ecy i. .

W  Lam antin  w sied liśm y na koń i po poclróay p rze z  trzy  
6'w ierci m ili przeM kraj bardzitjjprzyjenm y, przyb y liśm y  do posia ­
d łości n aszego człow ieka . M usiałem  tam pokazać się w sjgedniaęn
i p łóc ien n e j k u rtce : m oi ludzie zapom nieli bow iem  elitam i ubra­
nie. P osunięto g o śc in n o ś ć  aż-do dafliąani u tóan ia  i jestem  odziany 
.o.-tyle' dobrze, o ile inożaia n im  b y ć  w ubYaniu jiożyezon em . W czo ­
raj b y łem  przy -rozdaw aniu pożyw ien ia  m n r z y ło ra : o d r o w a  sie 
ono eo p on iedzia łk u ; dają im  ok oło  cztefenh  kwart mąki mamiokoweij 
i dw-ail.urtjj infę|& albo stoklisza' na tydzień , d ym  razepy b y ła  to 
solona  w ołow ina , ^ jm y p ę w n s jo  rodzaju  p la tform ie rozkładdją-Jtyl(| 
p o r c ję ' ile ji6§£ | $ ów  i t r ą b ili na grofliŚSdę, abyj j a j  uprzedzić, że 
w szystko je st gotowe'. O koło dwustu tyich n ieszczęś liw ych 'ijrzy -j
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h eu reęs  aceonrirent pour se saisir de cette m ech an te nourriture. 
J ’en esam inai leur contenance, et je  ne lenr ai renlącqne ni em - 
presseipŃiity ni dego.nt': j ’ar*'ete jSsraió dejtfeur v o ir  si pen d ’ avi- 
pjite ;R e la  auraiu assim ile d ’ avantage aux anim aux, anx ąuels 
ils ressem blenć dejk de tant de m auieres. L e  m aitre e-tait present 
■fr eette d istribution . II parait par tout ce cm l j ’ ai deja vu et e‘n- 
.■tendu, q u ’ il est lirtmain, et qu ’ il regarde ces etres, non  pas tout- 
a-fa it com m o ses sem blables (parceąu e cela est im possib le  icilJ 
m ais coinme- des anim anx pi'ecieux, q u ’ il soi:gne et dont ‘I&Jcpn- 
se n a t io n  lui iinportantni A u ssi est —  il reeom pen se de cette 
a^ en tion , son  -troupeau se m ultip lie , les naissances rem plaaęnt 
les mcMtg? et le disperfsent d ’ acheter de nouveaux esc la ves : ce tfni 

une e t& B o m ie ^ o n s id ó ra b le : —  les autres habitants de 1 ’ isje 
en perdent tous les ans la septiem e let a St. D oining:U6 - la d ix iem e' 
pai tii^j.S

J ’ai»rev,ę t.res lon g -tem ps a cette etońnante b iz a r rA jg  de la 
naturę, qni af-tM ee .expres une espece d '’ iom raes pour la ren tire.1 
eselave de Pantre. Ce^iT /St pa ś ’ la p re m fire  f f e  que la p ro fon - 
deur des ses vues echappema n otre in te lligen ce . J ’ ai aussi refleclii 
sur fis sort et la sitt/ation de mes m a lh eu reu x : m aiśkil m.e sem blel

biega , atoy-aiehwycić to nędzne pożyw ien ie . Bijaypjrbrywałem s i$  
ic li zachow aniu i n ie zauw ażyłem  ani posp iechu , ani obrzyd zen ia : 
przykro m i liy lp  w idzieć W S j/ch  tak insffe jiem ń w ości: toby' ieli 
w ię c e j ‘ 'Zbliżyło do zw ierząt.*  rlo k tórych  już. z tylu  wzglęfdow są 
pod ob n i. W ła śc icm ] b y ł ob ecn y  przy hem rozdaw aniu. Ze w szy ­
s tk ie g o  fągo. co już w idzia łem  i słyszałem , w yda je  się on cz ło - 
wfiękiem ludzkim  i że. uważa tę. is to ty  za n iezu pełn ie  sobie rów ne. 
'(bó-3tó<‘ je s jttu ta j n iepodolbnep . ale za d rogocen n e zw ierzęta, o które 
ma sta ra n ie /i k tprych  zach ow anie  jegt dla n ie^o 'Ifążne. T o  też 
j ®  on w yn agrodzony  za te w zg lęd y^ —  je g o  stado pom naża się, 
urodzenia zastępują śm ierci i uw alniają go Md kupow ania n ow y ch  
n ie w o ln ik ó w ,' luaj ą5 'a®mą ószćyędnością. —  In ni m ieszkańcy  
w y s p a ł  racą .ieli Sćo roku siódm ą c z e k a j  a w 'Saint D om in go dzie­
siątą.

M yśla łem  bardzo diji-go o  tyjn zadziw iającym  W ybryku na­
tury, który  um yślnie s tw orzy ł rodzaj ludzi, aby go u czyn ić  n ie ­
w oln ik iem  in nych . N ie po raz p iefw gży  ta g łę b o k o ść  tpej dróg  jest 
niedośJagnjOTą dla naszegp pojęcia . Zastanaw iałem  sję także nad 
losem  i p o łożen iem  t^dli nieszczę^iiwęję-h: ale. zd a je , m i się, że
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que sous un m aitre raisonn able  ils sont m oins a plftindre que les 
paysans de R ussie, d e  P o lo g g e , cle; H on grie  et le  d i r a r ? ^  plus 
heureux m enie que ceux de F ran ce. Oe qui nous les fait paijjiitre 
m isórables, e ’e|j que nous ^leTir pretons 's'ouvent n otre faęon  de 
p en ser ; nous leur supposons des idees sur la liberte . sur la p ro- 
priete  q u ’ ils n ’ ont jam ais jcbnnue, et qu 'ils  ne igonnaitraient ,pas 
n iem e, restant dans leurs pays. L e  m ot d ’ esclava.ge nous>icevoltę; 
m ais outre que T h isto ire  nous aprend. q u e i les fifa tio n s  les plus 
policewsj et les plus douces, ont to w jo u r sR n  des esclayęjg. que 
ce la  est presqvte un mai aussi inevitable a 1’ espeee hum aine que 
la petite g S ro le , au quelque,ę autre fleau. N ous ne pensons pas 
que ces g e n s  la etdteiit esclayes ettez e tii, que llous le  som m es 
neus.-m emes presque sur toute la terre, et q u ’i 1 n ’y  a aucune diL1* 
f&reSee ćiitre I g  N&fflKa que l ’ on met aux fe.fs pour quelque tem ps, 
ou  fi, qui bon  donnę quelqueś coups de fouet et un S eiS ieu r 
franęais. que leftjaprree d 'un R oi et la !faveur d ’une lnaitc&fśe. 
ou d :nu m inistre en voyęnt pourrire a ir - fo n d  dhm  cachot, ou 
suspdndre daqV .la  cage de St. Micheki Cela i>$jroltera un pen R & s 
bńaux ę n e ss ie u rs ; mais cela  n :en sera pas m oins » ja i ,  m oins evi- 
dentj Bp ant a leur situation  journałieye, elle es^tóurtement cruelle

pod panem  rozsądnym  Sa^oni m niej god n i politow ania, rilęjjfehłopi 
rossy jsey , p o lscy  i w d g ie rś cy u  0 pow jenł,- szczęśliw si naw et, niż 
ch łop i frameuscy. l o  co nam  ich przedstaw ia Nędzarzam i, to jest 
%a ok oliczn ość, że przypisujerhy im ęeżesto  naśz 'sp osób  m yślen ia : 
m y przypuszczam y w . n ich  często- p o jęcia  o w olttćS p , o w łasn ości, 
której n igd y  n ie żn iw  i n ie pozn a liby  naw et, zostając w  slwoim 
k&aju. W yraz n iew ola  nrtś oburzaale'j|histm \yaim r»s'.jtiiż,j;L' m n a" 
r o d y  najbąrdzięj o g ła d z o n e ' i n a jłagodn ie jsze  zawsze nffijl
wolnik-ówt żę to jeg t zło praw ie tak n ieun ikn ione YodzUj-owi ludz­
kiem u. jak  ospa alblpyjalja inna plag”  M jC n ie  m yślim y, że ci lu ­
dzie, by li n iew oln ikam i u siebie, że m y sam i nimi  praw ie ją s$ K  
śm y na.dnifsj zlitemil i że b iern a  żadnej różi&cy pom iędzy  murzy- 
netii, k tórego .ffafcuwają na jak iś  czas, sfrbo którem u dają kilka 
uderzeń  bdtf&giem. a, panem  frafięirskim1/  k tórego kaprys króla lub 
w zg łęd y  kochanki albo m inistra Lposyłają- gąiić w g łę b ie  lochu  
albo zaw isnąć w k la tc e ^ t ł .  M ich ała . P odburzy  to trochę w aszych  
p ięk n ych  p a n ów : a le"będ zie  n iem niej praw dą1,, n iem niej w idoczne. 
Co do iohs,ydodziet-inego położen ia , jest ono z p ew nością  okrutne
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sous des maitpes clurs e t ' f e r o c e s : m ais ąuelle  d iife łe o ce  de leur 
sort, quancl ils jS o n t b ien  traitós, a celni de la p lnpart des pay- 
sa n s 'd e  1’E nrope. Leri'N egre est toujours sur d 'avo i du pain pour 
subsister, de la to ile  pour se v ć t i r : II 11'est pas snjet au v in - 
^ tiem e, ni anx tailles, ni ® a  gabelie . Les eoinm is ne r ien n en t 
poin t są isirjfifes m eubles, ni s a y jh a rr u e ; la subsistance de ses 
enfants est aussi assnree que la sienne. II a la certitudtŁJJcpue, si 
leur sort n ’est pas m u l l® r ,  il ne sera pas pire fiue celu i de leur 
pere. II n jy  a pas do paysan. qu i trayaille  moins. qu un N egre , 
et il y ' e n  a surem ent, rpni lneurent de faim . ou qui s ’ abandon- 
nent au ^ lu s  affreus jetesdgpoir, voyant M ir  b ien  enleye par, des 
com m is avides,' ou leur m aison re m e rse e  par qu elque fleau de la 
naturę. S ou t-ils  d ’ a illeu rs; plus librŚs qn_e le fflN sgT es?  Ceux-ci 
dependent d 'un seul m aitrą^ ceux-la  sont le jou et de mUle 
tyrąns. . Oom ptes - vous pour riCT; leś desagreinents, rpn^ leur 
dom ie les. proces, lg je f li ica n e s , la durete du elim ąhj sonśf‘ 'Iequel 
ils habitent, et m ille autres inconyeniąiits, que la propiTCtó a ttire ?  
C onibien  peu pourraient titendre ces r e fle x io n s : mais b ien  pou de. 
person nes slwent pager sans preyen tion  les b iens et les maux 
des condiiaons humain,es. Qn raisonne d ’ apres les p re jitg ls  dereon

pod panam i srtfgiini i d z ik im i; ale jaka różn ica  w ich  losie , kiedy 
sn /on i dobrze traktow ani, a lose’ in -w iększej części ęńiropejśkich 
ch łop ów . M urzyn  jest zawszp pew ny, że ma c h le b ^ b y ,  żył, i p łó ­
tno, aby się ub'r/ih N ie je s t  on poddany  ani dwudziestem u ro ­
kow i, ani karbow i, .ąni podatkow i od soli. U||edniay- podatkow i 
n ie p r z y w o d z ą  zabierać i je g o  sprzętów  ani je g o  ptugal; is tn ien ia  

ijęgio dzieci je s t rów n ie zapew nione, jak  j^gd :'sam ego. M a 011 p e ­
w n ość, żet,r. je że li ich los n ie będzie lepsxym > to n ie będzie g or ­
szym  od  losu ich  ojcą>--Niema ch łop a , k tóryb y  p racow a ł m niej od 
m urzyna, a są z pewno&Ćią tacś"i którzy um ierają z -g ło d u  lu b : się  
oddają najstraszniejszej rozpaczyjki wddząc sw oje  -m ienie porwa-ife 
przez u rzędn ików  p od atk ow ych  albo sw oje  dom y zn iszczone przgz 
jakąś •naturalną., plagę. Ozy są oni zresztą w oln iejszym i n iż m u­
rzyni ?jr,Qi: ostatni zalecą od  jed n eg o  tylko pana, ta rn cj^ ą  igraszką 
tyśjąica tyranów . jSś^Ąyza p ic  ihacie przykrości, ja k ie ' nastręczają 
im  procesy , prgęśjadow ania, ostrość  klimatu,* w któjton^m ieszkają  
i tysiące in n y ch  n ied ogod n ości, któye sprow adza w łasność. Jak 
n iew ie le  ludzi u m ia łoby  rozszerzyć te rozm yślan ia ; tale bardzo- 
m ało osób umie wazyję b e z  uprzedzenia, d obro i cierp ien ia  w a­
runków  ludzkich . R oztrząsam y w edle ’ przesądów^ n aszego*5 rvycho-
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education, ou Ton repete ce q u 'on  - a ęntendu. II faudrait d 'a il- 
leurs s ’en  prendre a la naturę, d ’avoir -erce d ’un ćÓte.ySes (Jtfej 
as.sąz im bncilles pour Ccfumer leur tete sous le jo n g  et pour se 
Yęndre <f£&x prix  de 1 ’ or et de l ’ autre m ie esppće assez m ćehante 
pour proliter de cetteAJaiblesse et faire de leurs sem blables Kies 
instrnm ents serv iles pour leurs janttfflies B a ica p r ices .

2. Juillet, Mercredi.

Tu trouveras un terrible desordre et u je  singuliere 'n ce - 
h e im c a j dans m es letkiego les^m atidres- ne s ^ ’ . snijffint pas a f j je  
ne so ign e  pas trop les tyąnsitions. M ais ctB dw M e’ est a toi, que 

r_Q.es lettres son t ń crites  .et q n ’elles ne seront i-ues de, personrr®, 
je  su iśpfranquille  sur ma roputa.tion. G a r d e s - lS  pourtant je  f e n  
p r ie : je  s ę p i  charm ś de revoir un jou r  les idees, je  jetfee sur 
le papier, d ’apres' les im pulsions, que j,§. reęoiffl des objets, ‘ mii 
me frappent. N ous relironśhun jou r  en sem ble,.ce  jou rn a l; et e l it e  
sfiątąąi dans mas bras je  c lirai: II H st passe Joę inałheureux tem ps

w ania albo pow taraam y, cośm y-.już ^łyjśzaii. 'M usfelibjjSm tó zresztą 
m ieć' pfeten&yę do p rzy ro d ®  że^stworZyJia 7, ^ e d p e j strony  js to ty  
d.ość ciem ne, aby sch y lić  g ło w ę  pod  jarzm em  i sprzedać się zk 
ceiięązłóta . a z drugiej strony  gatunek dość zły , aby korzystać 
z tej słabości i ro b ić  z rów n yćh  sobie  narzędzia poddane-jsw ojej 
fan t a z y i i l&jp ry gól m .

i *
2. lipm. środa.

T y  znajdziesz straszny n ieporządek  i dziw ny brak związku 
w  m ejch  lis ta ch : tem aty nie n astęp u ją -.p o  sob ie  i n ie  troszczę 
;śię o zm iany. A le  pon iew aż doneiebie  te,' listy  są pisane i n ie 
mędą w idziane przez n ik ogo , jestem  sp okojny  co do sw oje j op in ii. 
Z jeh ow a j je  jednajrże, p ro s^ B O ię ; bpclę, szczęśliw y, g d y  kiedyś 
odnajdę które dziś rzucam  na;, pap ier w ędle  wrażeń,?- jak ie
odbieram  z przedm iotów , które m ię uderzają. O dczytam y kiedyś 
razem JJęń d zien n ik ; a seiska.jtt.ó‘ P ie  w sHjóich ram ionach , po-
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cTabsence; jS s u is  pros de m on- amour, et je  ne ńT.en sapnrerai 
jam ais.

Je nTetais m is en cliem in  ce m atin  ponr le F ort R oyal. 
m ais nne terr ib le ’, p luie snrvenne au t ie r S d e  ma route. m ’ a p er- 

£edó jusqnSTux os, et m ’ a fo rce  cle,n~etourneffiaSl'habitation. F on te - 
n ille  qui s^ętait mu ni d ’ un rnanteau, a continu elsa  m a rc h ii  com m e
il peut' arraifg-er sans m oi n otre passage. Jk3, 11 e regrette pas du
tont S b voyęi,|ę,; d ’ antant plus, que j ’ ai le lo is ir  de C ecrire, (M n t
le  ra&ttre de la cure. L e patron  :d‘e la mai son et son  fils. ont eto
y oir  le gonverneur, je  m ’ en vaiś, ; par cousequ ent f e n  fąire les 
lionneurs et te la rnontrer du gren ier a- la c a v e : cela sera’ b ien - 
tó t  fait. car le  featiment t f j^ g p a s  im m M jp g  IlB ctfasiste en trois 
g a lle n e s , dont la lńoyenneFest partagee par des c lo ison s en trois 
piecc|Fr Lii. ga llen e ,?,qu i est au sfent, sert a preiidrelSle frais dans 
la jou rn ee  et cle prom enadę, pendant łe mauvais teinps.

On couche dans les cham bres, :qui fon t le m ilieu  et l ’ on 
prend ?fes repas d a n s ’fcfelle,.''qui es| so u s -le  yent. TouteS les h abi- 
ta tion s- jspittj bMres sur p e  plan, m ais pliis ou m oins orpees, — 
selon  le gout des] proprietairesJ; Cedle-ci est situee dans un petit 
ya łlon  t r # ‘ <agreab]e. ,On Jęe dśtourne du T ch em in  et l ’ on tra­

w ieni :■ przeszed ł ||n n ieszczęśliw y  czas .Eozłąki^jestem  b lisk o  niego 
ukochan ia  i inew rozlączę się z niefti n igdy .

P u ściłem  się dziś rano w  drogę do F ort R oyal, aje straszny 
.deszcz, k tóry  m ię złapał w trzM iej części drogi, p rzem oczy ł] m ię 
do k ości i zm usił w róeicW dó'm ieszkania. -Foniehille, któgy opatrzył 
się w  płaszcz, poszed ł dalej, p on iew aż m oże jloęzemnie u łoży ć  nasz 
w yjazd. N iei; żałuję] wcale" tej podroży , tern baądziej, że m am  czas 
p isać do C iebie, będąc panem  swoj-ej zagrody. W ła śc fe ie l dom u 
i jfego syn- poszli odw iedzić  gubernatora, ja  w ięc w skutek tego 
zr-qb.ię Ci h on ory  i pokąaę Ci j%; od ^ strych u  aż do p iw n icy : 
wkrót($e&£ęS Fęflzie skończeniem, bo budynek n ia p e s t  ogrom nym . 

"Składa sięSon  z 3 galefyi-* z k tórych  najm niejsza podzie lon a  jest 
przegrodam i na 3 czteści. G alefya, -która je s t w ystaw ion a na w łątr, 
służj’’ do oddechania^św iezem  powife'trzeniJ>wf'-'czasie dnia i do sj|a> 
eem w aftia podczas n iepogody .

Spią -w pok o ja ch  środk ow ych , la ł 'je d z ą  w  boczn ych . W s zy ­
stkie inieszkafiiat,9%;' zbudowalnd a fe ilłu g  tego planu, ale m niej lub 
więke| ozdobione? -'według guśtu w łaścicie li. T o  p o łożon e  je s t-w  m a- 
łe j-ji,bardzo ' przyj Sfimej dolin ie . A by. tu dojoclTaę$ zwracaj się
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verse u n e /a lle e  de pa lm istes pour y a rriver; tu ne saurai'S im a- 
g ines la beaute et la m ajeste de qet arbre. On ne se fait pour- 
tant pas de scrnpple  de lafeattre, pour avoir un chóu  qni v ieng  
a son som m et et qui est un pen m eilleur que le ch ou s d ’E urope. 
Les ye igers , qui entourent la m aison , sont p lH n s de tous ces 
arbres rares et c u r ie iS  que T on  •eonservi6 --av.ee tant de soin  dans 
nos serres. (T e®  un vrai ja rd in  d ’Ey'e eiśbepte qu ’ il n ’y  a poin t 
■de poim nes pour i S  s e r m n s ; Ł on  en a tant q S o n  veut, inais ils 
JoH sont pas aussi aim able que ce lu i d ’E ve Les N e K te  en sont 
m.ordus tres sourelit et m algre des rdiw^dęlj connus, il en m om q 
•'beaucoup de ces m orsures. Ces sęrpens son tlp ou rta u t de q,uelqqe: 
utilite?: ils ri.e&orent les rats, qui rongent les dannpjs. Outre les 
rats, les fóu n n is  et miTJę airaes .insectes dptruisent ft?equeininent 
eelte: culture delicate,. ^

Les inondat.ieńs vienjiąiit souvent n.over ce qui a e ch a p p e  
a ce fte^ ire in ićre  d e^ ru ctlp n ': -raais .eSesty hfsygouragans, qui soń-t 
le fleau le p l u s ' a  crąindrę. Lenr saison  ap proche m aintenant et 
1’ ha'bitant trem ble de voir . a cbaque instant, ses possession s voler 
au g rś  des vei.it?, .et d ć trn y rS sa  fortu nę et' ses esp&raiiceśt:-^

11 a &ł<$gnilqy£e unĄlettre ekritele  •& Juill. \

d rogi i p r z e c h o d ź ) .^ }  aleę p a lm ow ą ; T y  n ie m ożesz  sobie w y ­
obrazić p ięk n ości i maje.statyczn.ó^ci drMSfS! ^Ścinają je  j e ­
dnak bez skrupułu, aby dostać kapustę, którąjj rośnje- na je g o  
w ierzch ołku  i .jest trochę lepsza, niż,-!Kapusta eiir&pejskaJ O ^ o d y  
o w o & ^ ^ S k tó r e  o t® za ją 'łte n  d o n io są  pj&iie w szystk ich - tych  drzew 
rzadkich  i^eiekaw ycji. jakie p rzech ow ują  z takiem  sM rahieni w n a­
szych ciep larn iach . J e s t ifp  praw dziw y M eród  E w y  z w yjątkiem , 
że ni ema w n im  w ca!e jab łelt dla w ę ż ó w ; łych  ostatnich  znajdzie 
tstę- w  ogrodzie, iP .fe ia  podoba , ale nie są piie trfk u p rz e jm e j jak  
knsiciel E w y ^ in r z y m  są przez nie bardzo częstoyi.ąs&ni i pom im o 
znanych  środków  wie1ka...ięti liczba  um iera z B y m  ukąszeń. W ęże  
te są n iek iedy  nżytecĄię.: p.óźsraia' oiBB^ c zu ry .lfa ó re  gryzą .trzcjńe 
cukrow ą. O prócz szczurów , m rówk i i ^ s lą & j in nych  ow.adów ni- 

■gzczą często fef d e lik a tn ą -roślin ę .
T>l‘eV y  przychodną często i zatapiają to, co pbzostało po tej 

.pjierwsaeŁ- n iszczącej p la d ze ; ale n a j-n ieb ezp ię^ ro| s2% ^plagft#s(ę 
huragany. ,®eraz zh liż sto s ie ich p o ra : mieszkai» 8  drżą na m yśl 
ujrzeń i a-Sjada chw ila , jak  ijt;h mienia ulat.ujaTz wiafrjrąin i fóh n a­
dzieje i 'jpajątgk ulegn.ja, zniszczeniu.

Został posłany Ust pisany 8. llpca w JSr.
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11. Juńll cm Fort Tloyal.

J ’ ai e n roy e  (te m atin a St. P ierre nne letlre  p,our toi, mais 
eom ine je  lóa i rieiS  ule niieux a faire, et q u ‘ il est impojsSible de 
so r tir^ a  clujse dii mauvais tem ]B, jo  m e r ś n ie S  & t ’.6erii-&:> dans 
resp eran te , que ce bavardage ne te deplaira pas e t j i e  tu nąe 
tiendras com p te j dn plaisir, que j'a i a m -occuper ęk|toi. J ai vu 
le gotiverneur —  et notre depftrt parait ecre dócide pour lundi. 
N ous sortiron s d on e łp n lin  de eette triste p r json  et j aurai b ien - 
'■im le p la isir  de voir de to *  ć cr itu re ; car je  ne doute n u llem on i. 
qn 'il n 'y  ait a, St. Item ing-uąć plusieurs de vos lettres. —  E n  :tt= 
tendunt que ,je puisse avoir la ^ t is fa c t jo n  d ‘v  rępondre', je  m 'en  
vais me rapeler le peu 1 aSH ja ioses d ignes de reinarqne. que j ’ ai 
vues. en te faiśant royd g ęr  avjąe m oi. Jo roudrais te -donąei' nne 
idee juste de će  pa ys-ci et dn caraolere de ses li^bitauts. La 
M artin iijue est de tontes les co lon ies franęaises du v'eirt la  plus 
au sud: elle .iTest q u ’a 14 degrćs de la  lig n e . I /a ir  y  est pour- 
tant assez sahib rat .Hien rier prouve_ m ieux que gest. le sbminet 
d nne m ońtagne, d o n t je  bas §bt«5ou vert par k  m e r , . que sa fo r m ę : 
elle est absoluinent en pente nne chaine de n iontagną^  la eoupe

11. lipca u■ Fort tloyal.

Ppsłałeim d z iś .ra n o  do Saint Pi.erre list do C iebie, ale że 
nie m am  n te jle p sze g o  do ■ czyn ien ia  i w y jść  jest n jepod ob liem  
wskutek n iep ogod y , zaęradarn n a jn o w o  do C iebie pisań, w nadziei, 
że to gadu lstw o ® i się podoHa i że mi będziesz pam iętać p rzy je ­
m ność, jaka, m iałem , T obą  się zajm ując. W id zia łem  gubernatora
i nasz w y ja z d . zdaje się b y ć  n aznaczony na pon iedzia łek . W y j­
dziem y wifec nareszcie z tego sm utnego* w ięzien ia  i w k rótce  będ ę 
m iał przyjem ność-tftglądjać T w o jS p is m o : bp ni.e1 wątpię w ca le , że 
w  San D om in go  jesjb* kilka T w oich  listów . —  Zan im  będę m iał 
p tzy jem n o^ L ' odpow iedzieć  <m. postaram  się przyp om n ieć sobie 
n iew ie le  rzeczy ! g od n y ch  uw agi, ktcire w idzia łem  i tym  sposobem  
zm uszęjO ię  do podróżow ania ze m ną. G h cia tbyrrr^ i. dać w ierne 
w yobrażen ie  o tym  kraju i.'*^ .charakterze je g o  m ieszkańców . M a r ­
tyn ika jest ze w szystk ich  k o lon ii francusk ich  n a jb a rd z ie j w ysu ­
nięta j i a  p o łu d n ie : leży  ona ty lko o 14° od lin ii. P o w ie trze /n a  
nitej je s t  jed nak  dość zdrow e. N ic  n ie dow odzi lep.iej jak  je i 
kształt, że je st to w ierzch o łek  .góry, której dó ł ‘.okryty^ jest m o ­
rzem : je st ona cjKłkiem poch y lą . Lań-crfełwgór p rzecina  jlt w  roz-
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en  diffćrents .s e n s : le s łh o rd s  de laK n er et preSąue .toutes les de- 
■clmtąs so m  p la ra fes  en canu|s de sucre.;!’ les ca feyers cou rron t 
les partiesj le S p lu s  des M orhes. Itóurs soinm ets stóFsont
poin t .cu ltirćs . D epuis ronrafe*ii'tle"-X l70B 3@ l’ isle^ne s ’ occu pe plus 
de 1 ’ in d igo . II y  a opiel ques cacaoyers, ihaiś<e.ąfcte [partie de cn l- 
tii&e est peu eonsidóuable. L e  eaffą: de la  M artimcpre^ksortout eelni 
djaRŁA.n  d S s  sfl’A r  1 e t  s “ shipproebe, le plus m  ć l lu i  de Moąba. 
„M arie  GnlanteSj en fon rn it aussi cfe tres bym. ffjJ jtabac du pays 

j£ stB ort estirne. Tu  conn ais celni de Ę l ^ p e r e ,  qnSv tu
n ’,en ąirends p o in t) c ’ est nne poin tę de ha, partie orientSle de
I isle, cpii le fonrnit.

;( ® ę : c a j j jr e t  on 1 eca ilłe  d 'une certa iń ef tortue fait aussi nne 
S p i t e  branclije de coimheTpiji Q uelques restes de bois, qui ont 
ó fh ap p ę  ii la hach.ę de.sj d ćfriclienrs des liqueurs, cJB ne s^ sp S  
briqif|ut qińau F o r t ■ iBioyal. leur appo|rt'eiit en c(N a qH elq n e  argent. 
L e  jiaysage est partout tres B J fc f jc le : les cocotters, les  pa lm istes. 
lós_ tam arins o tb en t m eneilleuserrrent la catnpagne. Q uoique 
Targerit soit treg l  ab o n d aii t ci uffiŁ o u t e s fes denrees jSyTgfóient
elia jes, les fortunSs mes habitants Jfe sont. p oin t considnrąbles.
II n ’y5|a pas trois co lons, qni pourraientc jou ir  de 8f).0$0  lir . d(S

m a itje h  k ieru n k a ch ; b rzeg i m orza i praw ie w szystkie p o c h y ło w i 
są zasądzone trzciną cukro>wąj drzew a kawoWe pjó'krywaj^'-.na jw yż» 
sze części ja r .  W ierzc lio ltó  ich  nuh sa v?caje« upraw iane. Od czasu 
huraganu z r. 1766 w yspa retp zajm uj w s io  w ieffij u praw # , indyga . 

’£est kilkadęlijzew kakaowych', ale ffijHczęść u p rftey  je st m ało zifa-' 
•czńą. K aw a M artynik i, szczególn ie  kaw: a z „ A n c e s  d !A r l e t s Ł 
jo g i najbar dzipjjPabliżona do 'Jtfokki. „M aiw a iG a la n te1' dosfakezS 
rakżellbardzo dobrej. T^toń tego kraju je s t bardzo cen ion y . Ty 
zna,sz ty to ń  z M & c o u b y ,  (m am  nadzieję, p fe jgo n ie używasz,)? 
dostarcza go w sch o d n i, kraniec w§Łpy.

C a r  r e t  a lbo  skorupa pew ifego  żó łw fą  stanow i także m ałą 
g a lęż  handhi.y<Pewne ostatki drzew , k.tśre u n ikn ęły  top ora -.fabry ­
kantów  lik w orów , jaki,<s w »y r ^ ja ją is j ’ó..tylko w ^pfdrt*Bipyal i p r z j - 
nggząMin trochę p ien iędzy. K ra jobraz jestr zawsze bardzo p rzy je ­
m n y:*  drzew a kolttfąowe’ pa lm y i tainar^-ksy zdobią  cudow n ie pola. 
C hociaż p ien iądze są tu w  oblitośni i ch o ć  w szystkie w iktuały  ;są  

bardzo drogie, m ajątki m iB zk a ń cóH  nię.- Są wolało EnaS^zńe. Njffg 
ma trzech  k olon istów , którzyby  m ogli posiadaćySftjO.O- funtów  do-
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recen u  en 'F ra n ce . ?L es onr^gans, qui desojen t tres fróquem m 'ónt 
le pays, renversent et detru isent en un instant le fn n t  et le soin 
d ’ un dem i siecle. L es habitants se so m ien n en t avec effroi, de 
celni cle J7B6 qu o iq u ’ ils en com ptent c in q  depiffs. E n  generał,
l ’ is le  cleyfent de jou r  en jou r  m oins im pórtante clS/ terres y cle-
g e n e re u t ; g|a culture derien t plus pen ib le  et m om s fr u c tu & se : 
les freąuens fcóups cle ren t, m i renservent souvent les mdiisons, 
la m orta lite des Ń Sgres, — ob ligen t le£,.-bab;i»tants a des- depen - 
ses fpujours noirvell'ęs, et les jeMJent dans des em prunts, qui les 
r e n c ie #  pour la plupart ińs.olvables. II ne serait pas^yderaisonua-'- 

■feię^dbissurS, ypbiayant.que $leux siecles s ’ecoulent, les isleśpdu 
went. gu l ont e teK h a ljca iń ^ ?  ou le  theatre des guerees san- 
g lantes, qui onKabjhprbe et fajt perir de mi 111 aiis d ’ liom m es se- 

' ront afeindonn^ sr -a t elles -ne disparajssent pas tou t-a -fa it cle la 
surface des 4ąux -

Je n ’ai jam  ais pfl npprendre, d ’ou vient le inot CjtLe/^l^l qui 
d es ig fm  1 babi £ant n e .f in x ^ ta t ille s . Q noiqn ’ il n ’v aitjjjpas une dif- 
fe ren ce  totale  enibe ęm otrę et un Ęurbpóen, il ne laisse pas
dyy^ayoir des nuances tres marcjuóes entre eux. L e  Creole
ressemWeli gnurtant ass.ez a 1’E spagnol. Plus fi er* et a i ls i  -piiko speux

aeiipdu w e';F rałi;,cyi. H nragaiiyi które n iszczą .bardzo często kraj, 
n iszczą i znoszą Iw -gećln e j-ch w ili a jvoc i staranie półw iek ow e. 

-M ieszkańcy  ppzypoininaj.ą sob ie  ze .stjrachern huragan z 1786 i\, 
ch ociaż liczą  ic li od  tegiw cząśu p ięć. W jg e le  w yspa S a je  się 
z dnirtjjrą-fdzień m niej ważiia.1 g d y ż ’  ziem ia na niej u pada j r o ln i­
ctw o ptajo się na n ie j uciążliw sze i & n i5  k orzystn e : czdste po ­
dm uchy wijifteu, któ.rę przfewracasją nietliz clo im  i E roiertelno.ść 
m urzynów , zm uszają m ieszkańców  do* coraz n ow y ch  w ydatków
i w oiągają -feb w ifliugi, które czynią ,icłi p®,5Jwiększej części n ie ­
w yp łaca ln ym i. N ie  by łob y  bezinyślnem  tw ierdzić, że przed u p % - 
welń- 2 w||kow w y s r a  w M rzn e , ktgre b y ły  p rzyczyną albo tea­
trem. krw aw ych  w ojen  i które p o ch ło n ę ły  1 zaprzepaściły  m iliony  
ludzi, nedą oM uszćżcme,‘jeże li przedtem  nie znikną z u p e M e K Ł o -  
w ie m jh n i w ód. .

K i gdy# n ie m sg jem  siAadowię'dzip.ę, zkąd poch odz i 'wyraz 
. , ' ,K r o o l “ , k tó jy  »’®żnab|a m E szk a ń R , ugodzonego w A n ty lach . 
Chociaż. nreghftj zupejdej -różnicy m iędzy tą ia o tą  *  Europo,języ­
kiem , są jed n a k  m iędzy [nimi odcien ia  bardzo w yraźne. Kręok-je.st 
cigśćĄpodobny do H iszpana. Bardziej dum ńy, .rów nie len iw y .
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que hii, il n ’est ni aussi brave ni aussi p,&tient. Iron der la de'.- 
fense des isieisj sur des regim ents ou K flr  la milicaąrlu c ’ est
les e&prSę —  import,ant au co lon , qui cultSee du sudre ou du 
caffe, diapartenir au Francais, ou a b A n g p lis  —  pouiwu qn il 
Men de sa denree. II n ’ ira surem ent '.pĄs r i(s.quer par une defen^,ę 
inntile la de.strucbion |fe ses plantatibns. II serait npn seulenfent 
prudent, m ais in d ispensab le  p o t fr r le s .. pu issances, qui possećlóng 
le s  isles ou ventj! de leur assurer une ngiutralite e te rn e lM  la 
guerre ne peut en anemie m anięre leur etre ayantageuse et le  
liassąge ^eontinńel d ’une dom ination  a 1 ’ autre. arrate la culture 

nuit au e o iu m e S  de la m etropole . Tout le luxe des habitants 
se reduitjr a la parure des fe liim es; lięx&3ssive clierte desKEŁffes 
deą Indes, dont e lles  'font ici le^plus <I’usńgeA et les eaprices cłe 
la m ode e?5 eê  genre, rendent cet ob jet t r e g  considerable . titah' 
Nfegrhęsse 'ęh er  qui nous som m es log es , porte  des p ipes de 40 
lo u is ; son  liiige  et les m ou choirs, dont e llś  u areM S frćte . sont 
dhme flrfeugrande .lildute et dhm p n x  proporm m n e. K a fortunę 
n^t, pourtant, tres m ed iocre.

jak  on, n ie je s t  ani tak dzielny? ani tak cierp liw y. Zasadzać 
obron ę w ysp  na pu łkach  lub na m ilicy i kraju, je s t to —  polegali 
na p os łań & adŁ w ażn ych  dla k olon isty , k tóry  upraw ia«cuk ier albo 
kawę’ - należąca do fe a n c u z a  lub .A nglika?, pod  w arunkiem , że 
sprzeda sw oje  produkty. On z p ew n ością  n ie zaryzykuje ruiny 
sw oicli plantaeyi p rzezŁ  bezużyteczną obron ę. Jg y lo te  n ie ^ y lk o  
ośtrożnem , ale n ieżbędnem  d la 'm o ca rs tw , któjrie'posiadają w yspy  
w ietrzne, zapew nie im  więńzną n e u tra ln o ść ; w ojn a  n ie m oże 
vJ żajerca sp osób  b y * d l a  ifrcłi korzystną i przechodzonle>Jciąg|e 
z jed n ą go panow ania p od  d r o S e , w strzym uje upraw ę-'i szkodzi 
han dlow i m etrop o lii. C ały  ^zbytek m ieszkańców  ogran icza  ą ę t a  
ozdobach  k ob ie t; natizwyAznjna drożyzna m ateryi in dy jsk ich , które 
im tu najbardziej służą i w yb ryk i m ody w tym  rodzaju, czynią1 
ten  prZiedmiot bardzo cen ion ym . M urzynka, u której m ieszkaliśm y, 
nosi (S p ódn ice  po 40 lu id o ró w ; je j b ielizna i chustki, którenn  
zdobi sw ą g łow ę , są bardzo p iękne i ceny  średn iej, je j m a jt e k  
jest jednak bardzo m ierny.
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Le 12. Juillet, Samedi

La, maniełj|S, dont les kab itants sont loges et uonrris, est, 
on ne peut p:ag:.plus; m esrp iin e ; ig  lenrs iifeublesyet leursĄisiten'- 
;śjle ‘ś,. ne seresselitent poin t da tout d e jk op u len ce . L a  plupart c ®  
n% oó 'iants de S t .fc »e r re  sont de~s com infasiO naires: cbtte m a­
n ierę de com m ercer est surę et h icrątiv($j m ais jes gyąndes ftir- 
tm ies ne se fon t que par des speeulations —  seul genre, Sui 
fsi.it d"un liia rcM n d  un lion im e respeetable . La lyanite j o ^ ybir un 
iwes nom bręu x dom esj^iu& Sl les^ pertes frecpientes des N ćgres, 
■qin'ils acbcten t t^ s -e h e r , le grand prix  des denrąes -.d’E u rope, 
,qn’ ils cśn S oin m en t: jfjtriit 'cela,'f8bsor^e>leurs p etits fea in s de 1 annće 
et leuiUóte m oyens. de s ’ ć lever a Popu.lqflce.

: yPńur tous  fa ire  coim altre  jłe  caraćt&re des U egres, je  vons 
L epoftera i qjąekiues trai*|Rc|iii n  ont efcć c o u ie s jp a r  $ e s  porsonnes, 
d ig n ® 1 de foi. U n riclfę  liabitant, noinyrp ^ jr .  D ęśbarrieres, laisgą 
en m ourabt- & son fils un atteEer nom breu x et pr.0#ort.i.onrie* 
a Fetablissetnent d.ff 1 'h a b ita li® . Parm i ses escj& fes, il y eiUavait 
un, qui depuis* pluśieurs annees, shśtait distingue par son enten- 
denisift et son  appiicatipn. 5?e filsB h en  allait en F ran ce, pour

' 12. lipca, sobota.

SjllOjSÓb, w jaki m ieszkańcy  m ieszkają i żyw daR ie, je s t  w  n a j­
w yższym  stopniu  lid l-yJ ^ M ich  sprżhty i Ę fcz y n ią  n ie są by n a j; 
m niej obfite. W ię k sza  czę so jk u p k ó w  z St: P ierre  to kom isanci ■ 
ten  spifsób h an dlow an ia  je st pew n y  i korzystny,, ale w ielk ie ’ fdtr- 
tuny zdobyw ająIJgię ty lko wskutek sp ek u la cji. Jod yn y  rodzaj, 
k tóry  rob i z kupca cz łow iek a  szaę .ew n egbŁ y& óżn o.lć  posiadania, 
w iię jk ie j: i lo /ć i  głużąeych , czesia  utrata m urzynów , któr^ęli k u p u ją  
ba fdżo  d rogo , w ysoka cena w iktu ałów  eu ropejsk ich , k ióregs.goży- 
w ają, wszjjŁStkgpto pm diłania ich  m a ły  roczn y  zarobek i pozbaw ia 
ich  środ k ów  w zn ie s ie n ia 's ię  do przepychu.

A b y  dać w am  pozn ać charakter m urzynów , pow tórzę wam 
kilka rysów , o k tórych  mi op ow iad a ły  osoby  zasługu jącebna w iaro.

P ew ien  ‘jbpgftty m ieszkaniec, zw any pan D esbarrieres. um ie­
rając, zostaw ił sw e m u jsy n o w i p racow n ię  liczną i od p ow iedn ią  do 
p os ia d łośc i m ieszkania . Pom iędz^j je g o  n iew oln ik am i b y ł jed en , 
k tó r w fo d  kilku lat w yróżni!" sfp jjp rzez  sw oją  po ję tn ość  i p ilu osp t 
Syn#o'.dj;ężdża do F ra n ey i, aby zaś w yn agrod zić  sw ego m urzyna,
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rćcom p en śór  le Negise, le fit econom e ou2K|rant-płace, qui Inę -se 
con fie  ^u ’l  des b lanes. boi.it d e ss ix  m ois, le pośsesseur r e y in l  
et pam t 'etre m efiontent de la m anierę, dont les affairąs avaient 
eto a im M ia fflfiS  daus son  absence.

Ile N egre, pour tonte repoĄsą, em poison na 36 person nes, 
parm i sp ij quelles etait sa propre filie  et deux de ses freres. II 
•aurait fin i par tuer tout 1’ atpjlier, si l ’ on  ne Sppiit pas aperęu 
de la cause de cette m ortahte. On p r fte n d , qne ces exem ples ne 
sont pas, raues et ń larrivent ;q u e  par des N egres,riąue. l ’ on  traite 
•ayraj d isti^ etion  e ty a -q u i on  aeć'ęfrde sa confianc^i La porte  a cute 
•de la mamon, on j ’etais lo g e  'a- St. P ierrę,' dem eurait un tonne- 
lier. U ą.yait un Negres'^ dont il avait re fiB e . 1 0 0 0 0  francś. TJn 
anatin 011 v int nons dire, que c e (B 0alheureux, apres avoir assas- 
s'in.e deux de ,śeS com pągn ons, si&tałt jtcoupe la gqrge, — nnique- 
m ent pour faire wjfchę. a son maiitre. La plus grandę partie 
■d’ entr'enx s ’ aceouplent sans amour, sans g fu t , et mfis seulem ent 
par une espćęe RnstiraM K agri est pltifflSsensil/le dans ec jfa in es  

fta itm is. D ’ autręs don nen t des prauvęs d ’une de.licattesse de senti- 
m ents d ’une passion  viołeutg^  qui ferari honneur au sieclę 
p.rrjŚent.

u czyn ił go  ekonom em  óżyli rządcą, —  m iejsce , które się pow ierza 
'tylko b iałym ! P o sześc iu !m ies ią ca ch  w ła ścicie l p o w ró c ił i zdaw ał 
się 'fijAć n iezad ow olon y  ze sposobu , w  jak i in teresy  b y ły  prow a­
dzone w czasie je g o  n ieob ecn ośc i.

M urzyn za całą  odpow iedź otru ł 36 osób . pom iędzy  którem i 
b y ła  w łasna je g o  córka  i dwaj je g o  bracia . B y łb y  w końcu  w y - 

.m ordow ał całą  p racow n ię , gdyby, się R ie  h $li spostrzegli, jaka 
b y ła  przyczyna ',te j śm ierteln ości, rarzymują,,, że p od ob n e  przy­
k łady  nie są rzadkie i w ydarzają się ty lko przez m urzynów , k tó ­
rych  w yróżn ia ją  pośtęjtow ąfiiem  i obdarza jąca ,u fan iem . W bram ie 
■obok dom u. w  kórym  m ieszkałem  w  Saint P ierrm  m iesakal b e ­
dnarzą M ia ł on m urzyna, za ktęuego dawano mu ISiOOO franków , 
.no (on jed nak  o d m ó w ił ./: 'P e w n e g o  poranku pow iedzian o nam , że 
•ten ni^pzczęś 1 iw y r. zam ordow aw szy  dw óch  ze sw oich  tow arzyszyć 
p r z e b i ł  sob ie  gard ło , w yłąpznię, aby zrob ić  jK iku^.*'sw einu panu. 
!N aj w iększa ^ g ® ^ z  n ich  ranji , ś « j  bfcz miłqś©j-V baz upodobania, p o ­
pych an i tylko rodzajem  instynktu, który  staje się ezulszyip jw pę- 
w n y ch  porach  'roku. In n i da ją  d ow ody  c^eliloitnóści uczuć i g w a ł­
tow n ego przyw iązania , .jakie p rzyn osiłob y  zaszczyt obecnem u 
w iekow i.

IX*
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. T ja  jou r, q u e . j e  me prom enai snr J e S b o rd s  i|e  la m er, je  
R jtrre ta i poUr v oir  une v®nte de ces mnlheuren.x. U n e y ie ille  
dem oiselle , apres ayoir exam inó, retourne et tate un grand et 
Ijfeau K ® g re , tout nu, l ’ acheta 1 .700 francs et dans le rnćme 
Be>nps, un habitant lit aąu isiiion , pour une m oindre som m e7* d 'une 
assez joliffipf&gresse,, m jjl& esse; on fęinm e de celni, que la d em oi- 
selle  venait d ’ ącheter. Les a ą n ^ en rs , .am enaffint "óhacnri leurs 
jbjifees, lorsque les am ants, s ’ apel(CevantCqul-o'n les separaijt; poussaient 
des hauts .crisy et des hurleinents affreux, —  1 noinnie co.urut em - 
brasser son  am ante et la tint si ó troitem en t seyree, qu ’on ne put 
Len arrajchei;! q u e lq if®  jj  e fforls que Ton fit, mafŚ enfin cedant 
la son  dćsespoir, il se preeipita  contrę un p ilier  et Lse.1serait casse 
lh^itete, si on  nleat- am orfi le coup , -eji 1'arretant par les bras. 
U toinba pourtant sans connaissance et łes;;a s s is ta n ts , 'q u » jće  spe- 
cty>ol;e pavait attiros, persuaderent a la d e in o ip ile ,; de c&lejJjson 
honim e, a celni, qui a v a ij aclietć la NbgresscŁ. ee quj£ile lit  'd’as- 
sez mauyaiue grace. J ’ im agine, ([u eiges m alheurbux am antsgeurent 
b ien  de la jo ie  de sS jtro u ie r  en sem b le ; nntis je  ne pus sa ro ir, 
si le N ogrą-.a  survecu aiofconpy q u 'ils  s 'e ta it dom ie. II n ’y  a rien  
de si cu n eu x , que l a vue  d ’une vente de cette espećp. Toutes ces

P ew n ego  dnia, g d y  przechadzałem  się na brzejgaeh m orza, 
zatrzym ałem  sigjj,.aby yfeb^ćz}® sprzedaż tyeli n ieszczęśliw ych . P e ­
w na stara panna opatrzyw szy, w yk ręciw szy  i obm acaw szy  w ie l­
k iego i p ięk n ego  m urzyna, który: b y ł całk iem  n agi, kupiła go  za 
1.700 fran ków  i w tym  sam ym  czasie pew ien  k ra jo w ie c -n a b y ł za 
m niejszą sumę d o jć  ła d n ą '. m urzynkę, koch ankę c z y ‘ żonę tego, 
którego ow a panna przed ch w ilą  kupiła. N abyw& ja uprow adzili 
'.kązdylsw oje byd lę , gdy  K ochankow ie sp ostrzeg łszy ,p że  ich  roz łą ­
czają, zaczęli w ydaw ać g ło ś iia  krzyki i straszne w ygjjj —  m ężczy ­
zna p o b ie g ł u ściskać swoyą: kochankę i trzym ał ją  tak m óćn o  
przyciśn iętą , że n ie m ogli je j od n iego  oderw ać'^ pom im o w y s ił­
ków , jak ie ę ^ i i o n o ,  lecz  w końcu  ultegiijąc, rozpftózy, ćignąl,ąjsobif 
o słup, i byljby sob je  ro zb ił -g ło w ę S  gń y by  n ie z łagod zon o ciosu , 
w strzym ując g o  za ram iona. Ę ądł jed n a k  bez zm ysłów , a obecn i, 
k tórych  to w id ow isk o  śc ią g n ę li, nam ów ili palm ę, aby u stąpiła  
'sw ego  człow iek a  tem u ,: który  k upił m u rzyn k ę; u czyn iła  to dośjp 
n iech ętn ie . W yobrażaną sobie, że ci n iesziw eśliw i k och an k ow ie  
m ieli wie l e  radości odnajdu jąc razem , als*n ie; indgę wńedzieó, 
czy  murzyn. przeży ł raz™  któriL sob ie  zadał. Niejąniem a cieka­
w szeg o ,:,jak  u lica  w  czasie sppzedaży tego rodzaju. W szystk ie  te
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creatures sont nues a b so lu m en t; et Jeile lnatrone respectable , va 
^ g m in e r ,  Innettes sur le nez, ju sąue dans les parties. les p i p  
caeh ćes, si les N egresf q u ’elles yont aeheter, n ont pas de defauts, 
qui les em pechera ient de travailler. igei jqui est en core  b ien  sin- 
gu lier, c ’ est que cela  pan it tf.es ssim ple aux -assistants, et 
qu aucun d ’eux ne treuvait eytraordinairę'. cette cerem onie , qui me 
fą'isait m ourir de rire. On ® jm arque en jjg.eneral, que les HEuro- 
peens, qui y ienn en t IS’etablir  ici, et les ^ egręŁ ^ ; qni ont achete 
leur liberte , traitent plus durem ent leurs esclaves, que les C reoles, 
<iuoique ceux-ci les ta illen j et les assoinm ent tres sontent. ‘ Maisj 
F n  y cila  assez sur c ę f g  m atiere —  et m ąm e trop. II est v r a $  que'l 
tu 'as la jre sso u rce  de ne pas lire  tou tsee fa tra s : Tu fer.ais m em S  
hien de sauter par dessurfięlaSne je tter  les yeux, iq u e  sur les. 
phras'es, qui expriinent m on tenęlffi attachem ent et qui te prou - 
vent com bren  tu nTesS eliaje.

lystoty są k om pletn ie  n a g ie ; i taka m atrona szan ow n a-id zie  badap 
2 okularam i na nosie, aż do części najbardziej u krytych , czy  m u ­
rzyni, k tórych  m ają k u p ie ! n ie m ają braków , k tóreby  im  przeszka- 
dzaly ■:»n|i{ęowa<S. Oo jest jeśżcze  bardzo dziw nem , feŚfo się ^wydało 
obecn y  m ca łk iem  naturalne i że żaden z n icli n ie  w idzia ł n ic 
n adzw ycza jn ego  w tej cęrernonii, która m nie przyp row adzała  p r a ­
wie do skonania ze śm iechu, rMminBiają w ogó le , żej E u rop e jczycy , 
którzy 1 p rzyjeżdża ją  tu się os ied la ć , i m urzyni, k tórzy  kupili sw o ją  
•śjyobodę,' R a k t m ą  okrutniej sw oich  n iew oln ik ów  niż kreolow ie, 
ch oc ia ż  ci ostatni obafęSąją ich  pracą i m ordu ją  bardzo często. 
A le  dość już w  tym  przedm iocie , a naw et za dużo.* To praw da, 

!ge T o m a s z  środek  nreczytania tej ca łej p isan in y. Z rob iła byś n a­
w et d o b r z e ,g d y b y ś  przeskakiw ała przez n ie i rzucała oezybtylko 
n a  il'e zw roty, któr|l w yraża /a m ojerezu łe  przyw iązan ie i które Ci 
dow odząóyjak mi jesteś d ro g ą ;- '

(OiąTg: ctalsjfy nastąpi).



Sofiści, a oświata helleńska.

(Dokończenie).

W  g łośn ym  sporze pom iędzy  praw em  ustanow ionem , pisanem  
czy obycza jow em  (nornos) z jednej*9’ a przyrodzon em  (p h y s is ) z dru- 
g iem stron y , P rotagoras i Sokrates zarów no n ie uznaw ali ja k ie g o ś  
praw a p rzyrodzon ego  w stosunkach  ludzkich  zgodn ie  z G org ia - 
sem , k tóry  nap isa ł rzecz JgO przyrodzie lub o n iebycie , a przeciw  
orędow n ik ow i p rzyrod y  H ip p ia śo w i; staw iali zaś ponad pisanem i 
i nadanem i praw am i n iep isan e w szechpraw a bosk ie  (agraph oi n o - 
\moi.) którem i —  p od łu g  słów  H eraklita —  w szystk ie ludzkie 
praw a się żyw ią, a k tó r jg h  A te ń czy cy  —  jak  św iadczy  P eryk les 
w m ow ie  pogrzebn ej u T pc^dydesa —  przedew szystk iem  słu ch a li. 
Z rów n ym  pozorem  słuszn ości m ożna b y ło  oskarżać P rotagorasa , 
że n ow e praw a w prow adza, jak  Sokratesa oskarżono, że now e 
w prow adza bóstw a. Obaj bow iem  szukali praw dy nie w przep isa­
nej z g ó ry  p ra w ow iern cści w sch od n ie j, np. E g ip t pon iekąd  b y ł  
dla P laton a  ic^ałem , .łecz  w pogodzen iu  i rozw iązaniu  p rzeci­
w ień stw  m yśli w  w yższej jed n oc ie , gdyż każda rzecz m a dw ie 
stron y  różne, n ie jednnffi jak  na W sch od zie , co zauw ażył tra fn ie  
B urckhardt (G riech . K ulturgesch . I, W brew  trad ycy jn ym
tedy praw om  i b o g o m  i w brew  przyrodzie znaleźli obaj w c w ła ­
snym  duchu ostoję , zarazem  pokrzep ien ie  u źręd ła  s a m e g o : w  p ra ­
w ie  odczu łem  bożem , z k tórego  p ły n ą  w szystk ie cz łow iecze  p i w a  
i w  tym  ta jem niczym  g los ie  bożym  w ew n ętrzn ym  (d a jm on ion ),
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który  przetłum aczono św ietnie jak o „das -Gottliche von  allen G ęt- 
t e r n B  T o sam o w yrażenie o bożem  dziedzjc.frwtę ludzi, o th eia  
m oira, spotyka się tak u Protaggrasa jak  S ok ratlsa l i n ie p ow in n S  
zadzdwng; w  czasaorf* k iedy  ~)!mrzono przedział m ię d zy j bogam i 
a ludźm i. g ł o s % c : w szystko je st bosk ie  oraz w szystko je st ludzkie, 
k iedy P eryk les w ie lb ił p o le g ły ch  pod  Sam ós, gp jak  b o g o w ie  tóa-li 
się n ieśm ierteln ym i.

Tu ju ż ' wicracżamy,. w dziedzinę m istyki, zawsze i w szędzie 
dążącej do zespołu  i duchownego pokrew ieństw a człow iek a  z b ć fl 
stWein. T e g o  rodzaju  teozojlczne. tendenąyę w V I. i V . stuleciu  
przed  Clir. są dowfiedzione w  rozk rzew ien m  .po G recyl. wwględnłe. 
odżyciu , f iS ia a y c z j jy c h  kultów^ ch to n ic z n jc h  tudzież wierzmijjj/śę- 
j i c k i c ł , które ji-m w porów naniu  z bąk ch ick im  kultem  m iały  
o w iele  "fgfebszy i czystszy, u ran icziiS pocza jfek . O w ojsilne w ezbra­
nie orjtz n ap ięcie  ugzn^ija re lig ijn e g o  i reform ąoyjn e  dj£?enia m u­
siały  zn a czn ie -od d z ia ła ć  na ca ły  rozw ój filozwScznej i f t ® i  lTęlleń- 
sijiiej od pandajinonizm u Talesą aż po da jm on ion  Sokratesa. W o ­
bec tego co najm niej dziw nie uderza, że nawąei w nąjznakom it- 
s.zych ||ziełach w ciąż je s ® z e  przych odziędzytać o intellektualizin ie 
epoki, która w yd a la  sofistów7 i Sokratesa, o a h c^ h g ę sJ e ig e r tó S ch a - 
tżung? alleś'-Verstandesnias,si,geąi“ , o „irherstarke H $yhschStznng] 
des Y erstan;des“ , o „ra t io f ię ll^ E in s ic h t  utul B ation alisieru ng  aller 
L eben sw erM ltn isse 11 i . t o . ^  w ieku n iezw ykłę|j potęgi i p od n ies ie ­
nia  dncha lu d zk ieg óy  w w ieku, w  którym  żym b y ło  dauem  takim , 
jak  Pfpjtagoras i Sokrates, gen ia ln ym  oso b is t® e io m . M ożna w yja - 

Bpnjć w7 części ów  objaw  raćyonalizinem  lub hisji&eyzmem sam ych  
badaczy'.; którzy  t. zw. G eista& w issenschaft pośw ięciw szy  dla panu- 

fcąęej dzisiaj G esch icb tsw issen sch a ft, zam iast najistętn ięjśżę  i n a j- 
w ew aętraiiejsz& i da jm onion  Sokratesa uważać za poruszającą sptjfsj 
żynę w je g o  du ch ow ym  ustroju, pon iży li tg łos  boży  do ta jem ni­
czej, n ic  n ie z n a cz n e j roli p r a s y  tka w7 je g o /e ty c e .  n iby to  rą'cyo- 
nalistycżnej, do drobnej;* ręszty n iem al w7 rachunku ja k iegoś teoKę- 
tyka-racypnalisty  ty

M istycyzm  upraw7iali p oec i-filo zo fow ie  e lo ą c c y : za jow n o  Y e - 
nofan es jalp.jParinenides, tern k ię  różn iący  zasadniczo od misty&tjB 
zmu H eraklita i Em pedoklesa^L że E leaci m on istyczn ie .;*twieSlzili, 
naw iązując do w iary  lu d o w e j"o  podziem iu, fa w szystko z ziem i 
poch od z i i do ziem i tęż w szystko w ra ca ; tym czasem  tak H eraklit 

'jak E m nędok les n ie uznawali podziem ia, lecz idąc z g p o d n io ś le j-  
szą orfiką, p o j m o w a l i  dw oisty , tytaniczny  początek ludzi na po - 
dobiem stwo T ytanów , syn ów  ń łeba  i ziem i, z łożon ych  z ciała, które
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należy do ziem i i z du ch ow ego p ie r w ia s tk i  k tóry  poch odz i 
z n ieba i do n ieba  pow raca . P odług ' or fick ich  przekonań ziet&ifS 
i n iebo sa zalezirym i od siebie  w spółczyn n ik am i, u Iierak lita  taż 
Vama droga z ziem i do n ieba zow ie się anog  w gkirę. co z n ieba  
na ziemi^T ka'to, na dół; a E m pedok les przez kató (n a  d ó ł) rozu­
m ie n ie podziem ie, lecz  żjem ski pacłoł p łaczu. N atom iast X en o fa - 
nes i szljjóła F lea tów  0 3  z iifiii Się n ię  odryw ają : ;coj.Ś jt na ziem i, 
je st a n o ; lrato, co j e f l p o d  ziem ią)5' M usim y,'zatem  przyjW.' dwa 
ca łk iem  odrębn e i naw zajdm  się w yłąeza jm e kręgi, które m yśl 

Jarecka! jak  jS g ó l e  ludzka, zata^alay-a m ia n o w ic ie : jed eń y z  n ieba 
na ziem ię i z ziem: do nibTaa, drugi z podziem ia  na zid.mię
i z zielni do podziem ia ! Stjld dw ojak iego rodzaju  bó&twa i k u lta fi 
uraniczne, n adziem skie i podziem ne, chton iczn e .

Sofiści, za jm ujący się egzegeżą m itółb ; i in te p r $ jm 'ą  poetów , 
m usieli „łam ać, R e g o  rozum  m e  ziami)ę; tam  śiegS^., \gdziajw zrok  
nie sięga .". Zarzut zaś, podn oszon y  przez zafiófańeów  a te ń sk i®  
przeciw  gąokratesowi, ja k o b y  zbffdał w s z y tk o  na n ieb ie  i pod zie ­
m i *  tak dobrze je g o  się tyczy, jak  i re|Sty7somstów. Sercem  
przeczuwać,^p.Sżiwlać w óll£ ta in , 'gdzie n ie m ożna mRślij się d ó iozu - 
inie<£ w ogpie <̂ a%: duszą spodziewaj?, się rozw iązania dręhzjąeej 
um ysł; zagadki życia  —  oto b y ły  znam iona czasu, -k-fóry lubow łtł 
się’ w  uPisj;:0i\yach, w  orfick ich  i d y o n izy jsk ich  n astrojach , czasu, 
k tó jy  w yd a ł sofistów , żywpąbjjch z H eraklitem  nadzieją|  że ludzi 
czeka po śm ierci, ezógtf' n ie spodziew ają  się ni przyp u szcza ją ; 
atoli kto n ie rąpodziewa się, ten  n ic  n iespod ziew an ego  n ie znaj­
dzie, gdyż ono n ie  da się z b a d g ^ Ł i dow ieść.

G om perz w sW.em znamttęniteR dziele (H riech . D enker I, 
86 1 ) W yraził bystro  uzasadniony dom ysł, że P rotagoras b y łb y  się 
zgod ził z tełhi słow am i, które nap isa ł E rnest Kenan A ą /krótkb  
przed iśhiillńią w r. 1892., a które brzm ią w  przekładzie u iem ie- 
kim . jak  n astęp u je : „W ir  w isseft n ich its ; d a ś : ist allęs, wa|£man 
m it Bj?stim m theit ttber das auęsagen kann, w & iH enseits des E n d - 
li-ohen liegt. Behaupten  Atir n ićh fę, leugnen  w ir n ich ts , hoffen  
wńr“ . Obok p ow yższych  słów , której tak dośkonale lic.ujęr z na- 
dziejSfflńpodkreśFoną przez H eraklita i słyn n em  SjjókrajSsa w yzn a­
n ie m : T y le  w iem , że n ie  n ie ,w iem , przetaczam  bardzo zb liżone 
g'o'd|o p oety  Sofok lesa, jedne.gp; z najpobożniej,szśpch. znane z frag ­
m entów  : M fizęlysięf: czego m ożna nauczyć s i ę ; sźukam tego, co
m ożna zn a leść ; czege zaś m ożna je d y n ie  p r a g n ą ć  o toiŚi.ę m odlę 
do b<§jów “ . .^Porów nano z tem  pow iedzen iem  w ysłow ien ie  G oe­
th e g o : „D as schónstek& ltick des denkeSden  .M enschón igj, das
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E rfo rg ch lie h e jm fo rsch t  zu liaben  und daTf̂ fc U n erforsch lich e  ruh ig  
zu v e r » r e n “ . (Spriiehe in Prosa, 1 9 jN r .  1 0 1 9 ) .P t jo e t ip  k tórego 
zdanie o sztuce i o /stosunku i ej w zajem n ości z przyrodn i zupełn ie 
identwczne ze stanowiskiejjn P rot ago rasa!, pozn aliśm y już-przedteni, 
w y g ło s ił  także pogląd , d os łow n ie  w yraża jący , h asło  tegoż s o f is ty : 
cz łow iek  m iarą w szy stk iego ; a m ian ow icie  tak pisze G oethe, G om - 
perz zaś je g o  słow a  poęfaje (I, „W ir  m&gen an der N gjur
beob ach ten . nnKŚen, rech neh , w agęn etc. w ie w ir w o lle n ; e^t iśt 
dbch  nur unser M ass und G ew lcht, w ie  der M ensch  ddsj M ass 
der D in g e  is t “ . Jeśli w ięc G oethe czem ś w ięce j by ł, aniżeli w y ­
łą czn ym  ra c jo n a lis tą , tog; chyba  tak zb liżon y  do ni eg®! duchem , 
hum anistycznym  pó” lą (J « f f ln s  św iat i u dosto jn ien iem  człow ieka, 
Puotagoras rów n ież w yrósł ponad doktrynę ra c jon a lis ty czn ą .

T o sam o trzeba w  stopniu w cale nię£ m niejszym , ow szem  
o  w iele  w yższym , stosow ać do Sokratesaftjktórego nie po raz p ier ­
w szy zejśfewiam z M ick iew iczem . 0  M ick iew iczu  bow iem  słyszym y ’-* 

-że j,iył jed n y m  z w ybrańców , który dośw iadcza ł na sob ie  w pływ u  
ta jem niczego g łosu , nie różn iącego  się n icfflm  (o  le w a d z ie  m o­
żem y) od da jm onion , jW egc^jigłtfęu  lfK)(ż e g o “ Sokrat-esa. M ick ie - 
w fczftak że  pouczał, jak  się dochodzi do w yrob ien ia  n ieśm iertel­
nego  ducha w ^obiefljz siebie, przez s ie i®  i dla s ie b ie ; jak  p ier­
w szym  w arunkiem  dojgeia do czucia -pew ności fijoralnąj je s t  „p od - 
n ieśjenre się „w duchu i praCa du ch alt/ł że każdy człow iek  ma 
sw ój geniusz u w ięziony  w o rg a n iza c ji, a ca4’ą różn icę  m iędzy  
ludźm i stanow i różnię stop ień  w yrob ien ia  się te g ó j^ n iu szu . E m er­
so n  często z u podoban iem  w ielkiem  przez M ick iew icza  w w yk ła ­
dach  o L iteraturze S łow iań sk ie j p rzy taczan jję „filozo f praktyczny , 
n iby  jak iś S okrateS am & »ykań sk i“ w yznał, zęj JB u , do k ogo ch oć  
raz HóH przem ów ił, w ie już w szystko*. Z iom ek zaś E m ersona. 
S h eld ou  wf.Kuchu etyczpytn  (W arszaw a IftOO) p oleca  „u w ydatn ić  
n a sz ‘ g łos  w ew nętrzny,1), ja k oteż -^ is tn ic ją eą  w nas pew ną p ierw o­
tną m iarę w artdścr“ . To stanow isko m istyczne, w spóln e  Sokrate­
sow i .hak z P rotagoraseln . jak  z Goftthem, M ick iew iczem  i t. p., 
da się określić, w następu jących  w yrazach, że nauczanie i poszu­
kiw ania n m lrośc i zm ierza do prześw iadczen ia  o czem ś n ied ocie - 
czonein  w  "człow ieku , £'czego ani nauką nabyćTąni też dośw iad cze­
niem  z d o b y w n ie  m ożna, ch yba  św iadom ie poprzeć jak o jed yn ie  
bezsprzeczną i n iezaw odną pew ność.

N iiL jest rzęezą byn ajm niej przypadkow ą, że dwaj najw ięksi 
k oryfeusze p o e z ji  n iem ieck iej i polskupj byli zarów no w ie lb ic ie - , 
lam i orfick ie j, która m usiała w o g ó le  oddzia łać przem ożnie
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na rozwp.j greck ie j ośw iaty , a zatem  i na sofistów , zw łaszcza na 
P rotagorasa  i Sokratesa. wMethe w utw orach  orfick ich  i h śzy od o - 
wfrch znalazł to, co w hebra jsk iej księdze H ioba , co w P ilśn i 
nad pieśn iam i i P rzyp ow ieścia ch  Salom ona; a co mu najbardziej 
.się p od ob a ło , „dąśs P oesie , E elig ion  und Philfem phie ganz in 
E ins zu słom nen fielen 11 (A u s m eiuem  L ebeu . 2 Th. 6 B .). M ick ie ­
w icz zaś w  w yk ładach  sw ych , m ianyeh  wi^Oollege de F ran ce , za­
u w a ży ł: „iSłaniki, przyp isyw an e O rfeuszow i, M uzeuszowi, S.ybilloin, 
nośżą nip sob ie  piętno n a jczystszego n atch n ien ia  i Sgtóliokiego się­
g n ięc ia ' 'duchem  • p o e z ja  dop iero w tedy  odzyska praw o do w zględu 
i szacunku u ludzi, k iedy  stanie sic znowu, e® m  b y ła  n iegd yś  
W' Czasach p rw o k ó w . cz"ei'n b y ła  za -Orfeusza i M uzeusza“ (L it. 
S ł o i .  t. III. lekc. l|j5 i 14, t. IV . lekcBfiJyyC

SofiśaL »g o ła  n ie p o łoży li końca przew odn iej ro li poezyi, lećz 
dopom ogli je j do przejścia  i do W^niesierfia' się na dalszy i w yż- 
szyK zczeb e l, od liryk i do dramatu Z n an ą ,-gestpred ylek cya  P rota­
gorasa do SymonuYesa, k tórego L e s s in g  w  p rzedm ow ie  do L ao- 
k o o n a .z  pow od u  o lśn iew a jących  antitez i stylu nazw ał greck im  
W olterem , a którem u wraz z B ak ch ylidesem  .przypisać trzeba 
Stw orzenie ponfoś|u od liry czn ego  pesym izm u do solistycznej filo ­
zof! P rotagorasa . Ęez n iej n ie b y ło b y  S ofok lesa . a przyn ajm n iej 
n ie  b y ło b y  najw spanialszej jego tragedyi, A n tygon y* gdzie  p ro­
blem  w alki m iędzy praw am i w oln ej i n iep od leg łe j jed n ostk i a usta­
wam i obow iązu jącem i państw fj po protag$rejs\lsu je s t  przedstaw iony 
i rozstrzygn ięty .

Zam iast w ie lb ion e jvd otąd  p og od y  i s ło d y e ty  dziś sk łonn i są 
dopatryw ąć n iektórzy  lig; dnie poez.jSp,Sofoklesa gorżkia’go rozcza­
row ania. Z d a je p ię  jednak, że ob ie  m ia ry : zadow olen ia  i rezygna- 

łoyi są nazbyt m ałe, ^żebM ejija jfi i zmier.zyć rnoglśg p od n ios łość  
w ie lk iego  dfhm aturgH  Z b liż e n iS je g o  do Protagorasa , z k tórym  
stoi na w spóln ym  gru nćie  filozoficzn ym , p ow in n ob y  raz już roz­

w ia ć ' zupełn ie  bł,eflnó' i n ieuzasadn ione m niem anie, ja k ob y  w  sw o­
je j prostoduszności Sofok les trzym ał się zdała od u m ysłow ego ru ­
chu wt A ten ach . O tein Sofok les dobrze w iedzia ł, że A teń ezyey  
n abrali w p r a w k i  dośw iadczen ia  na m orzu, 'g d z ie  -spostrzegli n ie ­
baw em , że mgjśl ludzka n ie potrzebuje k on ieczn ie  ustępow ać przy ­
godom , raczej przeciw n ie m oże nad n iem i w ziąć g órę . Jestże coś 
bardziej n ies ły ch a n eg o  w A ten a ch  przed w iek iem  Peryk lesa  i w y ­
stępam i solistów , niż as w yn iesien ie  sam oistnego um ysłu  i je g o
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tw orów  nad w szystk ie św ia lp -iprzygody  i p rzy p a d ło ś c i?  A  jed n a k  
chcian o od m ów ić Sófoklefeowi w spółu czestn ictw a '.vw tej chw ale 
w ieku i iście  szczytnyray filozoficzn ym  poglądzie  !

K reon  w trągedyi S ofok lesa  pośłużyfeńnqże za jed n ostron n y , 
ale w yb jtn )rA  typ h e lleń sk iego  odrodzen ia . Przew odnią ''-,gwiazyjją 
dla nre&oj jesit gw ałt, sp e łn ian y  w im ieniu  raćy-i stanu. W  n ieprzy ­
ja cie lu  państw a P o ly n e jk esie  i A n ty gon ie , pośm iertną cze|ó odda­
ją ce j bratu, poeta  uośhbia zasadę : rów ne praw a dla w szystk ich , 
w rffiz praw u m ocn ie jszego  prze.ęny-nąri K reon  jednak  i A n ty gon a  
idą przebojem , na przekór l^ b ię  i o g ó łow i, k tó r e g ^  przedstaw icie­
lem  jestĘ jlrór, n ic E h y lą e y  się z sym patyam i sw em i stanow czo ku 
żadnej z stron  w alczących . N a jdon iośle jszym  ję s t wszakże jś g p  w y ­
rok, że ob ie  g łó w n e  postaci tr3g e ^ s | z  w łasn ego  p ob łąd z iły  w y ­
boru i z w łasnej winyj," dalej sąd T ejrezyąsa o dobrej m yśli, o eu- 
b.ulia, ja k o  n ajtrw alszym  skarbie, k tóręgo ń-ąbycie ch ór  zm ądrza- 
łem u po sz-kodzie K rcpn tow i za lw a . P e łn a  od pow iedzia ln ość za 
sw oje  czyny, zainirJst zw alania je j na przypadek, k on ieczn ość lub 
boga j#czege  dopuszcza-.się K reon  jeszcze  pod k on iec tragedyj, zna­
m ionuje protagorejsk i kierunek'. D obra m yśl, ty lok rotn ie  z serde­
cznym  pow tórzon a  akegntem  przez Sofok lesa , je s t czem ś w ięcej 
od w iedzy, zw łaszcza od p itagóre jsk o-h ip pok ratesow ej w szech w ie ­
dzy, którą ch e łp i się--K reon. Ową za S e u b u lia , polega jsS ą  na 
gnom ę, k tó ja  j^ t 'f e d n ą  i jed yn ą  lrfąd-rością w przeciw ieństw ie do 
w ie low ied zy  p itagore jsk ie j, g ło s ił  —  jak  w iem y —  za H erakli- 
tem  P rotagoraś, a w ;i'ch ślady w stąpił póęta w oln om yśln y , przy 
całej b o g o b o jn o ści. Sofok les. On to przeją ł się w zn iosła  nauką 
P rotagorasa i w ystaw ił je j n ie m niej trw ały  pom n ik ów  śsjrSjj A n ­
tygon ie , jak  " TucydyddS w  m ow ie  PerykłęSa; na ez<P|ćj p o leg ły ch  
(II, 3 £ — 4'6.^r w span ia łe j, a przesiąkniętej m yślam i i zasadami 
P rotagorasa . »

W  ̂ g ig a n ty czn y  eh rów n an iach  P eryk les kreśli tam hasła 
ateńskie, w ca le  nie w w r o to w e ,:  ;;śżlachetno;'ąć§duszy —  to w oln ość, 
a w oln ość  —  to szńz-ĄŚCreJj Zw raca się 011 w idoczn ie  przeciw ko ta­
kim , którzy ni e .  w  sob ie  i własnfem uszlachetn ien iu , lecz poza 
sobą,' szukają p od p ór  wmlnośc^l tudzież za&atków szczęścia. Jednym  
zaś z tak ich  b y ł — jak w iadom o —  sofista A n ty fon t, zakładający 
szczęs*eie i w oln ość na dobrach  ziem skich  i m ieniu . Jego i jem u  
p od ob n y ch  ma .lłeVykles na m yśli, g d y  A teń czy k ów , z w ielk im  
zapałem  orazTenergią oddan ych  sztuce i filozofii, p rzeciw staw ia 
zgm iśniąlym  ich  upr^w iaczom , k tórzy toną w mo-ralnym ugąęłku 
i kw ietyzm ie. W ob ę$  eiyk i h edon istyczn ej „A n ty fon ta  w yraża na­
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uka P rotagorasa  stanow cze zerwani'#*z szczęściem , jalim  dać m oże 
św iat zew netrznyir natom iast radzi zbudow ać w łasny w ew ń ęitzn y  
św iat m yśli. Poleśń  św-iatowąjfl sm utek istn ien ia i m elan ch olijn y  
nastrój ducha, sofista Anfeyfont le c z y ł 'ja k o  ob jaw y  pato log iczn e  
■słowami i zam aw ianiem  znachora, czem ś w  rodzaju fflypnozy i.'sn - 
gesym  W iem y  bow iem , .żelćtenjjj^o^a-trag^edyopisarz, k tórym  b y ł 
zrazu. został następnie praktykującym  snow idzetn  i koiciele.fii 
smutku,., w  .tym ,'celu  naw et o tw orzył leczn icę  p sych ia try czn ą -^  K o ­
ryn cie . N atom ia lś^ A teń czydy  .n ie Rw Łpróżnetn  s ło w ie 11 —  p o d łu g  
św iadectw a Pęryk lesa  — szukali pra\vdy i ukojenia, ale w  „b o g a ­
ctw ie czyn u ". N ie  uznawali w ięd jin n S j praw dy  prócz „p raw dy  
•cjzyuów", do k tórych  ■,'Śł'owa p ow in n y  b y ć  ty lk o  przegotow an iem . 
Zam iast snu w ynaleźli lepszy i skuteczn iejszy  od A n ty fon ta  •śro­
dek przrafiw d o leg liw ościom  lżhęi'owym, a m ian ow icie  sztukĄ i ar- 
tjB j^ężne upodobania^ Z a jęć d om ow ych  n ie um ieli odrywlaeSod 
spraw  p aństw ow ych , zarów no b o w ie m -Ich  ob ch o d z iło  życie  sp o łe ­
czne -w tych  dwu d ziedzin ach : a naw et u tych . có w łasnym  by li 
oddani zatrudnien iom , Hi'ę brakło zrozum ienia dla spraw  p u b li­
czn ych  Tej zaś łą czn ości stów a i czynu, zajęć p ryw atnych  i p o ­
w szech n ego  dobra, w  feztnce i cno'ćie obyw atelsk iej* natfczyli się 

fSĄteńezycy w szkole P rotagorasa . który  ich n ie od w od ził od zaj- 
m ow am ń siiaw ielkorn ie jską  i m arynarską polityką , jak  sofiś.taAAn- 

.t.yfont, kosztem  agrarnych  zajęć, lecz ow szem  m oże pierw sżń  na­
zyw ał obojętn ego! na m ocarstw ow y w zrost i- pofięgę A ten  oby w a­
tela n ie "ty le  bezczynn ym , ile bezużytecznym .

W$mistrzQtWs1riej charakteryAE^fce kunktatorskiej natury La- 
eeclemon,ęzyków.« a heroicznej.- Atęńczyków y w łożon ej przez Tuąy- 
dylłesa'"' w usta p os łów  k oryn ek icli na zgrom adzeniu  ludow em  
w Sparcie, w yraźn ie je st zaznaczóne (I, $•/.(), 8 i 9 ;  71. 2 i 3)b! że 
ani bezce low y  ascetyzm  ani kw ietyzm  b e zw zg lę d n y  n iw  b y ł ateń­
skim idea łem , le,ez c iąg ła  czyn n ość  i pobudzanie drug ich  do 
ćżynn. P ojw nom  starom odnych, nazw anym  n ie  po ąttyeku archaa.*- 
ótropa. odpow iada ły  m oże zakrzepłe* w yobrażenia  gu,*,,nieruchomych 
p ra w id ła ch ", dob rych  zapew ne dla p o k o jg w lg o  i -bezczynnego pań ­
stwa. god n ego  n iew oli, ale n ie dla dzielnego i panu jącego sw o­
bod n ie , jak iem  b y ło  państw o A teńskie. W takiem  państw ie zasady 
now e postępu  i rozw oju  (ta ep ig ign óm eu a) biorątj^górę w brew  „d o ­
brym  lu dziom " w  rodzaju A n ty fon ta , k tórego P raw da byłA w ob li­
czu P raw dy  Protagorasai je g o  „szlach ectw a  duszy" i „p ra w dy  czy­
n ó w" ,  ty lko —  „czczym  d źw ięk iem ".
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K ied y  najw iększy  h łślpęyk  "grecki T u cyd ydes stoi, pod  nie.- 
zaprzećKoiiym- w pływ em  prgelfbnań P rotJ lora sa , tó w spółzaw odn ik  
je g o  Ira -od ot u leg ł oddzia ływ an iu  poglądów .. A iiijr fo n tp  n ie tylko 
.jeao język a  i stylu. Bajka o naiw n ości H erodota  rozw iała  aig, od ­
kąd w n im  zam iast „naiw njego dziecięcia  n atury" odnaleziono 
„d z iecię  now egq';ęzasu“ . k tóregb isty l je st produktem  m ozolnej sztuki 
i softSryczgej wprawy* do -'Laga stopnia, ŻMMąożna m ów ićjfo  dziwu 
p e łn e j1 w y jeg o  usejbie i dziele m ieszanin ie „v on  altyćiferłicher 
Strenge und m odern er S u b j.ek tiv itag  von  N ą ir ita ^ u n d  B eflex io ir ‘ . 
W  politfjjz jte j dęU|.cre ńiid n a jlepszym  nstrtvj,ą.ń,i‘jrządn t r z e ®  per­
skich  w ie lm o żn y  (III , 80— 82), jak  w ykazano,' podajeąJBierodot 
ty lko od b icie  i odzw iercied len ie  so fistycznego Sporu w  x\tenacli 
za-^czasów P.eryklesa. Z nam ien n ie  sym patyzuje 011 zi^ )tanesęm , 
orędow n ik iem  tudzież obroń cą  d e m o k r a c i  i je g o  postępkiem , g d j  
się usunął od  w spółu luegania.. się o w ładzę, pon iew aż n ie ch c ia ł 
ani sain rządzić ani u legać rządom  P ąryusa, który  zam ierzał w o l­
n ość i praw a o jczysty  z w ładzą jed n ego- męża p og o d z fg Ł  Jak tutaj 
ezyni p ra ^ y k  I le rod ot do od n iesion ego  nad st^|ą d em ok ra c ją  zw y­
cięstw a P eryk lesa  w osob ie  D jSyusM  tak znowu w inrięj r o z p i ją  
w ie n,a dwmrzę] pj^rgkim, wojnie z H ellenam i należy p.rowa!d?Tć 
czy n ie ( 'F i l ,®  i nSst.), parodyiije  d zie jop is w o jen  persk ich  — 
u d ow od n iłem  to ^ gdziein dzie j —  d^afrusrafa soĄgjtyczną, toczoną 
w  przededniu  w o jn y  p e h jp o n n e sk ie j; przyczem . ProtagouaS^ wagfe.- 
puje. w' ro li Xerxesą> P eryk les zaś jak o dowóctaa;- je g o  sił zbro jn ych , 
Mardonijijś. X ęl'xes w^Tpwej m ow ie u H e r o d ^ tS  niejcfltąznife - się 
w cale aaaatm fem  despotą, p rzeciw n ie  w7ła d cą ^ łą ć^ ą 'c jin  deinokra,- 
ty^zną id e a  z form am i inonarchicznp.ini. T o ć  M ardon ios w yp ęd z ił 
z Jon ii wszjs.tkj.ch tyranów  i z a p r ^ a d z il ' tam dem okrafcyS  jako 
prototyp  Peyykleńa I w o d o t  przedstaw ia g o  solistyczn ie  i po''plro- 
tag-orę-jsku w yszkolon ym . W  rozm ow ie m ięcH 7 Xęrxe,‘jem  a Heina- 
rat&m, b y ły m  króleiri spartańskim ,': k tóry  p rzebyw ał jak ^ w sjgm a- 
n iec  na dw orze perskim  i b ra ł udział w  w yp ra w ia jX erx ósa  prze ­
ciw7 H eJ Ia d y ń S T II , 101— 104)). p o zn a je m y . pod  maską .B ernarda 
solistę A n ty fon ta  tern łacn iej^  że u iw ^ y sc^ 1 i k ilkakrotn ie  zaph* 
w nia < X e^ esa , iż całą  praw dę i n ic  in n ego  jak  ty lko p r a w d ftw y ­
zna. S łow op i Z e t ó s - a — P rotagorajsi, które „nij.ffi|H elladżie n ie w ó l® , 
przeciw staw ia  H orodotf"za p ośred n ictw em  Demauata „ze s łów  11 aj- 
praw7d z i\ w S “ A n ty fon ta  i pod łu g  jeeg, dok tryny  wychw7ala, z lt  
m iast pierwsz.ęgo mę^a na czele państw a, b e m s o b S e  praw o lące- 
dem ońskie w tych  s ło w a ć fi : „L aced em oń czy^ y  ch oć  w oln i, jednak  
w oln ym i są. n ie ive w sgyistkiem ; panuje bow iem  nad nim i prze­
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m ożne praw o, k tórego owsBfeft o w ie le  w ięce j się boja;- niż tw oi 
.poddani c ieb ie . C zy iiią ited y , co ono każe i t. d “ .

U w idoczn iłam ,. -jak mi sie zdaje, rozbra 1fflpa iis .tw ow o-§^ole- 
jćżny i kulturalny, który  liągtą.pił w  ogniskutt& ęck iej ośw iaty, 
w A ten ach , między- p o jM &oil»rni. siłam i o lig a rch ów  i dem okratów  
.<Ja\yrj%'o pokroju  z jed ń e j, a n ow oczesn ym i A rystokratam i i d em o­
kratam i z drugiej ||ronte.jj Tam ci sp osobem  reak cy jn ym  i radykal­
n ym  ch cie li srd!lońsko-klejsięnesow ą usfaw ę zjyówu do życia p rzy ; 
w robić, natom iast ci licży li się z h istoryczn ym  rozw ojem  cłemokra- 
cy i ateńskiej. Jesj;1 rzeczą aiAjręiekawi& i nader pouczającą, że tam ­
ten kierunek znalazł w sofiście  A n ty fo n c ie . p oecie  E u ryp id esie , 
h istoryku  B g ih d oe ie  i p o lity czn y m  tso re t jk n  A rysto te les ie  (w  P o ­
l i t y c e 'i  .Poliitei a teń sk ie j^ ,job roń ców  i p rzed sta w icie li; tym czasem  
kierunęlT/hiugii^azwyczeski za h&ryklęsśW reprezen tu ją  rP roh ggoras, 
Sd fokles, i.Tueydydss i pok rew n y  inn politycznym .-;zm yslertóukutor 
an on im ow y starszej rozpraw y o P o.litei-ąteńskiej. ih jgdy  Perykjes, 
stosow n ie  -do pjrorffiwe,jskieg(S pog lądu  lia B w ia t. praw dziw ej w ie l­
k ość! i m$L<$5 ducha szukał w akordzie m dw óch  rośn ych  tonów , 
w dokładnej zn ajom ości zarów no stron p rzyk rych  jak  p rzy jem n ych  
istnienia#XTu6jrd. II, 40, 8) :  A n ty fą iit  um iał w y g ry w a ć 'ty lk o  na
jed n osta jn ą  nule o przyjeinnobcitffh  życiow ych , d latego r ę M  
z epoki M arka AureKusa, H erm ogen es od m ów ił jh eo  charakterow i 
.szczerości i rzeczyw istej pow ag i. N u ta 'za ś , poruszona przez n ilą g , 
dźw -i® zy jako m otyw  przew odn i na w ielu  n iiejfąfflm w  utw orach  
E u ryp id esa ; w  lredosistycznfej form u łce  Arwstyp^gro najłatw iejszrm i 
i najpr-zyjem niejszym  gpósobie ży c ia ; rj.akoteż w  m dłej w oln ości^  
usuw ającej sie od u legan ia  w ładzy  i w yk on yw an ia  rządów , ktjórej 

Azeggnikiem  jesfcj hei'odoto\vy,rfkanes.
Taki-ż.-rozłam, jak  w  przekonaniach socyalnb-politycziiw ch . 

zaznaczył się i w w ierzeniacli. P rzytłu m ion e rozragtem  bóstw  
o lim p ijsk ich , u w ip ra r io jra li -iw; poem atach  h o m e ro w je h , kulty 
ch ton iczn e  w sdostaJy sie* na,w ierzch  z w iarą^ludow ą i zm ierzchem  
1M H  d ótyoh cża sow ych , n ieb iań sk ich . 17 Solona  pojaw ia się 

'■czarha Zjeątiia jak o boska oąS»a, n a jw ięk sze j m atka ow y oh -jbóstw  
o lim pijsk ich  ; kult matki ziein i żyw ym  jest zwłaszcza*,^ m ty ck ich  
p os tów  i mowćBjW. co św iadczy, że lud afrtycki przyznaw ał ziem i 
osob n e  ©bok bóstw  innych , a -naw et ponad n iem i, znSczenie. O b lu ­
zow anie przy. końcu p łątońsk iej Rzeęzjipfcspolitej o ziem nej cze-
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luści, z której się dfigze w yd ob yw a ją  lub też do której sghodzfgj 
w z ię* j je s *  z w ierzeń  p ierw otn ych  w preegzysteirćyę tudzież w ę­
drówkę.'. dusjfc różn i się jed nak  a ś a d n ic z o  od w iary orfiek-rej; która 
z podziem iem  nie zgoła  n ie ma w sp ó ln eg o , dla duszy bow iem  po 
zgopidpei-ała Sjjżjaka przybytku w. BBrze: w  e^mze * n ieb ie , ,skąd
ona znów  zstępuje na ziem ię i 'p r z y o b le k a  się w  JsTiaro'.- 'T ó ^ k o fo  
w cie leń  i odrodzen ie  sieBj dusz w n agrodę  w prost się- sprz-ewwia 
pitagorejsk ią j inękenipsychozie za karę i n iehelleń sk iem u  w y o ­
brażeniu, że cia ło  je st grob em - duszy.

D ogń iat orfick i, p rzeciw n y  w szelk im  kultqm  eh ton icznym , 
znalazł d ob itn y  u y ra z  na ofj-cyaln jtpi1 nagrobku ateńskim  dla p o ­
leg ły ch ; pod  jPotideą, że cia ła  zm arłych  poszły  clo ziem i, de-.\ętęi:u 
zjjś dugże. Z m istycyzm em  orfickim , pr»£iiikający*m kulturę grecką 
za czasów  B erylaksa , nauka chrześcijańska n ie jedn o m a p o d o b ie ń ­

s t w o  i zgod n ość  uderzającą, ale z kultam i ch tom czn ym i, ® p e g ó l -  
n ie z kultem  D yonizosa, który  wz^ął ©Órę w okresie a lek san dry j­
skim , m usiała w alkę zaciętą uitezaó. T ego , co w ieczne i n ie sp o ­
żyte w k elleń sk ośei, n a leztózh k ą ó .p rzed  Sokratesem  i w  jiiinŁŚatoynj;" 
n ie po u i m ;  bez p ierw szego zaśyw  rzędzie so fistów ! Pro-tagorasaj; 
n ie -b y ło b y  ostatn iego i nąsjjwiękfftego z starszych sofistów . Sok ra ­
tesa, k tó K g o  Justyn  M s k e n n ik  nie w ahał się za liczyć do clirze- 

■‘ ścijan . tg. Erazm  z Rotterdaińu co w ięcej —  H.Żvvet.$to św im ycfe.

O gran iczyłem  się ty lko do przedstaw icieli Jstąlrszęj S o fis ty k i 
i to ni<? w sżyśtk ich , po k tórych  d och ow ały  sięf jak ieś resztki. 
jS -w yczerp a n iu  p rze d m io ty  naw et n ie m og łem  m yśleć. Z ew nętrzne 
i&zc*ągóły bicriyaficzne, kw estyę w ysok ich  honoranwów, usługi, d j/- 
p lo m a t ś ć z n ^ o f is t ó w  i t. d., świadoinieh- pominaj-em. Uapomiakt 
szerzej, jak  sąkTze? niż to dotychczas u czyn iono,B tfflSąielft 'się  uw y­
datnić d o n io s n K  .rp ływ ’ sofistów  na rozbudzenie w oln ej i n ieza le ­
żnej m yśli u p rzod u jących  osób . w  r^W iacnr, B y c iu  państw owern 
i p iśm ien n ictw ie ’ grećkiein.^-Ecfę^tym  w zgledepr. oparłem  się prze­
w ażnie .na v łą ,sn ych  doch odzen iach  źvódłow.wśh,fi k tórych  w yn ik  
złoży łem *szczegó ln ie  w „8ttfdya3n filo log iczn ych  nad rozwpjjałii 
ośw iaty  R e c k ie j  w  V* w ieku przed  Oli™ 1 (R ozpr. W ydz. filol. A k. 
Om. w  -Krakowie t . K X  v I I I ) . ł)  Jeżeli potra fiłem  p o k o n a ć ,  że

■P'iSęW©iefien ustęp tale- z tej rozprawy, jak i z inn-ffcli swycli 
prab. iń lanow fcte'.z;! późniejszej p. t. ĘSfiwc- poglajty na cy^filW cJę 
j^Tcką Tclruk. w „M uzeum1' z r. 190k 1J weieliłBirSdo niniejszego wy­
kładu prawie bez zmiany.
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sofistyka starsza w ca le  n ie  b y ła  pasorzytnąj roślińrf-j wysgssająĄą 
soki żyw otne z organizm u g reck iego , •■że ow szśfti b y ła  on$ z jaw i­
skiem  p r^ ic l ło w e r fi , konibranejn i przynajm niej w sw ein g łó w - 
nem  odgąłęyien iu  zbaw iennem  — jeże li o tein udało m i 
koimb'fj to cel sw ojyuw ażać m ogę za osiągn ięty .

^ -S o f iś ^  ydoczekali się zwolna: uznania i re h a b ilita c ji. P ierw szy 
Ile g e ł, a za nim  G ^ o te ^ y z ię l i  w obron ę charakter ich  i u czc i- 
ui.iip przed zarzutam i zw łaszcza P latona. W  n ow szych  czasach  
p o św ię ę jł im  n a ju sp a n ia ls® 1., kainyliw sw em  pom nikow em  dziele 
G om perz (G riechischesdD eiiker I. L e ip z ig  1 8 9 6 )J g d z ie  na szerokim ' 
podk ładzie  rozw oju  ścisłyKh um iejętn ości, szczególn ie  m ed ycyn y, 
^ .'p rze d s ta w ie n i sofiści w . Antuzyast^pznprch wyraatrch jako (jlu- 
ch o w e jg g h iw o  m ię d ż f Jan ik iem  filozofii przyiiŹcly =i h istorycznej 
w iedzy  rozkw item . T akże! w najlepszym  ukształtow aniu  h iH ory i 
starożytnej Edw ard** M eyera  ijfiesch ich te  des A lterth um s IV . 
Stuttgart und B erlin  19 01 ) św ietne rozdzia ły  odn oszą  się wo 
dziejMy kultury w peryk lbsoiW m  w ielm  i do so fis ty k i,.’ cłio.ęjaż 
M eyer  nfie je st tak zapalonym  je j w ie lb icie le iin ^ ya h y C iom p erz . 
N ie  je st też ch w alcą  sofistów  bynąjm niejiD ltfh i, zasłuż.ony i zna­
kom ity- w y d a w c a f c ^ z ®  tkjfósh pcfto.stałgfe-t, po n teślieieląch  prżed- 
fsbkratesowyjęh-,“ zebranych  w  obs2ernym  tom ij^ p . t .? f ) ie  E ragm en te  
der Y orśokratikęfi.- G riehliisch Bund deutsch (B erlin  1903). A le  
n a jsn in a ry ta n ie j* i n a jbezw zględ n ie j obszedł! się z sofistam i nasz 
p fzew yH orn y  znaw ca p latońsk iej filozofii i* autor n ied ok oń czoą ego  
dotychczas n iestety  dz ie ła : H istorya filozofii greck ie j (I. K saków

fl-Ś'9'0), ks. dr. Pawlicki,- którem u kult jed n ostron n y  ich  p og rom cy  
P latona n ie  p o zw o lił w ym ie i*v ć  zn iesław ion ym  przez n iego  lu­
dziom  należnej spr.awiedliwojrei. N ie  sofiści zgub ili Qre,cyę, n ia  
on i jS t a k  w wehow ali, że pozbaw ili ją  w ia iy  w id e a ły ; lecz  oni 
WjJąlnie przygotow ali to w ielk ie odrodzenie"* k tórego przedziw n ym  
sw yin geniuszem  SokratejśS dokonał,

* S t a n i s ł a w  S c h n e i d e r .
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